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HANNA KIRCHNER 


O portret bohatera 
naszych czasów 


DEOLOGIA staje się siłą ma- 
terialną z chwilą, gdy opanu- 
je masy — pisał Karol Marks. 
Podobnie jest ze słowem pi- 
sarza, którego twórczość jest 
głosem ludu, wyrazem jego 
najśmielszych marzeń, jego miłoś- 
ci i gniewu, jego radości i smutków. 
„Zorany ugór" Szołochowa stał 
się potężną bronią w walce o prze- 
budowanie życia chłopskiego w kie- 
runku socjalizmu na 1/2 kontynen- 
tu europejskiego. Głosy aktywistów 
z całej Polski świadczą o tym, że 
„Zorany ugór* bije dziś na naszej 
wsi rekordy popularności, staje się 
niemal podręcznikiem walki o wieś 
spółdzielczą, Trudno o lepszą ilu- 
strację roli słowa pisarza w kra- 
jach, w których rządzi lud. Dlatego 
nasz naród czeka na nowe polskie 
książki, śle tysiączne apele do swo- 
ich pisarzy, roztacza przed nimi co- 
dzień oszałamiające obrazy boha- 
łerstwa pracy, rozmachu osiągnięć 
i planów, niepowstrzymanego tem- 
pa rozwoju. Codzień w setkach za- 
kładów, spółdzielni produkcyjnych, 
na socjalistycznej uczelni kształtu- 
je się nowy człowiek, który czeka 
na kronikarza jego walki i pracy, 
jego uczuć i marzeń, 


Wiosna 1953 roku przyniosła nam 
trzy potężne zjazdy: spółdzielczości 
produkcyjnej, aktywu świetlic 
wiejskich i przodowników  czytel- 
nictwa. Tym, którzy przysłuchiwali 
się wypowiedziom uczestników 
tych zjazdów, patrzyli na ich twa- 
rze. zastanawiali się nad treścią 
wypowiedzianych słów, mogła się 
narzucić uparta myśl: każdy z tych 
ludzi to wspaniały materiał dla pi- 
sarza, to żywa ilustracja podstawo- 
wej zasady realizm. socjalistyczne- 
go — jedności tego, co typowe na 
danym etapie t tego, co nowe, co 
się rodzi. Są oni przecież najlepszą, 
przodującą kadrą szerokich, doj- 
rzewających do socjalizmu mas, a 
przy tym reprezentują w sposób ty- 
powy obecny etap kształtowania się 
narodu socjalistycznego. 


Czytelnik masowy, do którego o- 
becnie coraz szerszą falą dopływa 
książka, ma wiele zaufania do na- 
szych pisarzy. Wierzy im, oczekuje 
od nich tego samego poświęcenia 
wszystkich sił, jakie jemu jest 
właściwe. Czeka na każdą nową 
książkę polskiego pisarza. Co wię- 
cej, daje dowody ogromnego sza- 
cunku dla słowa pisarza, dla siły 
jego oddziaływania, Chce czerpać z 
jego mądrości, z jego wiedzy o 
świecie i o człowieku, Wierzy, że 
jest ona większa od jego wiedzy, 
że opierając się na doświadczeniu 
życiowym prostego człowieka, umie 
zeń wydobyć głębszy, ogólny sens. 
Na I Zlocie Przodowników Czytel- 
nictwa junak SP., Władysław Bel- 
niak, opowiadał o wpływie książki 
Ścibor-Rylskiego „Węgiel* na po- 
ziom pracy ich brygady, na dojrze- 
wanie jej poszczególnych  człon- 
ków. Więcej takich książek, mówią 
czytelnicy, które pokażą nam jak 
żyć, jak lepiej pracować, jak stać 
się bohaterem pracy i walki nasze- 
go kraju, o pełne zwycięstwo socja- 
lizmu, o pokój. Zawsze do takiego 
apelu dołączona jest uwaga wyjaś- 
niająca: więcej książek takich jak 
książki radzieckie... 


Jest rzeczą bezsporną dziś, że 
nasz. masowy cz.telnik wychowany 
jest na książce radzieckiej i zanim 
móg: powołać się na przykład 
Szczęsnego 2 „Pamiątki z Celulo- 
zy” — pokochał i zapamiętał na ca- 
łe życie Meresjewa z „Opowieści o 
prawdziwym człowieku”, Ta ksiązż- 
ka zresztą obok „Zoranego ugoru“ 
osiągńęła najwyższy stopień poczyt- 
ności u masowego czytelnika. 


Czym wytłumaczyć tę niezwykłą 
popularność? Powodów byłoby tu 
mnóstwo, ale szczególnie jedna o- 
koliczność jest bardzo instruktyw- 
na dla naszych pisarzy.  Najogól- 
niej można by powiedzieć, że czy- 
telnik odczuwa gł.d tohatera po- 
zytywnego, głód heroizmu. Pragnie 
odnależć w książce wzór, przykład 
i potwierdzenie własnych możliwo- 
ści. Ten głód zaspokaja mu książka 
radziecka, nie nasycają go natomiast 
w  dostatecznym stopniu książki 
współczesnych polskich pisarzy Je- 
den z dyskutintów, Antoni Golon- 
ka (Brzeziny n. Odra, pow. Ryb- 
nik), uypowiedział takie postulaty 
pod adresem pisarzy: „Chciałbym. 
również, aby nasza literatura... głę- 
biej odzwierciedlała przemiany du- 
chowe ludzi pracy, a przeważnie na 
wsi, żeby odzrvierciedlała w calej 
dążności przekształcanie się nasze- 
go społeczeństwa. zacofanego spo- 
łeczeństwa o burżuazyjnym sposo- 
bie myślenia, w społeczeństwo so- 
cjalistyczne..." Antoni Golonka 
chce znaleźć w książkach polskich 


pisarzy współczesnych 
nia przekształcania się psychiki 
ludzkiej... jak również zagadnienia 
komunistycznej moralności". 


„zagadnie- 


Na I Zjeździe Społdzielczości Pro- 
dukcyjnej występowała przewodni- 
cząca pewnej spółdzielni, która mó- 
wiła o tym, że w jej gminie rządzą 
same kobiety. Tow. Bierut w swym 
przemówieniu podkreślił szczegól- 
nie to zjawisko wyrastania, dojrze- 
wania kobiet, sięgania przez nie po 
wysokie zadania, które zmieniają 
z gruntu ich pozycję w społeczeń- 
stwie. Czy znajdziemy w naszej li- 
teraturze obraz tych kobiet taki jak 
w dziesiątkach książek radzieckich? 
Jeden z korespondentów pisze o 
tym, że podczas dyskusji nad książ- 
ką Nikołajewej „Żniwa“, kobiety 
szczególnie zwróciły uwagę na to, 
jaką rolę odgrywa kobieta w życiu 
radzieckim. „Chciałam zwrócić się 
z prośbą do naszych pisarzy — mó- 
wiła jedna z dyskutantek na zlocie 
przodowników czytelnictwa — żeby 
dali więcej książek takich, jak 
„Marta* Orzeszkowej i „Matka“ 
Gorkiego. Te książki budują cha- 
raktery naszych kobiet, na czym 
nam bardzo zależy, żeby kobieta 
polska nie żyła nadal w takiej cie- 
mnocie, jak to było w Polsce sana- 
cyjnej. Dziś kobiety mają osiągnię- 
cia w pracy gospodarczej i społecz- 
nej, politycznej, ale jeszcze jest du- 
żo kobiet, które mają wmówione z 
czasów zacofania różne przesądy“. 


Czym wytłumaczyć brak tak waż- 
nego elementu w literaturze, która 
może się poszczycić całą galerią po- 
staci kobiet oddanych swemu naro- 
dowi, jak bohaterki Orzeszkowej, 
Konopnickiej (nowele) czy Żerom- 
skiego (choćby „Siłazzka" czy Joa- 
sa z „Ludlei bezdomnych"), 

Czytelnik nasz wychowany jest 
na książce radzieckiej i na najlep- 
szej literaturze klasycznej, Ta szko- 
ła, zwłaszcza literatury radzieckiej, 
decyduje o wyższych wymaganiach, 
o wiekszej świadomości potrzeb Czy- 
telnika. Czyż może być piękniejszy 
bodziec dla naszych pisarzy, jak po- 


stawiony im wzór literatury ra- 
dzieckiej i nieogarnione, tętniące 
bogactwo naszego życia i oblicza 


duchowego naszych ludzi? 


Pisarzom naszym dano wielką 
szansę muszą ją realizować 
mniej opieszale, jeśli nie chcą aby 
wymknęła im się z rąk. 
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Czytelnik - współtowarzyszem pisarza 


YŁO to w roku 1946, 1947, 

1948. Na łamach pism literac- 

kich, wydawanych w War- 
szawie, Krakowie, Łodzi, toczyły się 
uczone dyskusje i zacięte polemiki, 
których celem miało być wytycze- 
nie nowych dróg literatu- 
rze współczesnej. W owych dysku- 
sjach i polemikach brali udział pi~ 
sarze starszego, średniego, młodego, 


a nawet ówcześnie najmłodszego 
pokolenia. Posługując się „facho- 
wą" terminologią i określeniami 


zrozumiałymi prawie wyłącznie dla 
pewnego, powiedzmy szczerze, na- 
der wąskiego kręgu „wtajemni- 
czonych”, dyskutanci w ferworze 
polemik najmniej myśleli o odbior- 
cy literatury i jej komsumencie — 
o czytelniku, nowym, masowym 
czytelniku... 


Na półkach księgarń pojawiały 
się wówczas coraz to nowe tytus 
ły. Nie było jednak jeszcze w zwy- 
czaju pytać czytelników o zdanie, 
dopuszczać ich do udziału w dysku- 
sjach, toczących się na łamach cza- 
sopism, co więcej — z myślą i tro- 
ską o nich operować w tychże dy- 
skusjach przystępnym, jasnym języ- 
kiem. 


— Czy były wyjątki od tej regu- 
ły? Owszem, były. Były czynione 
przez „Wieś“ owocne próby utrzy- 
mania łączności z dołami czytelni- 
czymi, była akcja wieczorów: autor- 
skich, prowadzona przez „Czytelni- 
ka“, były czynione przez niektó- 
rych pisarzy dorywcze próby na- 
wiązania kontaktów terenowych, a 
potem przez TWP. Ale takich po- 
czynań było za mało. I dlatego 
między innymi, wielu pisurzy w 
mozolnym wysiłku uczy się dopie- 
ro od niedawna przestawiać swój 
warsztat twórczy. A w owych latach 
polskiego pisarza często wyręczała 
książka radziecka, książka, która 
dopomagała budować „nowe“ * która 
porywała prawdą życia, prawdą lu- 
dzi w niej odtwarzanych. 


Te wspomnienia i uwagi ze szcze- 
gólmą siłą przywiódł mi na myśl 
drugi dzień obrad Krajowego Zjaz- 
du Przodowników Czytelnictwa, 
który wypełniły głosy nie tylko dy- 
skutantów z terenu, lecz i pisarzy. 


Wieczór autorski — jedna z pod- 
stawowych form współpracy pisa- 
rza z czutelnikiem, oraz'„długofalo- 
wy“ kontakt z wybranym ośrodkiem 
wiejskim czy przemysłowym — roz- 
powszethnia się coraz szerzej wśród 
naszych pisarzy. Zamieszczona nie- 
dawno w prasie opowieść filmowa 


POCZĄTEK OPOWIES 


Niezapomniany zjazd czytelników 
chłopskich w Warszawie... Tylko o- 
czy przymknąt, a stają znów na 
mównicy i słyszysz — mówi jeden 
po drugim. Wsłuchaj się, a głosy 
wielu ułożą się w jeden głos. Wte- 
dj się skup i uważaj. Oto zaczyna 
się onowieść o nowym człowieku 
przez niego opowiadana... 


CZYTAM I PISZĘ 


Dobiega mi 60 lat. Ale czuję na 
starość dużą uciechę. Lat temu trzy 
byłem analfabetą, nie zupełnym, bo 
litery znałem. Z ojca jednak mało- 
rolnego, a dzieci sześcioro, więc wa- 
runki nie wytrzymały, jedną tylko 
zimę wyganiałem do szkoły, a było 
to w sławnej gminie Racławice. O- 
żeniłem się niepiśmienny w 20 ro- 
ku życia. Syna mam teraz techni- 
ka z dyplomem, pracuje we Wro- 
cławiu. 


W 1949 r. walę ja do kierownika 
szkoły — chcę się douczyć — powia- 
dam — bo dzieci mam po całym 
kraju, a to na posadzie, a to.. A ten 
mi odpowiada po czwartej lekcji, — 
jak tak dalej pójdzie, uczony z was 
będzie człowiek. Żona zaś mi po- 
wiada — pilnuj na starość domu, 
twoja nauka już przepadła. 

Co miała przepaść, teraz nic, co 
dobre, nie przepada. Zdałem po 
kursie egzamin i... piszę, Mam cór- 
kę koło Gdańska w spółdzielni pro- 
dukcyjnej. Ułożyłem do niej list, a 
ona — „Tatusiu, kto ci takie śliczne 
listy pisuje?* 

— A cóż Ty se myślisz — odpo- 
wiadam zaraz listem — czy to Rząd 
Ludowy o was tylko, młodych, pa- 
mięta? Chociaż mówią, że przy 
60-tce pora już do grobu, ale ani mi 
się śni. Czytam i myślę, to widzę, 
jak zakwita dla nas wszystkich 
świat. 

Palacz ze mnie nałogowy. Żona 
wydzieła mi drobne na papierosy. 
Ale kiedv pora na listonosza ja już 
przy płocie. „Czego tam wysta- 
jesz?“ — gdera. „Kurze“ — odpo- 
wiadam, a gazetę już kupuję za wy- 
dzielone pieniądze na papierosy i). 


DO KSIĄŻKI ROLNICZEJ 


Jak się dawniej szło len siać, bo 
my- lniany  przyodziewek mamy 
wlasnego wyrobu,: pytać. trza bylo 
dziadka, jak poczynać sobie aby 
len, wyrósł' biały i dorodny. A taki 
dziad, na ten przykład mój ojciec, 
powiadał: — Jak wyjdziesz siać, 
patrz po lasach i górach aż na ta- 
trzańskie wirchy, błogosławione 
wtedy twoje nasienie, len ci wzej- 
dzie okrutny. Bogać tam, ja sob.e 
tak sieję. Giewont mi oczy mgli, no- 
gi się potykają, a nasienie leci jak 
chce. Plon był marny. Kląć się 
chciało wróżbitów — dziadygów, ale 
oni, ho, ho — jak pamieć ludzka się- 
ga — na Skalnym Podhalu nic się 
nie rodziło dorodnie, krom owieska. 

"e czasy odchodzą. Już mojego oj- 
ca wysłałem do Nowego Targu do 
Szkoły Rolniczej, aby książkę wy- 
pożyczył o burakach ćwikłowych i 
kupił rozsad. Pojechał. 

Barbara Olec zapisała nas do 
konkursu, 65 było uczestników. Po- 
czytaliśmy sobie rolnicze książki i 
wtedy ktoś powiada: „My tylko czy- 
tamy, a trzeba coś zdziałać“. Założy- 
liśmy 'poletko miczurinowskie, Sta- 
rzy mówią, że na Skalnym Podha- 
lu nie się nie urodzi. Nie urodzi? 
ldą dziadkowie, ćiupagami-się pod- 
pierają, a tu poletko pomidorów, a 
tu ogórków. -Machnie dziadyga ia- 
ską, jakby się od złego ducha odże.. 
gnywał: —:„W dolinach. synu, takie 
smakołyki hoduja. w dolinach, a po- 
wiedzże, jaką to sztuką urzekłeś na- 
szą ziemię? ; 

— Patrzę po lasach i górach aż 
na tatrzańskie wirchy... 

— Co ty staremu będziesz głup- 
stwami głowę zawracał. O doświad- 
czenia, panie .świety, pytam, o 
książki. tej waszej mądrości 2), 


OD .MLECZNOŚCI* DO „KAWA- 
LERA ZŁOTEJ GWIAZDY* 


Zacząłem od akcji odczytowej. Na 
pierwszy raz ludzie ciekawi 
zbiegli się hurmem. Przyjechał z po- 
wiatu uczony prelegent. Tras... cd 
razu o spółdzielczości produkcyjnej. 


Choć odczyt to był, między babami 
już szept — na drugi raz będzie za- 
pis. 

Utyka więc akcja odczytowa, a tu 
akurat okres t.zw. adwentu, przy- 
jeżdża nowy organista i zapowiada 
„filharmonię* w kościele. Nie je- 
stem specjalistą od muzyki, ale ro- 
zumiałem co się święci, więc się 
mobilizuję. Szukam specjalisty i 
chór wystawiamy, Kapelmistrz tak 
poprowadził prace, że do innych wsi 
mogliśmy wyjechać z występami. 
Ale mi z pamięci nie schodzi pierw- 
sza porażka. Więc z chórem urzą- 
dzam wycieczkę. Amatorów mło- 
dych i starych sporo się znalazło, 
ciekawych jak na innej wsi będą 
nasz chór oklaskiwać. A my jedziem 
do spó! 'zielni produkcyjnei Dopie- 
roż zobaczyli, jakie tam nad podziw 
wyniki i wrócili z fantazją zgoła 
inną 3). 

Wtedy ja robię nowy krok. Pod 
pachę „Kawalera Złotej Gwiazdy* 
oraz ,„Mleczność krów“ i hajda od 
chałup” do chałupy poczytać chło- 
pom najciekawsze urywki. W trzy 


dni potem pytam synala jednego 
rolnika, któremu te książki poży- 
czvłem. 

— Czyta ojciec o  „Mleczności 
krów“? 

— E, tam... — zmarkotniałem, a on 
dopowiada: 


— Tata ślipi nad tą drugą, co 
jest powieść o kołchozie. 

: — A matka go nie odmawia? 

— Mama też czyta. 

— Kawalera Złotej Gwiazdy? 

— Nie, o „Mleczności krów“, bo 
ojciec o tej książce gadał, a że czy- 
ta i czyta, więc matka przez ambit 
kiedy ojca nie ma w domu, coraz 
zerka do tej „„Mleczności*. Ino pa- 
trzeć, jaka wyjdzie <chryja, kiedy 
się połapie 4). 


„NAJWAŻNIEJSZY WPŁYW* 


W trzecim konkursie wzieło a- 
dział 36 osób. Są to ludzie z posi- 
wiałymi włosami. A czytali i roz- 
trząsali „Dym“ Konopnickiej, 


„Pamiątkę z Celulozy'—Newerly'ego 


„Matke“ Gorkiego, „Jak har- 
towała się stal“ — Ostrowskiego i 
„Zorany ugór“ — Szołochowa. Ko- 


góż by nie wzruszył widok 60-letnie- 
go chłopa, który drżącymi rękami 
kreśli swoje myśli o tych książkach. 


Aleksander Sikorski napisał, że 
najbardziej podoba mu się „Zora- 
ny ugór“. 

„We wsi Gremiaczy Łuk w 


Związku Radzieckim toczyła się 
przed laty walka, którą, jakby o- 
powiedzieć kułakom, to by potru- 
chleli. I niech truchleją, bo my, pra- 
cujący chłopi w Przededworzu, do 
świadczenie czerpiemy prawdziwe z 
Gremiaczego Łuku, jak walczyła 
biedota i jak ją podchodził sabota- 
żem i tumanieniem wróg. Tu jest 
wzór, jak bić i jak me dać się już 
bić. Tak my możemy szybciej i ła- 
twiej nowe życie zaprowadzić“. 

„Zorany ugór* przyprowadził do 
spółdzielni pierwszych 9 członków. 

Wczoraj zebrałam ankiety. Dziś 
odwiozłam ję do powiatu. Raniutko 
ktoś puka w okno. Był to Boroń. — 
Odwozicie ankietki? Bo ja chciał- 
bym jeszcze coś dopisać. 

I dopisał. — A najważniejszy 
wpływ książek, które przeczytałem 
to ten, że zdecydowałem się tej no- 


cy zapisać do spółdzielni produk- 
cyjnej w naszej wsi Przededwo- 
rze 5), 


MIEJSCE W OJCZYŹNIE 


Zebrań w sprawie spółdzielni pro- 
dukcyjnej było u nas chyba z 15. 
Chodziłem, słuchałem, a przy swo- 
im wciąż stałem. Pyta mnie jedne- 
go razu prelegentka, jakiego zapa- 
trywania jestem na dzisiejszy u- 
strój? Mówię, że ustrojowi naszemu 
nie mam nic do zarzucenia, ale do 
spółdzielni się nie zapiszę. 

— Dlaczego? Może obywatel wy- 
tłumaczy? —Rzekłem wtedy, że się o- 
bawiam, czy nie będę miał tak sa- 
mo jak za okszarnika, jeść nie bę- 
dzie i traktowanie pewnie cieżkie. 
Po reszcie jestem przy córce i zięciu, 
a oni zagrozili, że jakbym co. to 
mnie zostawią i jak ja wówczas 


Marii Jarochowskiej 
ca“ nie wyrosła z jedno lub 
kilkurazowego wypadu „w teren", 
lecz z dłuższego pobytu na wsi oraz 
czynnego współudziału w jej życiu. 
Wspaniała „Pamiątka z Celulozy“ 
stanowi owoc nie tylko wielkiego ta. 
lentu pisarza, długich studiów, gro* 
madzenia realiów i obserwacji 
lecz przede wszystkim głębokiego 
zżycia z terenem, z ludźmi, z zagad= 
nieniami odtwarzanymi przez auto- 
Ta. Dyskusja nad „Początkiem opo- 
wieści“ Mariana Brandysa, którą 
zorganizowano w Nowej Hucie, zgros 
madziła dziesiątki czytelników, któs 
rych wypowiedzi, zarówno pochwal- 
ne, jak i krytyczne, świadczyły o 


„Trudne sere 


tym, że książka mimo swoich 
braków jest im bliska, bo wyrosła z 
życia, trosk i spraw ich — budow- 


niczych pierwszego w Polsce socjali* 
stycznego miasta, 


Wieczory autorskie i dłuższe po- 


byty w terenie bynajmniej nie 
wyczerpują wszystkich sposobów 
współpracy z czytelnikiem, jakie 


wypracowują i stosują nasi pisarze. 
Gawęda i dyskusja, konsultacje po- 
wstającej książki z jej bohaterami, 
kontakty osobiste czy koresponden- 
cyjne, dyskusje nad ksiażką z miesz= 
kańcami danej wsi, z robotnikami 
zakładu produkcyjnego, uczniami, 
czy nawet, jak próbuje się ostat- 
nio, z mieszkańcami jednego domu 
— oto sposoby zacieśniania przyjaż- 
ni pomiędzy autorem książek a ich 
odbiorcą. 

Pisarz dziś liczyć może na nigdy 
dawniej niespotykaną poczytność, 
na odbiorców, którzy nie ogranicza- 
jąc się do wrażeń z lektury, podsu- 
wają mu nowe pomysły, tematy a 
krytykują i oceniają książkę mq- 
drze, wnikliwie, twórczo. Jak owoc- 
na jest ta współpraca pisarza z czy- 
telnikami, dobitnie świadczą przy” 
kłady Fadiejewa i Ażajewa, którzy 
pod wpływem nie tylko krytyki fa. 
chowej, lecz i głosów czytelników 
poprawiali i uzupełniali swe powie- 
sci. 

— Jest w Polsce dla kogo pisać! 
— mówił Julian Stryjkowski, autor 
„Biegu do Fragala“, opowiadając 
naszym czytelnikom o ciemnocie i 
anc.lfabetyźmie, w jaki wtrącają lud 
włoski jego dzisiejsi władcy. 

— Książka powinna być nie tylko 
rozrywką, ale także trudem — przy- 
pominał Mieczysław Jastrun — tru- 
der, podnoszacym człowieka, który 
pozwoli mu lepiej żyć. 


Monika Warneńska 
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dam sobie radę? Będę dniówki od- 
rabiał, a kto w domu zagospodarzy? 
Byłem na rozdrożu. Trzy lata prze- 
cie gospodarowałem na indywidual- 
nym * szło mi coraz lepiej. 
Rozbierałem w myślach całe moje 
życie. 40 lat przepracowałem na fol- 
warku u obszarnika. Nie dojadałem, 


nie dosypiałem. O 4 rano już 
żarcie koniom, a z pola schodź o 
10 wieczorem. Podczas okupacji 


zmarła mi żona. Zostałem z 14-let- 
nią córką i synem. Rządca nasyłał 
na mnie policję... 

Przyszła Polska Ludowa. Wyzwo- 
liła mnie spod władzy kapitaliza 
mu. obdzieliła działka Pierwszy raz 
w życiu, kiedy miałem już 56 lat, 
stanyłem. dawny dworus, na ziemi 
nie cudzej Wczepiłem się w tę zie- 
mię całą duszą, bo ona nadała mi 
wreszcie godność, jakiej byłem po- 
zbawiony od małego chłopca przez 
lat 40. Tak to rozumiałem. Źle ro- 
zumiałem. To nie ona, to Polska Lu- 
dow przywróciła mi godność czło- 
wieka i miejsce w Ojczyźnie. A tą 
działka torowoła mi pierwszy krok 
do lenszego życia Ja zaś stanąłem 
w pół drogi Jak wam wiec powie- 
działem, do spółdzielni jeszcze nie 
przystałem wówczas. Ale zapisałem 
się do czytania książek Z tych ze- 
brat coś mnie ku ksiażce popchnę- 
ło. Młodzież nie bardzo się garnę- 
ła. Mówię tedy do świetlicowego: — 
Zawstydzę młodzież, bom najstar- 
szy wiekiem, na 62-g: już mi idzie. 
Pociagnałem młodvch. 

I kiedyśmy przeczytali „Ziemię w 
jarzmie* Wasilewskiej, a potem 
„Faraona“ Prusa, inny już ze mnie 
był człowiek, sam poszedłem się za- 
pisać na członka spółdzielni... 6). 

Wacław Palik 


1) Ienacy Stachurski, Kościejów, pow. 
Miechów. 

2) Jan Haniaczyk, pow Nowy Targ. 

5) Zdzisław Kociuba, pow, Tomaszów 
Lubelski, gm. Krynice. 

4) Edward Klasa. Szklana 
gdańskie. 

5) Jadwiga Żak. pow Busko-Zdrój, gm. 
Chmielnik, gr. Podedworze. 

6) Józef Dzierża, Czektowice, pow. Go- 
Styń. 
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BRONISŁAW CIRLIĆ 


Irzej poeci Bułgarii 


NIA 16 kwietnia 1925 ro- 
ku w stolicy Bułgarii wy- 
soko wzbiły sie kłeby dy- 
mu, a silna eksplozja wy- 
sudziła kopułę soboru so- 
fijskiego i przerwała na- 


bożeństwo żałobne „za spokój du- 
szy” generała K. Georgiewa. To 
wojskowa organizacja  lewackich 


sekciarzy w Partii Komunistycz- 
nej, wbrew instrukcjom jej zagra- 
nicznego kierownictwa z G Dymi- 
trowem i K Kolarowem na czele 
terrorem odpowiadała na terror 
rządu monarcho - faszystowskiego. 
Rząd ten, który krwawo stłumił 
powstanie robotniczo - chłopskie 
we wrześniu 1923 roku i uważał, że 
sily komunistyczne nie zostały je- 
s ze zupełnie złamane — czekał 
tylko na podobną okazję. Rozszalał 
się niebywaly pogrom na dzia- 
łaczy postępowych, a zwłaszcza 
na komunistów. W miastach i 
wsiach wprowadzono stan wyjąt- 
kowy, oddziały żandarmerii wy- 
wlekały swe ofiary z domów i mor- 
dowały je bez sądu i wyroku. 
Więzienia byty przepełnione, więc 
zamieniono na nie koszary i szkoły. 
Siepaczom pilno było wykorzystać 
„sprzyjający moment“. Po kilkuty- 
godriowym p'oromie, dla zabezpie- 
czenia się przed oburzeniem postę- 
po'vej opinii świata, władze mo- 
narcho - faszystowskie  opubliko- 
wał, nowy paragraf ustawy o o- 
chronie państwa, który przewidy- 
wał karę śmierci za każde prze- 
stępstwo dające się podciągnąć pod 
przestępstwo o ch akterze anty- 
państwowym. Ponadto podano do 
wiadomości. iż oprócz  powieszo- 
nych od razu pięciu sprawców 
wspomnianego już zamachu, odpo- 
wiedzialność za wypadki ponoszą 
wszyscy komuniści oraz postępowi 
działacze Bułgarii a nawet m. in. 
mlodzież, z której rekrutowali się 
członkowie uczniowskich kółek o- 
światowych. 

W dziejach literatury bułgarskiej 
wydarzenia 1925 r. pozostawiły 
także straszliwe wytwy. Wśród o- 
fiar pogromu znuleźli się m, in. 
trzej wybitni postępowi poeci buł- 
garscy: Geo Milew, Christo Jase- 
now i Sergej Rumiancew. K żdy z 
nich przebył odrębna drogę życia 
i rozwoju twórczego; zjednoczyła 
ich ta sama walka i śmierć dla 
sprawy ludu, najżarliwsza ofiara 
dla szczęśliwszego jutra. 

"A 


Geo Milew fur. w r. 1895) był ĵe- 
dnyn: z najbardziej wyksztatconych 
pisarzy swego czasu. Studiował fi- 
lozofię i literaturę w Lipsku, zje- 
ździł Niemcy, Belgie i Anglie, by 
w roku 1915 wrócić do kraju. 

Powstanie robotniczo - chłopskie 
r 1923 i terror faszystowski wy- 
warl' niezatarte piętno na świado- 
mości poety i społ cznika. W roku 
1924-1925 zaczął wydawać i redago- 
wać pismo „Płamak* („Płomień'). 
które miało epokowe znaczenie w 
tucin literackim i społecznym Buł- 
garii. 

Do głębi wstrząśnięty ofiarnością 
i poświęceniem ludu bułgarskiego 
oraz okrutną rzezią urządzoną 
przez oprawców monarcho - faszy- 
stowskich. Geo Milew w poemacie 
„Wrzesień“ odtworzył bohaterski 
zryw powstania robotniczo-chłop- 
skieco i jego głęboki sens history- 
czny. W utworze swoim Milew nie 
ukazał jednak powstania iako pro- 
testu zorganizowanego. kierowane- 
go przez określoną siłę polityczną. 
jaką była Bułgarska Portia Komu- 
mistyczna. W poemacie powstanie 
zostało przedstawione jako żywio- 
łowy bunt ludu prucującego, jako 
niepowstrzymany wulkan wezbra- 
nego gniewu i żadzu odwetu za do- 
znane krzywdy. Niedociagnięcie tn 
jednak niknie wobec niepowszed- 
nieao ładunku rew ucuineno i siły 
artystycznej utworu.  Przekonywa- 
jacy obraz narastania gniewu lu- 
du, bohaterstwa boimpników jest 
po wierszu „Hadżi Dymitr“ Chrysto 
Botewa niemal jedyny w dziejach 
literatury bułgarskiej. 

Podczas ogólnego pogromu, 15 
maja 1925 roku, Geo Milew został 
wyprowadzony z aomu i według 
jednej wersji spalony, według in- 
nej zaś — rozstrzelany. Policja 
wciągnęła go na listę „zaginionych 
bez śladu" Pozosta: jednak po nim 
trwaty ślad—jako wielkiego poety 
ludu, piewcy jego walk i wyrazicie- 
la jego wiary w lepszą przyszłość. 
Padł no posterunku jako członek- 
kandydat Bułgarskiej Partii Ko- 
munistycznej, która jedna nie cof- 
nęła się w walce o wolność naro- 
dową i społeczną. 


Podobne koleje losu przeszedł 
Christo Jasenow (Christo Pa- 
włow Tudżarow, ur. w r. 1889 w E- 
tropolu) W młodości ulegał wpły- 
wom modnego wówczas symboliz- 
mu, któremu spłacił daninę w 
pierwszym okresie twórczości poe- 
tyckiej niejeden ówczesny postępo- 
wy poeta bułgarski. 

Wypadki pierwszej wcjny świato- 
wej oraz wstąpienie do Partii Ko- 
munistycznej nomogły Jasenowowi 
odnależć drogę do realizmu i twór- 
czości związane” ściśle z walką pro- 
letariatu. Szczególnie mocno zawa- 
żyła na świadomości i twórczości 
poety Rewolucja Październikowa. 

Jasenow bierze czynny udział "9 
działalności partyjnej; po powsta- 
niu wrześniowym jes: jednym zor- 
ganizatorów i członków komitetu nie- 
sienia pomocy ofiarom faszyzmu oraz 
jest redaktorem biuletynu tegoż ko- 
mitetu. Wraz z K. Kjuljakowem 
rozpoczyna wydawanie pisma hu- 
morystycznego „Czerwony Śmiech“, 
w którym pod różnymi pseudoni- 
mami opublikował szereg utworów 
wierszem i prozą. Jego humor ce- 


chuje bezkompromisowa krytyka 
polityczna i obyczajowa. Wykpiwa 
gniewną niemoc kapitalistów z 
Churchillem na czele wobec pierw- 
szego państwa „ejalistuczrego 
( Malwa“ — „Pogłoska*), ośmiesza 
rozkład ustroju kapitalistycznego i 
etyke burżuazyjną, quasi - kulturę 
mieszczańską („Kultura*); chłoszcze 
nieludzki stosunek do inwalidów 
wojennych i szykanowanie ich 
przez władze („Inwalida“); drwi z 
rzekomej „walki ze  spekulacją* 
(„Uprzedzenie”*) itp. O martyjności 
i upolitycznieniu jego satyry szcze- 
gólnie wyraźnie świadczy demasko- 
wanie manewrów demagogów bur- 
żuazyjnych („Pr . izborite“) i pod- 
kreślanie zwyciestwa komunistów 
w wyborach gminnych w 1919 ro- 
ku („Rzecz paląca”). 

Jako rewolucyjnu poeta i satyryk 
Christo Jasenow był niejednokrot- 
nie prześludowany przez policie 
monarcho-faszystowską. W roku 1924 
został aresztowany i zesłany do 
Górnej Dżumai, w czasie zaś pogro- 
mu 1925 roku został ponownie a- 
resztowany i bestialsko  zamordo- 
wany. y% 


Sergej Rumjcnce w uro- 
dził się w biedniackiej wsi bułgar- 
skiej w 1895 roku. Po zakończeniu 
pierwszej wojny światowej został 
nauczycielem wiejskim; z czasem 
przeniósł się do Sof jako wspól- 
pracowrik wylawnictw „Zwiazku 
Ludowego". Pisze wiersze i satyry, 
smaga reakcje zdrajców ludowych: 
„pastnchowców* i im podobnych. 
Już wtedy swego pozutywnego bo- 
hatera Rumianceuw dostrzega nie w 


chłopstwie jako takim, lecz kon- 
kretni» — w biedocie wiejskiej Po 
upadku powstania wrześniowego 


przekonał się że jedyną drogą lu- 
du pracującego ies. jednolity front 
robotniczo - chłopski komunistów 1 
ludowców Toteż został jednym z 
największych jeao zwolenników i 
propagatorów Przyjaźnił się wów- 
czas z popularnum poeta i satyry- 
kiem proletariackim—Christo Smir- 
nenskim, kontaktował się stale 2 
k nunistami i mimo strasznego 
te*roru nieustannie pisał utwory 
usnvajace do walki Jego wiersze 
odbiły się szerokim. echem szczegól- 
nie wśród mas chłopskich  pozys- 
kujac coraz więcej bojowników i zwo- 
lenników dla jednolitego fron- 
tu. Szczególną popularnością cie- 
Szył się wiersz „Grzmisz i piętru- 
jesz“. opiewający zabiteao na ulicy 
przez faszustamstieh trs- 
buna ludowego—Petka Petkowa. W 
rok potem ten sam los spotkał 
Sergeja  Rumjancewa.  ohciażajac 
konto reakcji monarcho-faszystow= 
skiej jeszcze jedną cieżką zbrodnią. 


elnman=aj 


Reakcja b» łgarska zabijając 
trzech wielkich poetów narodu 
bułgąrskiego nie zdołała jednak 


zabić ich dzieła. Ich Życie, twór- 
czość i śmierć przypominają drogę 
największego poety i rewolucioni= 
sty bułgarskiego — Christo Bote- 
wa, który nalen? na czela ndńzinky 
powstańczego 2 czerwca 1876 roku. 
Bronisław Cirlić 
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DZIENNIK POETY — DZIENNIK Z KOŻEDO 


IELE jest ludzkich 
spraw. Wiele jest 
konfliktów, z jakimi 


stykają się codziennie 

ludzie naszej epoki. 

Spokojny, miłujący 
pokój ogrodnik radziecki - miczu- 
rinowiec, chłop rumuński, polsi 
robotnik żyją codzienną troską © 
plan, produkcję, o pokój. W tym 
mieści się prawda ich życia. Inne 
jest życie ściganego lynchem Mu- 
rzyna w Stanach Zjednoczonych, 
szczutego psami patrioty w. Kenii, 

„rajkujących francuskich  gorni- 
ków. Walczą oni z imperializmem, 
walczą o to. żeby ziemi nie ogarnę- 
ła fala masowej zagłady. I w tym 
mieści się prawda ich życia zdu- 
miewająco podobna do prawdy o- 
grodnika radzieckiego, rumuńskiego 
chłopa i polskiego robotnika. I jest 
jeszcze jedno miejsce na kuli ziem- 
skiej, gdzie życie przebiega według 
tych samych praw. ale stają one 
szczególnie silnie przed oczami pro- 
stych ludzi. To miejsce gdzie czu- 
wa przy karabinie maszynowym 
chiński ochotnik, gdzie strzelcy 
strzegą nieba umęcżzonej, lecz bo- 
haterskiej i niezwyciężonej Korei. 
Oto miejsce walki. Jakże aiedaleko 
stamtąd do niewielkiej wyspy Ko- 
żedo, z której dobiegają co pewien 
czas komunikaty + mordowaniu 
tych, co dostali się w ręce wroga. 
Jaka jest prawda ich życia? 

Pięknie i wzruszająco o tych spra- 
wach mówi poemat Witolda Wirp- 
szy: „Dziennik Kożedo**). Mówi. że 
prawda życia jest wszędzie taka sa- 
ma. Prawda życia mówi zawsze 0 
ludzkiej namiętności w walce o 
prawdę, walce o przyszłość wszyst- 
kich ludzi, mćéwi o nienawiści do 
grabarzy imperialistycznych. Poe- 
mat Wirpszy jest napisany języ- 
kiem tych podstawowych ludzkich 
poięć. 

Fragment „Krew“ opowiada o 
tym, jak usiłują imperialiści zła- 
mać moralnie więźniów, zmusic ich 
do pozostania zdała od ojczyzny, 
wyłudzić zgodę na pozostanie pod 


okupacją amerykańską. Piękny 
fragment buduje Wirpsza na moty- 
wie podpisu. Mordercy krwią usi- 
łują podpisać zgubny weksel. Ale 
krwią pomordowanych podpisana 


zostaje tylko miłość do swej oj- 
czyzny: 
Wszyscy zostali w obozie. Metodę 


należy zmienić 
I huknęła salwa z wartowniczych 
wież. 
Za drutami piasek się zarumienit. 
Podpis jest teraz czytelny. Krew. 


Ile może pomieścić prawdy życia 
krótki poemat? Mieści jej zdumie- 
wająco wiele. Sprawia to różnorod- 
ność materiału obserwacyjnego, 
różnorodność przekrojów przez je- 
dna sprawę. Wirpsza obnaża ohvdę 
zbrodni  imperialistów amerykań- 
skich bezpośrednio. jak to uczynił 
np. we fragmencie „Krew“, uka- 
zując cynicznych zbrodniarzy. Ale 
zdobywa się na więcej: ukazuje 
psychikę zbrodniarza od wewnątrz 
— „od strony jego „racji“ I tutaj 
demaskuje ją w najtrudniejszym 
miejscu. We wstrząsającym frag- 
mencie zatytułowanym: „Modlitwa, 
pole obstrzału generał Boatner mo- 
dli się* czytamy myśli zbrodn:a- 
rza. który udaje się pod sankcję 
boską dla usprawiedliwienia mor- 
derstwa. I tutaj Wirpsza demasku- 
je imperialistę nie tylko w czy- 
nach: demaskuje go w jego moral- 
ności w myślach i odczuciach Tę 
sama postawę zajął poeta w dosko- 
nałym fragmencie „Riots-Gun". 


Ale w postawach, prezentowa- 
nych przez Wirpszę w poemacie, 
znajdzie się nie tylko miejsce na 
autorski opis i oddanie głosu zbrod- 
niarzom Główną część poematu 
zajmuie r»cja bohaterów zza dru- 
tów  Kożedo. Pisze o niej Wirpsza 
często szczególnym językiem i sty- 
lem opis autora stapia się z racją 
kohaterów, którzy staja się lirycz- 
nym podmiotem opowiadania. To 
połączenie opisu autorskiego z ra- 
cja bohatera liryczneso uważam za 
wielkie osiągnięcie Wirpszy. Przy- 
kładem na to jest piękny fragment 
„Strzępy koszul“ przynoszący je- 
den z przewijajacvch się motywów 
poematu — opowieść o tym, jak 
wieźniowie wciasali na maszty ©0- 
krwawione. czerwone koszule, by 
manifestować nieustającą wolę 0- 
poru i walki. Walki o życie, to. 
które było i to, które będzie: 


Bawełnę zbierała matka, 
Siostra ładowała wóz. 
Matce brak tez, aby płakać, 
Siostrę zasypał gruz. 


Szorstką tkaninę barwił 

Chłopak nie szczędząc rąk. 
Dzisiaj pochwycił karabin, 
Poszedł walczyć na front. 


Jak bliska koszula ciału! 

lak czerwień w jej nitkach drga! 
Wielka miłości jest trwałość 

I walka dlatego trwa. 


Zdjęto z ciała koszule, 
Wciągnięto flagi na słup. 

Tych flag nie w stanie są kule 
Z wieżyczek strażniczych spruć. 


Zbierajmy jednocześnie uwagi o 
tym, co w cytowanych fragmen- 
tach uwydatnia siłę poetycką Wir- 
pszy, bez której nie potrafiłby mó- 
wić o prawdzie tak prosto i wzru- 
szająco. Umiejętność komponowa- 
nia na jednym motywie całego 
wielkiego, rozwiniętego obrazu po- 
etyckiego. Na motywie koszuli wię- 
źnia w przytoczonym fragmencie 
ukazał Wirpsza dzieje rodziny ko- 
reańskiej i trudną walkę w obozie. 
Ukazał wielkie ludzkie uczucia, ja- 
kimi są: miłość do pracy i wolno- 
ści, miłość człowieka i ojczyzny. 
Uderza prostota wypowiedzi poe- 
tyckiej, której podstawową cechą 
stylistyczną oprócz jednego organi- 
zującego całość obrazu są mniejsze 
obrazy Śmiałe są rymy asonanso 
we u Wirpszy. Celny i prosty jest 
język. Świadczy o tym np. posłu- 
giwanie się prawdą ludowego przy- 
słowia: „Jak bliska koszula ciału", 
które tu zyskało nowy sens Walkę 
jeńców ukazują dalsze fragmenty 
poematu jak „Łączność*, „Strzały”. 
W spętsnvm terrorem drutów Rol- 
czastych obozie wre praca. pracuje 
organizacja partyjna, strzały wy- 
puszczane z łuków zapewniają łacz- 
ność poszczególnych sektorów obo- 


w; 
N 


mo- 


zu. I znów powtarzajacy się | 
tyw, który, jak pisałem, cechuje me- 


todę stylistyczną poematu  Wirp- 
szy: wypuszczonej z łuku strzały i 
ptaka, który zrzuca pióra do 
strz”' Te elementy opisu są wkom- 
ponowane w całość akcji. Jednocze- 
śnie zanotujmy jeszcze jedną spra- 
wę: nawet w opisowym, fragmen- 
cie z elementem akcji nigdy nie od- 


chodzi Wirpsza od racji osobistej, 
wspólnej dla poety i bohatera li- 
rycznego: 


Myśli nie spętasz drutami, 
Sere nie rozżdzielisz drutami, 
Ponad zasiekien' strzała 
Szeleści ptasimi piórami. 


Odwracam karty poematu. Piszę 
tę relację z lektury karta po karcie. 
Czyż nie świadczy o inw sncji poe- 
ty to, że we fragmencie „Strzępy 
koszul po raz drugi* potrafił uzyć 
tego samego motywu po raz drugi 
i zrobił to w sposób nowy? 


Ta relacja odbywa się według 
kolejności kart. Ale odbywa się je- 
szcze według innej kolejności. Nad 
każdym fragmentem poematu jest 
umieszczona dala Dziennik. Dzien. 
nik jakich mało. Dziennik Kożedo. 
Te daty mówią jeszcze O czyinś. 
Prawdę życia. polityczną i artysty- 
czną, ukazał poeta posługując się 
autentyczaymi w dostownym sensie 
sprawami, czerpał ją z komunika- 
tow i sprawozdań radiowych i pra- 
sowych. To jeszcze jedna cechą 
Wirpszy, którą spotykamy często i 
w _ uprzednich  tomikach poety, 
Wirpsza poxazuje, „ak nadać walor 
ogolny jednostkowym sprawom i 
wydarzeniom: szukać jednostko- 
wych spraw o walarze ogólnym, 
typowych i na nich budować praw- 
dę ideowo artystyczną. 


I jeszcze o jednej z cech poema- 
tu Wirpszy trzeba koniecznie 
wspomnieć O tym, że potrafił on 
pokazac bezpośrednio w materiale 
ideowo artystycznym utworu łącz= 
ność walki Kożedo z walką wszyst: 
kich ludzi na całym świecie. Te e- 
lementy przeplatają się przez cały 
poemat. Szczególną wymowę uzys- 
kały w fragmentach otwierających 
i kończących poemat: „Pejzaż, de- 
dykacja" i „Dokończenie dedyka- 
cji". Mówi w nich Wirpszą o swo- 
im kraju. Ukazuje obecność walki 
Korei między nami. Wspominając 
ubiegłą wojnę, przeprowadzą Wirp- 
szą znamienne porównanie między 
faszyzmem niemieckim i amery- 
kańskim. Pisząc o walce Kożedo, 
pisze poemat o tematyce współczes- 
nej kraju gdy kreśli „Geografię oj. 
czystą”: 


Tej geografii on broni, daleki, 
Broni pejzażu nad ujściem twej 
rzeki, 


Żołnierz Korei śle ci swój 
karabin: 


Naucz się strzelać. Gdy ważą się 
— zabij! 


Poemat Wirpszy jest jednym z 
najbardziej śmiałyc. i nowator- 
skich ubworów poetyckich ostatnie- 
go roku. Potrafił on połaczyć praw- 
dę ideową z prawdą artystyczną. 
Ukazał jeden z najważniejszych 
tematów politycznych naszego cza- 
su. Pokazał jak polityczne Drawdy 
splataja się z prawdą człowieka. 
Pisałem na początku o ludzkich 
sprawach, pytałem jaką prawdę u- 
kazuje Wirpsza. Prawdę walczącego 
świata. 

Jacek Trznadel 


*) w. Wirpsza: „Dziennik  Kożedo, 
W-wa, 1952. MON, str. 29, 3 nlb. 


Z NARODOWYCH DZIEJÓW UKRAINY — BUNT CHMIELNICKIEGO 


1951 roku ukazała 
się w przekładzie 
polskim historyczna 
powieść ukraińskie- 
go pisarza, Natana 
Rybaka *). Pozycja ia 

dla polskiego czytelnika ma duże 
znaczenie, ponieważ dotyczy okre- 
su historii, który w naszej isto- 
riografii i w literaturze został 
szczególnie zafałszowany. 

Powieść Rybaka „Rada Pereja- 
sławska* daje nam prawdziwy o- 
braz jednej z najwspanialszych 
kart historii narodu ukraińskiego 
— buntu Bohdana Chmielnickiego. 

Wiek XVII w historii Polski ce- 
chuje się m. in. tym. że rozkład u- 
stroju szlacheckiego osiągnął swój 
szczyt i tym. że był to okres cią- 
głych buntów chłopskich. Najwięk- 
sze rozmiary osiągnął ruch chłop- 
ski na Ukrainie, ponieważ tu wal- 
ka klasowa splotła się z walką na- 
rodową. Szczególnie ostre formy 
przybrał protest wolaego dotąd ko- 
zactwa zaporoskiego. którego w o- 
wym czasie dosięgło również jarz- 
mo pańszczyzny. Miejscem, gdzie 
chłopi pańszczyżniani szukali azy- 
lu przed batem ekonomskim, było 
Zaporoże. Tu był główny ośrodek 
wałki z polską szlachtą. tu Chmiel- 
nicki znalazł siły, które pozwoliły 
mu na prowadzenie kilkuletniej 
walki z królem polskim. 

Gdy hetman rozpoczął walkę ze 
szlachtą, cała Ukraina ruszyła pod 
jego sztandary Chłopi woleli kil- 
kulietnią wojnę niż pański ucisk. 
Wojna Chmielnickiego z Polską 
szlachecką była również walką na- 
rodowo -.wyzwoleńczą ludu ukra- 
ińskiego, który uświadomił sobie, 
że może odzyskać swoją niezależ- 
ność tylko przez walkę z polską 
magnaterią, a w oparciu o Rosję. 
Wyrazem tej świadomości była tzw. 
Rada Perejasławska, gdzie Chmiel- 


nicki idąc za wolą całej Ukrainy 
zjednoczył ją z Rosją. 
Treścią powieści Rybaka jest 


walka ludu ukraińskiego, kierowa- 
nego przez bardzo zdolnego wodza 
i polityka jakim był Bohdan 
Chmielnicki, przeciw królowi i 
szlachcie polskiej. : 

Aty osiągnąć zwyciestwo Chmiel- 
nicki musiał oprzeć się na ludzie, 
który wysunął go na swojego przy- 
wódce. Lud w postaci Rybaka to 


*) Natan Rybak „Rada Perejasławska" 
przełożyła z języka ukraińskiego Maria 
Traczewska. Książka i Wiedza, 1951 
Str. 649. 


nie jest bezmyślna dzicz, jak to 
przedstawiali wsteczni historycy i 
opierający się na ich koncepcjach 
autorzy powieści o tym okresie. W 
walkach Chmielnickiego brali u- 
dział chłopi feudalni, rozumiejący 
swoią straszną krzywdę i szukają- 
cy sposobów uwolnienia się od tej 
krzywdy Przekonzmv sie po prze- 
czytaniu „Rady  Perejasławskiej*, 
że Chmielnicki w woj. 2 z Polską 
nie szukał satysfakcji za obrazę 
swojej osoby, ale że walka, którą 


on podjął, miała źródła w niespra- 
wiedliwym ustroju i okrutnym wy- 
zysku mas chłopskich. 

Powieść Rybaka opiera się na 
pod.tawowym założeniu materiali- 
zmu historycznego, że historię two- 
rzą masy ludowe, a wielkie jed- 
nostki są wyrazicielami dążeń tych 
mas. Toteż w „Radzie Perejasław- 
skiej* znajdziemy szeroką galerię 
bohaterów z ludu. Rzesze tych pro- 
stych kozaków i chłopów, w czasie 
walki Chmielnickiego, stały się si- 
łą, której tak panicznie bali się pa- 
nowie polscy. 

Ławryn Kapusta, chłop, nieod- 
stępny przyjaciel hetmana, zręczny 
polityk, wierne „oczy i uszy“ 
Chmiela; Kozak Bohun, który w 
bitwie pod Beresteczkiem pod nie- 
obecność Chmielnickiego ujawnił 


swój wielki talent wojskowy, wy- 
suwając się na stanowisko wodza 
bitwy; Dziadek Łytka, który nawet 
po umowie zborow_kiej. gdy znów 
musi odrabiać pańszczvznę. nie tra- 
ci zaufania do hetmana, ale chciał- 
b” „zrzucić z karku ze czterdzieści 
lat“ i iść walczyć. „aby już nie słu- 
chać ciągłych skarg i czekać, co 
będzie dalej* — oto ci szeregowi 
żołnierze walki o wyzwolenie ludu 
ukraińskiego. 


Takich ludzi było na Ukrainie 


Mal. I. E. Riepin 


tysiące. Z niezliczonych krzywd i z 
marzeń o wolnym życiu zrodziła 
się żądza zemsty, zrodziło się dzie- 
ło Chmielnickiego. Tacy ludzie sta- 
nowili o potędze armii kozackiej. 

Rybak nie zapomina jednak o 
tym, że nie wszyscy żołnierze 
Chmiela byli bezgranicznie oddani 
spr. sie. Pułkownicy hetmańscy i 
dowódcy, przynajmniej niektórzy, 
obojętni byli na cierpienia ludu. 
Pragnęli wygnać magnatów pol- 
skich, aby zająć ich majatki. Dla- 
tego wielu z nich tak łatwo poro- 
zumiewało się z wrogami narodu i 
¿ało się zdrajcami i szpiegami na 
usługach króla polskiego, chana ta- 
tarskieso i tureckiego, władców 
mołdawskiego, wcaeckiego i in. Dy- 
plomata Mużyłowski, generalny pi- 
sarz Wyhowski, Walter Funke, 


skarbnik królewski Kreis — oto 
postacie zdrajców i szpiegów. 

Jaki jest obraz wrogów — magna- 
terii polskiej w pow.eści Rybaka? 
Spójrzmy na postacie Kisiela, Ja- 
rem, Wiśniowieckiego. T.ubomir- 
skiego i innych. Są to drobni „króli. 
howie“ kresowi lękający się o swoje 
majątki, uciskający chłopa, samo- 
wołni panowie którzy walczą mię- 
dzy sobą o lepsze możliwości gra- 
bieży. 

Rybak potępił magnaterię i szla- 
<chtę polską, jednak jego bohatero- 
wie rozumieja położenia chłopa pol- 
..iego, pójdą na pomoc Kostce Na- 
pierskiemu. Martyn Ternowy, kie- 
dy przyjechał do swojego Bajhoro- 
du i dowiedział się o śmierci ojca, 
kiedy nie spotkał ani matki ani 
swojej narzeczonej, którą porwali 
Tatarzy, posiekał własną szablą pa- 
na Pruszyńskiego. Ten sam Martyn 
Ternowy jednak wraz ze swoją se- 
ciną na rozkaz hetmana wyprawił 
się do Czorsztyna, aby nieść pomoc 
walczącym górałom pod wodzą 
Napierskiego (1651 r). Chłopi pod- 
hałańscy chcieli uwolnić się od 
szlacheckiego wyzysku, ich przy- 
wódca marzył o tym, aby zgniłą 
szlachtę, niezdolną do kierowania 
losami ojczyzny, usunąć, a władzę 
oddać ludowi. Cele Napierskiego 
były te same co i Chmielnickiego. 
Chłop poiski, choć nie chciała o 
tym pisać burżuazyjna historiogra- 
fia, sprzyjał powstaniu na U- 
krainie. Z ostatnich badań histo- 
rycznych wiemy o szerokim wrze- 


niu wśród chłopów, spowodowa- 
nym buntem Chmielnickiego. Ma- 
nifesty hetmana krążyły po całej 


Polsce. Chociaż Rybak nie pokazuje 
ani jednego chłopa polskiego, xtó- 
ry by przyłączył się do ruchu ukra- 
ińskiego. jednak wspomina o tym, 
że chłopi. którzy zetknęli się z 
ludźmi Chmielnickiego idą z jego 
uniwersałami w głąb centralnej 
Polski i niejednokrotnie ponoszą za 
to śmierć „na suchej gałęzi”, 


Jak z powyższego widzimv. autor 
„Rady Perejasławskiej* jasno sta- 
wia zagadnienie narodowe — nie- 
nawiść ludu ukraińskiego do szla- 
chty polskiej, ale przyjaźń i pomoc 
dla walczącego o swoją wolność 
społeczną chłopa polskieso. Nie ma 
tu sni śladu nacjcnalizmu. „I tam 
strażnicy — rozmyśla Ternowy, 
który wyruszył z pomocą Napier- 
skiemu — i tu strażnicy, wszędzie 


jednakowa niedola, jednakie kłame 
stwo, jednaki ból“, 


Najwiekszym sukcesem autora 
jest przede wszystkim postać Bon- 
dana Chmielnickiego. Rybak musiał 
odżegnać się od takich sądów, któ- 
re utrzymywały, że powstanie chło- 
nów ukraińskich nie miało żadnych 
społecznych celów, które szkalowaa 
ły postać jego przywódcy. Tu jed: 
nak autorowi groziło niebezpie- 
czeń two idealizacji bohatera lub 
traktowania go jako jednostki ge- 
nialnej w oderwaniu od mas. 
Tych wszystkich błędów i niebez- 
pieczeństw Rybak uniknął. 


Chmielnicki jest bohaterem po- 
zytywnym. ma zaufanie i sympatię 
mas, ale to nie znaczy, że jest on 
idealnym przywódcą. Kozacy cięż- 
ko przeżywają układ Zborowski, 
po którym wielu z nich znów pos 
czuło na swoim grzbiecie pańską 
rekę. Chociaż Chnielnicki wie o 
nadużyciach i zdzierstwach części 
swych pułkowników i urzędników, 
mimo to mie usuwa ich, bo oni są 
mu potrzebni jako ludzie znający 
się najlepiej na sprawach wojny. 


Czasem postać Hetmana ginie 
wśród tłumu kozaków. Bohaterem 
sa wówczas nasv chłopskie. Szcze- 
gólnie uwidacznia się to w czasie 
bitwy pod  beres..tzkiem, kiedy 
Chmielnickiego nie ma wśród 
wojsk, bo trzyma go u siebie chan. 
Jednak losy bitwy się ważą. Wy- 
suwają się nowe jednostki — dziel- 
ni pułkownicy, jak Bohun, którzy 
mogą zastąpić wodza. O losie bij- 


twy zadecydowała zdrada Tatas 
rów. 
Chmielnicki nie mógł spełnić 


wszystkich przyrzeczeń danvch lu- 
dowi, nawet gdy wyczuwając wolę 
ogółu zaprosił do Perejasławia po- 
słów mosk'ewskich i Kozaków na 
Wielką Radę mającą historyczne 
znaczenie dla dalszych losów Ukra- 
iny. złączonej wieczystym sojuszem 
7 narodem rosyjskim. Chmielnicki 
nie spełnił wszystkich życzeń, ale 
został do końca życia wierny ludo- 
wi ukraińskiemu. 


Dlatego szczerze i przekonywają. 
co mówi Martyn Ternowy w czasie 
spotkania Chmielnickiego z posła- 
mi moskiewskimi: „Trudną drogę 
przebył nasz lud.. Tobie, hetmanie, 
powierzyliśmy życie swoje i swoją 


(Dokończenie na str, 6) 


HENRYK WORCELL - 


WIES 


O: „Wiośnie“ Antonowa, dziewczętach i miłości 


biór opowiadań Siergieja Antonowa pt. „Drogami suną maszyny”, 
Z został odznaczony Nagrodą Stalincwską. Antonow jest mistrzem 
krotkich opowiadań, mówiących o pracy, uczuciach i przeżyciach 
ludzi radzieckich. Umie on za pomocą prostych i zwięzłych środków, 
a jednocześnie w bardzo wzruszający sposób wydobyć bogactwo 
duchowe i piękno właściwych ludziom radziecktm cech charakteru, 


uuie siworzyc pelne, 


ciekawe, 


ogromnie bliskie czytelnikowi 


postacie. Często mówi o osobistych uczuciach bohaterów, o miłości 
i przyjażni pokazując, jak w ustroju socjalistycznym uczucia nasy- 
cone są nowyrni wartościami i łączą się ściśle ze stosunkiem czło- 
wieka do jego życia ! pracy. Opowiadanie pt. „Wiosna“ pokazuje 
mały wycinek życia jednego z kołchozów radzieckich 1 Jest jak 
gdyby (raginentem pamiętnika bohaterki, brygadzistki-komsomołki. 
Niuszy. Kołchoz wybiera nowego przewodniczącego, który energicz- 
nie zabiera się do likwidowania „bledów i braków w pracy. Przy 


okazji krytyka 


spotyka 


NiuszęA której urażona ambicja każę 


odtąd starać się o pozycję przodującej brygadzistki kołchozu. Nie- 
postrzeżenie uraza zaczyna w niej ustępować przed podziwem dla 
pięknego charak eru niepozornego i szorstkiezo przewodniczącego. 
Niewiadomo kiedy rodzi się uczucie między nimi. 


AUO jak gdyuv każe czytelnikowi 


odpowiedzieć, za co Niusza 


obdarza miłością Wasilija i pokazuje w ten sposób piękno moralne 
czionków ustroju socjalistycznego. 
ronizej zamseszczaniy obrazex z dyskusji, jaka toczyła się w ze- 
tempowskim zespole czytelniczym wokół tego właśnie opowiadania. 
Podkreślamy słowo obrazek nie dlatego, że wyszedł spod pióra 
pisarza, ala dlatego, że Worcell starał się tu być sprawozdawcą 
wieczoru czytelniczego młodzieży w jego wsi. Toczy się nie przygo- 


towalia 


dyskusja po przeczylanej 1 


gruntownie przemyślanej 


ksiąźce, ale w trakcie pierwszego wspólnego czytania. Worcell odda- 
je a.mosferę i żywość bezpośrednich wrażeń młodych słuchaczy. 

Mamy nadzieję, że obrazek ten zachęci czytelników do przeczy- 
tania opowiadań Antonowa. Mamy również nadzieję, że otrzymamy 
od czytelników przemyślane, ciekawe uwagi o opowiadaniach Anto- 
nowa. „Drogami suną maszyny“. 


YŁA sobota, chłopcy po- 
przychodzili z roboty wcze- 
śniej niż zwykle. Kolowrat 
i Kajmer grali już w sza- 
chy. Skaza wychylony 
przez okno wołał do 
dziewcząt idących ulicą: „Te, Ma- 
ryś, uważaj, bo warkoczem o krzok 
zawadzisz!*, a Krasica i Gorczakow- 
ski przeglądali nowe książki pousta* 
wiane w szafie, Wkrótce nadeszła 
jeszcze dwóch oraz dwie dziewczy- 
ny: Haliną Bożkówna i Maria Ru- 
cińska — obie trzymające się ra- 
zem i trochę na uboczu przed dow- 
cipkującymi chłopcami. 

— Zobaczcie no, dostałem dziś no- 
wą książkę. „Opowiadania“ Antono- 
wa... 

Książkę chwycił Skaza, obejrzał 
ze wszystkich stron i omal że nie 
obwąchał. Pierwsze opowiadanie 
„Wiosna“ za głównego bohatera ma 
dziewczynę. Skaza zaraz to wypa- 
trzył i nuże krzyczeć. 

— Koledzy, fajna książka, o mi- 
łości komsomołki. Kto czyta? — 
Dziewczyna niech czyta. Maryśka! 
'Tylko się nie czerwień i niczego nie 
przepuszczaj. 

Ustalił się u nas w zespole zwy- 
czaj przerywania czytającemu i wy- 
rowiadania uwag na gorąco — 
wprowadzało to wprawdzie bała- 
gan. nieraz irytowało, ale w sumie 
przynosiło większą korzyść niżeli 
dyskusja po skończeniu czytania. 
Tak i teraz. 

Pierwszy przerwał Skaza. 

— To ta Niuszka jest brygadzist- 
ką, a Pasza traktorzystką? 

— No, przecież słyszysz, jak Ma- 
ryśka czyta — odpowiedział mu 
przewodniczący Krasica. 

— Co z tego, że słyszę! — odparł 
Skaza wiercąc się na krześle i wy- 
glądając przez okno, za którym prze- 
kwitał bez — ale ja nie mogę 
znieść, jak dziewczyny chodzą koło 
maszyn. Od tego są chłopcy. 

— Ale teraz jest równouprawnie- 
nie — odpowiedział mu Krasica. 
„Oho — pomyślałem sobie — za- 
czyna się. Już tu kiedyś na ten 
temat Skaza wypowiadał astre u- 
wagi, nawet z tego powodu prze- 
zwano go „wrogiem kobiet". 

— Tylko nie zalewaj! Co za rów- 
nouprawnienie? Jakby było równo- 
uprawnienie, to by chłopcy musieli 
rodzić dzieci. A przecie nie rodzą 
No, nie. panie? — zwrócił się do 
mnie. 

Rucińska i Bożkówna zachichota- 
ły chyląc głowy ku sobie. 


BRONISŁAW GOŁĘBIOWSKI 
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— A czemu na traktory się pcha- 
ją? Widziałem jedną taką w POM 
pod Bystrzycą, w portkach była i w 
czapce. 

— No tak, ale praca traktorzyst- 
ki nie jest ponąd kobiece siły. 

— Ale trzeba mieć do tego dryg, 
a kobiety nie mają. 

— Jakże nie mają? Okazuje się, 
że mają, tylko muszą przejść odpo- 
wiednie przeszkolenie. 

— Wszystko jedno, chłop lepiej 
się do tego nadaje. A widział pan 
ten film rosyjski „Droga do sławy“? 
A no.. tam pokazują dziewczynę, 
co się na maszynistkę kolejową wy- 
szkoliła. Takiego filmu nie powin- 
ni pokazywać. 

— Czemu? 

— Bo się baby zaczną pchać na 
lokomotywy. I jakby tak wszystkie 
zaczęły pracować n. kolei, to wie 
pan, co by się działo? Jasny gwint, 
byłby karambol w całej Polsce! 

— Cicho, nie śmiać się! I zam- 
knijcie okno! Nie, karambolu nie 
bedzie. Od tego są specjalne komi- 
sje. egzaminy, badania lekarskie i 
t.k dalej, żeby nie dopuścić nieod- 
powiednich kandydatów na ważne 
stanowiska w kolejnictwie. Rzecz 
w tym, żeby kobieta miała prawo 
do takiej pracy, do jakiej czuje się 
uzdolniona. Odpowiada im piele- 
gniarstwo — to proszę, idą do szpi- 
tali i sanatoriów, są zdolne do pro- 
wadzenia parowozu —— idą na paro- 
wóz, mają zdolności dyplomatycz- 
ne — zostają ministrami. A skądże 
ty wiesz, jakie one mają zdolności, 
skoro dotychczas nie miały okazji 


ujawnić tych zdolności. W Rosji 
dawno już... i 
— A właśnie — zawołała Boż- 


kówna — on by chciał, żeby nas 
zapędzić tylko do garnków. Am ja 
mam ochotę bvć agronomem, a do 
garnków nie chcę! 

— No to czemu mówisz 
nomem' a nie „agronomką*? 

— E, czepiasz się i sam nie wiesz 
ORCO 
— A garnki też ktoś musi myć! 

— To myj ty. a ja nie, bo ja u- 
miem co innego. 

— No, jasny gwint! Ja do garn- 
ków! Może byś jeszcze chciała, że- 
bym pieluchy prał!? 

— No to co, jakbyś prał? Może 
byłoby lepiej na świecie. 

— Czemu lepiej? 

— A no tak, lepiej. Bo jakby ko- 
biety miały czas rządzić polityką, 
a wy przy garnkach, to by wojen na 
świecie nie było. 


„agro- 


Książka radziecka na polskiej wsi 


YSKUSJA i rozmowy in- 

dywidualne na Zlocie 

Przodowników Czytelnic- 

twa, setki listów — odpo- 

wiedzi na ankietę naszej 

redakcji 'w sprawie czy- 
telnictwa w okresie trzech etapów 
wielkiego konkurs. czytelnictwa 
wykazały, że temperatura pracy po- 
litycznej na wsi wzrasta obecnie 
szybko, wzrasta upolitycznienie pra- 
cy kulturalno - świetlicowej. Baro- 
metrem może tu być dobrym — 
książka radziecka. Trafnie do- 
brana, atrakcyjna i ciekawa, a jed- 
nocześnie głęboko ideowa i wycho- 
wująca książka radziecka. trafiają- 
ca do chłopa „zaharowanego na ni- 
dywidualnym* zmusza go do prze- 
myśleń i refleksji, drążących starą 
świadomość posiadacza, i rozwija 
poczucie przynależności do wielkiej 
rodziny ludzi pracy. 

Stara chłopka spod Inowrocławia, 
która zdrowie sterała na pańskim 
folwarku, mówiła na zlocie o tym, 
jak książki radzieckie wpoiły w jej 
świadomość głęboki humanizm i mi- 
łość do ludzi, którv zastanił daw- 
ną nieufność 1 niepewność siebie 
wracajac jej radość życia. Co wię- 
“cej, książki dały jej głęboką mą- 
drość, nową mądrość ludową na- 
szych czasów, dzięki której cieszy 
się wielkim autorytetem właśnie 
wśród starszych i wśród kobiet. Ta 
książkowa mądrość zdobywa so 
bie chłopskie: serca, jest ną wsi ec- 
niona wyżej niż mądrość  ksieżą. 
mądrość znachora, czy mądrość 
wiejskiego bajarza o duchach i cu- 
dach. 

Największą  poczytnością cieszą 
się na wsi radzieckie powieści o 


Wojnie Narodowej, o walkach par- 
tyzanckich i bohaterstwie żołnierza 
radzieckiego. Znaczy to, że czytel- 
nik szuka w nich dla siebie wzoru 
rohatera-patrioty. Wzór ten znajdu- 
je u Polewoja. Fadiejewa, Ostrow- 
skiego, Niękrasowa, Simonowa. 

Wieś polska jest obecnie na eta- 
pie przełomowych zmagań nowego 
ze starym. Konflikty między ludź- 
mi, a także wewnętrzne konflikty 
Świadomości zaostrzają się. Młodzież 
chłopska skłócona często z domem, 
ze starymi nawykami chce znaleźć 
oparcie w bohaterze, który ce! zdo- 
bywa z uporem. Dlatego Pawka 
Korczagin, dlatego Oleg Koszewoj, 
dlatego wreszcie nasz Szczęsny, to 
ulubieńcy młodzieży. 

Walka klasowa wzmaga się w 
trakcie realizowania przez wieś o- 
bowiązków wobec państwa, a w 
momencie, gdy przed gromadą sta- 
je problem  załozenia spółdzielni, 
prowadzi do ostrych starć. Do tej 
walki trzeba chłopom odwagi, zde- 
cydowania i patriotyzmu. Oto frag- 
ment listu bibliotekarza z gminy 
Siemiechów, pow. Tarnów. w któ- 
rej 25 proc. chłopów stanowią ku- 
łacy: „Chłopi czytają najchętniej 
książki o wojnie, takie jak  „Lu- 
dzie o czystym sumieniu“, „Wojna 
na tyłach wroga“, .Młoda Gwar- 
dia“ io. Wpływ dotychczasowego 
czytelnictwa na masy chłopskie 
wyraża się w tym, że zrozumieli o- 
ni swoją pozycję klasową i poznali 
ja. Pomogło im to zrozumieć i u- 
trwańć swoją godność chłopa pra- 
cują ego. pomogło rozpoznać kuła- 
ka i walczyć z nim. Wpływ czytel- 
nictwa wyraża się również w tym, 
że chłopi występują z coraz śmiel- 


— No, dajcie spokój — wtrącił 
się Krasica, co to za gadanie? 

— A bo mnie złości, jak on cią- 
gle swoje! Niech sobie przeczyta 
Lenina. 

— Ty. się Leninc 1 nie zastawiaj, 
bo jakby on z tobą gadał... 

— No, już -dosyć, Maryśka, czy- 


taj dalej. 
Ucichli naburmuszeni. Gdy Ru- 
cińska doczytała do miejsca, 


gdzie Karpowicz wypowiedział swo- 
je: „jak z 'armaty", Kolowrat zdzi- 
wił się: „Aha, to ona się zakocha- 
ła w tym przewodniczącym“. 


— O wa! —  żachnęła się Boż- 
kówna — toś dopiero teraz spo- 
strzegł!? 

Potem, gdy  Rucińska czytała 


fragment — opowiadanie Sawielji- 
czą o jego powrotnej fali uczucia do 
narzeczonej, kiedy ta odziedziczyła 
młyn po wujku — kazałem jej 
przerwać czytanie. 

— No, co tu jest ciekawego? Po- 
myślcie. 

— To widać od razu — odparł 
Kolowrat — chłop się z młynem że- 
nił, nie z dziewuchą. 

Z miejsca mogłem się zoriento- 
wać, że to zagadnienie chłopcy ci 
tłumaczą sobie prawidłowo. Dla 
nich kwestia, czy ojciec narzeczonej 
jest posiadaczem. 8 ha, czy robotni- 
kiem fabrycznym na działce robot- 
niczej, nie ma istotnego znaczenia i 
dyskutowanie+o tym byłoby niepo- 
trzebne. 

— Rucińska doczytała opowiada- 
nie do końca, zadałem drugie pyta- 
nie: 

— Jak myślicie: dlaczego Niusz- 
ka podciągnęła się w swej pracy i 
podciągnęła całą brygadę? 

— Bo się zakochała w Karpowi- 
czu — nieśmiało powiedziała Ru- 
cińska. — Ej, nie tylko to. Zakocha- 
ła to tak, ale i co innego też. 

— A co? 

— A Lola też się zakochała i co 
z tego? Nic nadzwyczajnego nie zro- 
biła. 

— Bo nie miała sposobności. Ale 
gdyby była na miejscu Niuszy... 

— A przypuśćmy — zapytałem — 
że Niuszy Karpowicz zupełnie się 
nie podobał. Czy podciągnęłaby się 
w pracy? 

— Może trochę, ale nie tyle. 

— Ale ładnie to opisane, Tak to 
widać, że ona przepada za tym Kar- 
powiczem. I ciągle była pewna, że 
on sobie z tym kołchozem poradzi. 

— No, bo była zakochana, to wj- 
działa wszystko, co on robi. On się 
jej od samego początku podobał. 


szą krytyką w stosunku do różnych 
pseudoaktywistów i działaczy, tak 
samo w stosunku do pracowników 
GS czy GRN', W ten sposób 
książki © wojnie, o - partyzantce, 
dzieła pełne patriotyzmu i bohater- 
stwa ludzi radzieckich walczących 
z faszystami zostają wykorzystane 
do utrwalenia u chłopów po- 
czucia godności człowieka pracy w 
przeciwstawieniu- do podłości kuła- 
ka-wyzyskiwacza, do zaktywizowa- 
nia ich i pobudżenia do współudzia- 
łu w rządzeniu gmina. co wiąże się 
z  rozbudzeniem kontrolującej i 
czujnej krytyki oddolnej, 


Coraz częściej w wypowiedziach 
chłopów działaczy terenowych, spot- 
kać można myśl, że ten stopień pa- 
triotyzmu jest jeszcze nie pełny nie 
wystarcza. Wyższyr , pełniejszym 
wyrazem troski o dobro ojczyzny i 
jej pomyślny rozwój jest już dla 
coraz większej liczb chłopów wal- 
ka o spółdzielczość produkcyjną. 
„Myśmy wybrali do tak zwanej 
wolnej dyskusji dwie książki: Szo- 
łochowa „Zorany ugór* i „Pierw- 
szy start“ — pisze B. Gorzelany, 
kierownik zespołu czytelniczego z 
Nowego Tomyśla. — Dlaczego? Dla- 
tego, ponieważ wiemy, że dziś wal- 
czymy o przebudowę wsi polskiej, 
że musimy w gospodarce kolektyw- 
nej osiągnąć jeszcze lepsze wyniki, 
żeby więcej odstawić państwu zbo- 
ża. mleka. miesą żebv na wvjszy 
poziom wydźwignąć naszą gospodar- 
kę roina". 


Książka o nowym życiu wsi ra- 
dzieckiej, o latach budownictwa 
kołchozowego w ZSRR staje się 
współorganizatorem naszych spół- 
dzielni razem z ludźmi, z działącza- 
mi i przez ich czyny przekształca 
psychikę chłopską, uczy nowego sto- 
sunku do pracy, do mienia spól- 
dzielczego, do kolektywu. To wzór, 


— Nieprawda. Sama mówiła, że 
nie ma w nim nic ciekawego i nos 
ma jakiś krzywy. 

— Co tam nos! Jego charakter 
jej się podobał, a nie nos! 

— Ona taka miła jak to opowia- 
da. I wszyscy ludzie w tej powieści 
tacy przyjemni. Żeby tak u nas... 

— Bo autor ich tak przedstawia. 
To wszystko od autora zależy. 

— Jakem czytał Aragona .„Pięk- 
ne dzielnice* to tam wszyscy lu- 
dzie byli nieprzyjemni į miłość też 
jakaś taka... 

— Może nieprzyjemni dlatego, że 
środowisko jest wstrętne. A w koł- 
chozie co innego, bo tam ludzie się 
lubią... 


— Dlaczego się lubią? — wtrą- 
ciłem znów. 
— Czy ja wiem? — odparł Ska- 


za. Pewnie dlatego, że wspólnie pra- 
cują, a nie tak: każdy sobie rzepkę 
skrobie i jeden drugiemu wróg. 

— To by znaczyło, że praca ze- 
społowa polepsza charakter ludzi? 

— No pewnie, tylko żeby te 
dziewczyny nie na traktorach. 

— Tvlko przy garnkach i pielu- 
chach, co? — odcięła Bożkówna. 

— Ja nie mówię, żeby tylko przy 
pieluchach, ale... 

— Przestańcie już z tym! Na pe- 
wno komsomolcv Niuszy nie kłó- 
ciliby się tak jak wy. 

— Bo u nəs nie ma jeszcze pra- 
cy zespołowej. 

Henryk Woreell 


przykład, realna pomoc dla działa- 
czy terenowych. 

Na zlocie członek zarządu spół- 
dzielni produkcyjnej Niziny (pow. 
Busko, woj. kieleckie) Osad Wa- 
cław, opowiadał o przemianach wła- 
snej psychiki i sytuacji w kolekty- 
wie, które dokonały się pod wpły- 
wem lektury  „Zoranego ugoru“, 
Książkę tę czytali członkowie ze- 
społu w chwili powstawania spół- 
dzielni i po jej powstaniu. Działacz 
spółdzielczy nauczył się od Szoło- 
chowa wielu prawd podstawowych. 
Nauczył się właściwego stosunku do 
ludzi bez krzykactwa i lewaczenia, 


bez komenderowania i zastraszania.. 


Nagulnow był mocnym  ostrzeże- 
niem — zmuszał do przemyśleń. Z 
drugiej strony zrównoważony i 
stanowczy Dawydow uczył metod a- 
gitacji i skutecznej pracy politycz- 
no-wyjaśniającejj Osak wyjaśnia- 
jąc, wciągając wszystkich do współ- 
gospodarowania i wspólnego podej- 
mowania decyzji pod wpływem lek- 
tury ujrzał kształtujące się nowe 
socjalistyczne stosunki między ludż- 
mi i postanowił je rozwijać i u- 
macniaź. 

W spółdzielni książka radziecka 
kształtuje i normuje nowe stosun- 
ki. Postawę działaczy  spółdziel- 
czych i wszystkich członków kolek- 
tywu oceniają często spółdzielcy 
porównując ich z bohaterami Szo- 
łochowa. Panfierowa, Nikołajewej 
i innych. Rozbudzają ci autorzy 
ideę współzawodnictwa. Przodowni- 
cy ze „Żniw* są wzorem dla mło- 
dych przodowników naszych spół- 
dzielni. Książka radziecka staje się 
realną dźwignią rozwoju spółdzielni 
produkcyjnych. 


W dyskusjach podczas przerw nie 
mało mówiło się na gorąco o książ- 
kach i ich walorach. Ciekawe to 
uwagi. Chłop z Kieleckiego, który 
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Do Jana Pierzchały 
autora powieści „Dziewczyna” 


ZYTAŁAM Waszą powieść. 

Wiem, że jest to pierwszy 

Wasz utwór, że jesteście mło- 
dzi, że studiowaliście we Wrocławiu 
i tam pracujecie. 

Ja jestem nauczycielką wiejską i 
bibliotekarką. Z moich rąk brała 
młodzież i chłopi Waszą powieść 
„Dziewczyna“. Niejeden raz ją o- 
mawiatam, niejeden raz wystucha- 
łam uwag czytelników. Po mału z 
tych ocen ułożyła mi się dość wy- 
raźna sprawa — że mianowicie, 
wiele z Waszej powieści zagadnień 
ważnych życiowo i politycznie jest 
pomijanych milczeniem lub przed- 


stawionych pobieżnie albo nawet 
niezgodnie z prawdą życia. 
Na przykład czy nie należałoby 


podkreślić wysiłku i pracy robotni- 
ków żurawińskich nad podmesie- 
niem majątku z ruiny? Dlaczego 
załoga majątku oprócz Szkopka, 
Genowefy — same ślamazary? Dla- 
czego nie wyrzucili zarządcy, skoro 
od dawna wiedzieli, jaką on prowa- 
dzi gospodarkę i sami nie zabrali 
się do pracy? Jeżeli później tak do- 
brze pracowali i decydowali o swo- 
im losie, to dlaczego przedtem tego 
nie zrobili? Nie wyjaśniliście do- 
statecznie, od czego to wszystko za- 
leżało. 

Sprawa Strutyńskiego również nie 
jest jasno pokazana. Przede wszyst- 
kim sam proces. Autor zlekceważył 
tak ważny moment w powieści. Na- 
leżało uczynić z niego lekcję świa- 
domości klasowej, Udowodnienie 
winy, to mało, to za wąsko. Sąd 
Polski Ludowej ma obowiązek wy- 
jaśnić głębszy sens przestępstwa ze 
społecznego punktu widzenia. Ta- 
kich ludzi jak Strutyński było prze- 
cież więcej. 

Ta wąskość i niejasność zaciążyła 
u Was na obrazie pracy obu partii, 
błędów Gomułki i w ogóle walki 
klasowej. Te sprawy autor powinien 
szczególnie szeroko i poważnie o- 
mówić. Wszystko, co dzieje się w 
książce, nie powiązune jest z proble- 
mami pracy PPR i PPS. Nie ma ża- 
dnej problematyki współpracy (lub 
braku współpracy) tych dwóch partii 
przed zjednoczeniem. Czytelnik nie 
widzi, dlaczego Kongres Zjednocze- 
nowy był tak przełomowym wyda- 
rzeniem, nie wie również, czy PPS 
była jednolita i jaki był jej stosu- 
nek do PPR. Wiadomo, że w PPS by- 
li tacy Strutyńscu i tych wyrzuca- 
ło się z szeregów. Poza tym w 
książce nie widać wcale wpływu 
błędów Gomułki na pracę na Zie- 
miach Odzyskanych. Te wszystkie 
sprawy powinniście byli właśnie na 
przykładzie majątku w Żurawinie 
pokazać — inaczej obraz ówczesne- 
go życia jest nieprawdziwy, pozba- 
wiony politycznej treści. 

Obraz Genowefy, najważniejszej 
postaci w książce, wg mnie ma też 
pewne słabości. Aż dziwne, żeście 
nie dostrzegii, że stosunek jej do 
Andrzejo jest z gruntu fałszywy. 
Czy dziewczyna inteligentna, która 
idzie przebojem przez życie i wie, 
czego chce, nie powinna przyciągnąć 
miłego do wswóln:' pracy dla do- 
bra majątku, a nie pozwclać mu się 
usuwać? Taka miłość nie leży w 
charakterze tej dziewczyny, w jej 
rozmachu klasowym. 

W Żurawinie zakłada się spół- 
dzielnię. Trudno jednakże czytelni- 
kowi wiejskiemu uwieręyć, aby na 
jednym zebraniu, gdzie buła więk- 
sza część opornych, bez długiego 
przekonywania, bez ag.tacji, zapisa- 
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obok polskich realistów  krytycz- 
nych czyta Zolę, Stendhala, Balzaca, 
zachwyca się „Zmartwychwsta- 
niem“ Lwa Tołstoja i chciałby je- 
szcze przeczytać „Wojnę i Pokój“, 
tylko nie może dostać; mówi z wiel- 
kim uznaniem o „Opowieści o 
prawdziwym człowieku", o „Młodej 
Gwardii“ i innych. Co widzi nowe- 
po w literaturze radzieckiej w po- 
równaniu 'z tamtyrai pozycjami? Wi- 
dzi właśnie nowego bohatera po- 
zytywnego. Ten go urzcką. porvwą, 
przemawia najlepiej. Tadeusz No- 
wak, młody zetempowiec, ze wsi 
podkieleckiej, porównuje „Pamiątkę 
z Celulozy"* i Szczęsnego z „Jak 
hartowała się stal* i Pawką Korcza- 
ginem. Obaj wyrastali na komuni- 
stów, obaj niełatwe mieli życie i 
trudne przejścia. No i obaj są tak 
żywi, piękni i odważni. 

Według wartości artystycznych i 
ideowych bohaterów radzieckich, 
czytelnicy wiejscy ©ceniają nasze 
książki, naszych bohaterów literatu- 
ry współczesnej. Tadeusz Nowak 
słyszał o tym, że Fadiejew przere- 
dagował jeszcze raz ,„Młodą Gwar- 
dię“. Chciałby przeczytać tę nową 
książkę. Ciekawi go, czy bohate- 
rowie są jeszcze piękniejsi, plastycz- 
niejsi i odważniejsi. I kiedy prze- 
szliśmy na tematy zwiazane ze 
współczesną literaturą polską, przo- 
dujący kierownik zespołu czytelni- 
czego uważa, że wiele naszych po- 
wieści trzeba by koniecznie przero- 
bić, a nawet nanisać od nowa. Trze- 
ba bv wyrzucić wszystkie kukły i 
1 anekihy pozorujące bohaterów, a 
pokazać żywych prawdziwych lu- 
dzi. 

W ten sposób czytelnik wvrobiony 
w szkole realizmu  socjalistyczneao 
literatury radzieckiej stawia naszej 
literaturze wysokie wymagania. 


Bronisław Golębiowski 


ło się aż 40 członków. Nie znali sta- 
tutów i nawet nie wiedzieli, jaki u 
nich będzie typ spółdzielni. Biorę 
udział w zakładaniu spółdzielni w 
naszej wsi i wiem, że nie idzie to 
tuk łatwo i predko. 

Po cóż hokus-pokus? Gdyby na 
tym zebraniu zapisało się 6 człon- 
ków i ci przez agitację wciągnęli 
resztę, byłoby to  pruwdżiwe, a 
nam pomogło w pracy ukazując, 
jak zdobywać coraz więcej ludzi. 

I jeszcze jednej rzeczy nie chce 
się wierzyć. Popełniono morderstwo 
— zabili dziewczynę, podpalili stogi 
i to wszystko przeszło bez echa. To 
nie do pomyślenia, żeby w Polsce 
Ludowej było takie bezkrólewie. 
Przecież mimo warunków, w jakich 
się to działo, władza była i po- 
winna się tą sprawą zainteresować. 
Tymczasem dopiero przypadek od- 
krywa w długi czas później spraw- 
cę zbrodni. 

Wasza powieść mogła dać wiele 
dobrego czytelnikowi, zwłaszcza 
wiejskiemu — mówi przecież o waż- 
nych dla niego i bliskich sprawach 
— jednakże pokazuje te sprawy za 


często nieprawdziwie i powierz= 
chownie. 
Bardzo bym się cieszyła, gdybyśs 


cie wzięli te uwagi moje i czytelni- 
ków wiejskich do serca i przy noe 
wych pracach uwzględnili to, co my 
tu nazywamy pożytecznością książ 
ki. 


WACŁAW KOSOBUCKI 


JESZCZE 0 KSIĄZCE 
BOCHENSKIEGO... 


(Rady czytelnika) 


ISAŁEM już o książce Jacka 
P Bocheńskiego *), ale  chciałe 

bym jeszcze napisać o jed- 
nym opowiadaniu pt. „Rozbitek". 

Wedtug mnie sprawa Węgrzyc= 
kiego nie została w książce za- 
kończona.  Węgrzycki jako sołtys, 
a więc człowiex uswiadomiony, da 
którego partia i chłopi mieli zau- 
jamie, nawalił na całej linii i nie 
bardzo się wie dlaczego. Według 
mojego zdania byłoby bardzo źle 
uważać, jakoby Węgrzycki nie przy- 
stąpił do spółdzielni tylko z pows- 
du jakichś grzechów politycznych w 
przeszłości. Lepiej byłoby powiz= 
dzieć, iż ten Węgrzycki całą duszą 
byłby w spółdzielni, gdyż nawet 
sam już szedł z prośbą, aby go przy- 
jeto, lecz spotkał Kubalę i prawie 
u tej samej chwili Węgrzycki za- 
wrócił, jakby sam widok Kubai 
odstraszył Węgrzyckiego od zamia- 
ri napomknięcia o spółdzielni. A 
czytelnik nic nie wie o samym Ku- 
bali i o innych wpływowych 080. 
bach i jak tam wszystko to stę 
układało. 

Opiszę to na przykładzie jednej 

spółdzielni, przy której zakładaniu 
trałem udział Otóż w Dębio= 
nach na 16 rolników przystąpiło 
tylko 9 i jedna kobieta, Olszewska. 
Rzecz charakterystyczna — przystą* 
rili tam właśnie rolnicy zamożniej- 
si, inni natomiast — zostali. Został 
m. in. Sufajda, mądry chłop, uczo- 
ry trochę, który wiele rozumiał i 
wiedział o spółdzielni. On po prostu 
2 całą szczerością mówił, że się koł- 
chozu nie boi, tylko mówił — „o 
jakiego licha mnie dali gospodar= 
stwo indywidualne i ja nabrałem 
tyle długu na jego zagospodarowa- 
rie, więc niech dadzą jeszcze rok 
Pogospodarzyć indywidualnie. Po ro- 
ku rzeczywiście Sufajda przystąpił 
do spółdzielni, a przystąpił dlatego, 
że się członkowie od niego nie od- 
gradzaln. 
, A wyobraźmy sobie na przykład, 
że spółdzielcy odgrodziliby się od Su- 
jajay, uważaliby go za wroga. Wte- 
dy Sufajda byłby drugim Węgrzyc- 
kim, który nie zachęcany, nie wciq- 
gany do spółdzielni w życiu co- 
dziennym, w codziennych spotka- 
niach ze spółdzielcami odwróciłby 
się od spółdzielni i zetknął się z 
kułakiem Wojtkowskim. Wojtkow- 
ski mial wpływ na biedotę, przy 
tym być może, że Węgrzycki za je- 
go poparciem był kiedyś sołtysem. 
Do tego Wojtkowski kilka razy po- 
życzył Węgrzyckiemu pieniądze, a 
zważywszy iż Węgrzycki był chło- 
nem ambitnym, więc nie chciał się 
sprzeniewierzyć swemu dobroczyń- 
cy. który mu .wygodził". Takie po- 
życzki to wyższa polityka, którą 
bogacze grają u małorolnych na 
ambicji i na zamazywaniu przeci- 
wieństw klasowych. Toteż kułacy, 
jak trzeba, metodę tę stosują. Wę- 
grzucki padł jej ofiarą. 

Ważne również jesż* to jacy lu 
dzie są w spółdzielni i nią kierują, 
jiki jest ich stosunek i do pracy 
w spółdzielni i do tych, którzy są 
poza spółdzielnią. Bardzo często tak 
się zdarza, że ci kierownicy nie 
przyciągają, ale tulko odstraszają od 


spółdzielni innych ludzi. I u nas, 
iw okolicy były takie wypadki. 
„Aktywiści“ w spółdzielni okazali 


się kombinatorami, tak się sami wy- 
migali od pracy, że zniechęcili in- 
nych. Ciekawe, jak to było z Wę- 
grzyckim. Szkoda, że autor tego do- 
kładniej nie nanisał o Kubali i ins 
nych działaczoch. 


") Jacek Bocheński: „Zgodnie z pra- 
wem“- 
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U CHWAŁA 


Pierwszego Krajowego Zjazdu przodujących 


Kierowników Swietlic wiejskich 
(27 i 28 maja 1953 r.) 


ARÓD polski pod przewodem klasy robotni- 

czej i jej awangardy, Polskiej Zjednoczonej 

Partii Robotniczej, buduje w codziennym 

trudzie potężny, socjalistyczny przemysł, po- 

dnosząc z dnia na dzień dobrobyt mas pra- 
` cujących. 

Z uprzemysłowieniem naszego kraju postępuje krok 
2a krokiem likwidacja wielowiekowego zacofania go- 
spodarczego i kulturalnego wsi, rośnie i rozwija się 
gosrodarka rolna, podnosi się stale dobrobyt miliono- 
wych rzesz pracującego chłopstwa. 

Coraz .zersze przechodzenie mało-i średniorolnych 
chłopów na tory gospodarki zespotowej jest nie tylko 
wyrazem przełomu w życiu gospodarczym wsi pol- 
skiej — stanowi ono także olbrzymi postęp w świa- 
domości pracującego chłopstwa. 

Szerokie kręgi zatacza rewolucja kulturalna w na- 
szym kraju, zapuszczając głębokie korzenie na wsi 
polskiej. 

Rośnie nowy, świadomy swych zadań człowiek. 
Wzmaga się jego pęd do wiedzy i kultury, uczy się 
on doskonalić gospodarkę rolną, wciąż aktywniejszy 
staje się jego udział 'w rządzeniu państwem, 

Synowie i córki pracujących chłopów zapełniają dziś 
szkoły i wyższe uczelnie, zdobywają wiedzę, niegdyś 
niedostępną dla dziecka chłopskiego, uczą się, jak 
pracować dla wielkiej sprawy ludownictwa socjaliz- 
mu. Szczególnie spółdzielczość produkcyjna otwiera 
przed młodzieżą wiejską możność szerokiego awan- 
su we własnej gromadzie. 

Powstała na wsi wielka sieć szkół, bibliotek, kin. 
Powstają przedszkola i żłobki. Mamy obecnie ponad 
14 tysięcy świetlic wiejskic” — gminnych, gromadz- 
kich 1 pegeerowskich. Rozbudowuje się sieć domów 
kułtury. Czynnych jest ponad 9 tysięcy zespołow 
oświatowych, 8 tysięcy zespołów artystycznych, 5 ty- 
sięcy zespołów redakcyjnych gazetek ściennych, z 
górą 1.100 kursów języka rosyjskiego, tysiące zespo- 
łów oświaty -olniczej. 300.000 uczestników zespołów 
świetlicowych na wsi kształci się, podnosi swój po- 
ziom polityczny i kulturalny. Świethce promieniują 
na miliony witzów i słuchaczy — przyczyniają się do 
podnoszenia ich poziomu politycznego, do kształtowa- 
nia ich upodobań artystycznych. 

Masowy amatorski ruch artystyczny na wsi wydo- 
bywa z zapomnienia postępową sztukę ludową, kul- 
tywuje i upowszechnia piękno folkloru polskiego. 

Wiele świetlic wiejskich aktywnie reaguje na bie- 
żące wydarzenia naszego życia politycznego i gosno- 
darczego, coraz umiejętniej popularyzuje wytyczne 
Partii i Rządu atrakcyjnymi środkami pracy oświato- 
wej i artystycznej, 

Rośnie stale wielotysięczna rzesza aktywu społecz- 
nego — świadomych działaczy kulturalno - oświato- 
wych, którzy swym zapałem i bojową postawą prze- 
łamując wiele trudności walczą ofiarnie na jednym z 
najważniejszych i najtrudniejszych frontów, na fron- 
cie ideologicznym, froncie walki o naukowy, mate- 
rialistyczny pogląd na świat, o postęp i rozwój kul- 
tury narodowej, o socjalizm. 


$ 


Mimo poważnego dorobku w dotychczasowej pra- 
cy świetlic narada stwierdza niedostateczne nadq- 
żanie pracy kulturalno - oświalowej za stale wzru= 
stającymi zadaniami wsi polskiej. 

W chwili obecnej, w warunkach wzmożonego wysił- 
ku narodu polskiego przy realizacji Planu 6-letniego, 
w warunkach zaostrzającej się walki klasowej na wsi 
i konieczności przyśpieszenia tempa przemian gospo- 
darczych wsi, wzmożonej walki o pukój, niezoędue 
jest przezwyciężenie dotychczasowych braków i nie- 
domagań, które nie pozwalają świetlicom należycie 
spełniać swej roli. 

1. Wiele świetlic słabo wiąże swoją pracę z życiem 
gromady, odrywa się od aktualnych, żywotnych pro- 
blemów nurtujących pracujące chłopstwo, od bieżą- 
cych zadań gospodarczych swego terenu i zobowiązań 
wsi wobec Państwa, nie staje się dostateczną pomocą 
w walce klasowej pracującego chłopstwa, nie demu- 
skuje właściwymi sobie środkami krętactwa i wyzży- 
sku kułackiego, słabo pomaga w wyjaśnianiu istoty 
wyższości gospodarki kolektywnej, niedostateczn:e 
reaguje na wydarzenia polityczno - gospodarcze w 
kraju, w daleko niewystarczający sposób pomaga lud- 
nosci gromady w orientowaniu się w sytuacji między- 
narodowej, wciąż zbyt słabo demaskuje i zwalcza pro- 
pagandę imperialistyczną — wrogą plotkę. 

2. Znaczna część świetlic w gromadach uspółdziel- 
czonych nie skupia swej pracy wokół zadania umoc- 
nienia spółdzielni produkcyjnej. Słabo nasyca pracę 
problematyką przestrzegania Statutń, dyscypliny pra- 
cy i współzawodnictwa, socjalistycznego stosunku do 
własności społecznej, popularyzacji dniówki obrachun- 
kowej, przyciągania indywidualnych chłopów do spół- 
dzielni. 

3. Świetlice niedostatecznie koncentrują uwagę na 
popularyzowaniu i krzewieniu materialistycznego po- 
glądu na świat wśród ludności wiejskiej, za mało 
zwalczają zabobon i przesądy. 

4. Za mało uwzględnia się w świetlicach populary- 
zację wiedzy rolniczej, 

5. Niektóre świetlice ograniczają się w swej pracy 
do zespołów artystycznych, nie poświęcają uwagi 
czytelnictwu, zespołom oświatowym i innym formom 
pogłębionej pracy oświatowej i ideologicznej 

6. Wiele świetlic cechuje wciąż nieprzezwyciężona ży- 
wiołowość, kampanijność, brak planowości, częste 
rozpadanie się zespołów. 

7. Świetlicom udzielana jest zbyt słaba pomoc in- 
strukcyjna i metodyczna ze strony aparatu Minister- 
stwa Kultury i Sztuki, wydziałów kultury, prezydiów 
rad narodowych, domów kultury. 

8. Niektóre rady narodowe w coraz większym stop- 
niu zajmują się zagadnieniami kulturalno - oświato- 
wymi, większość jednak wykazuje słabą troskę o 
świetlice, w wyniku czego znaczna część lokali świe- 
tlicowych znajduje się w zaniedbanym stanie, nie uru- 
chamia się w porę kredytów, niedostateczna jest tro- 
ska o kadry, opieka i pomoc dla kierowników świe- 
tlic w codziennej pracy, rzadko omawiane są sprawy 
świetlic na posiedzeniach prezydiów. 
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Nara da u wa z: QE 0RR i Ee 2 nee: 

1. Podnieść poziom polityczny masowego ruchu kul- 
turalno - oświatowego na wsi. 

Ściśle związać działalność świetlic z aktualnymi 
politycznymi i gospodarczymi problemami gromady. 

Przepoić ws_ystkie formy pracy walką o podniesie- 
nie produkcji rolnej, o terminowe i systematyczne 
wywiązywanie się wsi z obowiązków wobec Państwu 
Ludowego. 

Uczynić ze świetlicy skuteczne narzędzie walki w 
ręku biedoty wiejskiej i średniego chłopstwa z wy- 
zyskiem kułackim, o rozwój spółdzielczości produk- 
cyjnej. 

2. Pogłębiać pracę wychowawczą. Krzewić umiło- 
wanie ludowej Ojczyzny i dumę z jej wspaniałych 
osiągnięć, bogatych tradycji postępowej kultury na- 


rodowej, 
potskiego. 

Budzić nienawiść do imperializmu, zwalczać kosmo- 
polityzm, wychowywać w duchu  internacjonalizmu, 
przyjaźni i miłości do Związku Radzieckiego. Przy- 
czyniać się pracą kulturalno - oświatową do zacie- 
śnienia i pogłębienia sojuszu robotniczo - chłopskiego, 
do cementowania jedności narodowej, do mobilizowa- 
nia szerokich mas, by codzienną pracą wnosiły coraz 
USA wkład naszej Ojczyzny w ogólną walkę o po- 

0]. ` 

3. Wzmóc w świetlicach pracę światopoglądową, 
zwalczać nieustępliwie zabobon, gusła i przesądy po- 
przez szerokie popularyzowanie wiedzy przyrodniczej, 
organizowanie na te tematy odczytów, pogadanek, koł 
samokształceniowych, Wszechnicy Radiowej, korzy- 
stanie z jilmów, przezroczy i innych środkow poglą- 
dowych. 

4. Szeroko uwzględniać w działalności świetlic pra- 
cę nad książką czytanie prasy, organizowanie zespo- 
łów czytelniczych i samokształceniowych, popularyzo- 
wać w odczytach i pogadankach wiedzę marksistow- 
ską, kulturę i sztukę oraz inne dziedziny nauki. 

5. Wszechstronnie rozwijać masowy ruch artystycz= 
ny na wsi. Pelniej wydobywać i upowszechniać postę- 
powe tradycje śpiewu i tańca ludowego, pielęgnować 
+ rozwijać piękno folkloru regionalnego, podnosić po- 
ziom. ideologiczny repertuaru zespołów teatralnych i 
chórów, szeroko uwzględniać pieśń masową i rewolu= 
cyjną, sztuki współczesne itp., niestrudzenie podnosić 
poziom artystyczny zespołów. 

6. Rozwinąć szerzej pracę nad upowszechnieniem 
wiedzy rolniczej. Skupić wokół świetlicy inteligencję 
wiejską, przodujących praktyków rolników. Organi- 
zować systematycznie odczyty i pogadanki, koła mi- 
czurinowców, poletka doświadczalne, zaznajamiać 
chłopów z przodującymi w świecie doświadczeniami 
i niuką radziecką w tym zakresie. 


* 


wolnościowych i rewolucyjnych walk ludu 


Dla szybkiego przez 
nia braków 1 ulepszan 
SKW SĄL_L 16 rwa Wiekziy: 


1. Prowadzić w świetlicy wytrwale, nie zrażając się 
trudnościami, planową ı sysiematyczną pracę pozwa- 
lającą na stopniowe doskonalenie i rozwijanie róż- 
nych form jej działalności Zerwać z kampunijnością 
i sezonowością w pracy. Utrwalać i rozwijać żywot- 
noś” zespołów. 

2. Skupić wokół świetlicy szeroki aktyw społeczny, 
w szczególności młodzież ZMP-owską, inteligencję 
wiejską i nauczycielstwy Ożywić działalność zarządów 
świetlic, powiązać ściśle pracę bibliotek z pracą świe- 
tlic. à 

3. Propagować w świetlicy sport i wychowanie fi- 
zyczne, zdawanie norm SPO, wiązać pracę świetlicy z 
działalnością LZS-ów. 

4. Obowiązkiem kierownika świetlicy jest stale pra- 
cować nad wzbogaceniem swojej wiedzy politycznej i 
fachowej, przodować swą postawą moralno - politycz- 
ną, zdobywać autorytet i sympatię otoczenia. 

5. Wzorcowe świetlice gminne powinny dążyć do 
cora2 szerszego oddziaływania na sasiednie świetlice 
powiązać ściśle pracę bibliotek z pracą świetlic w gro- 
madach 

6. Powiatowe domy kultury powinny stale podnosić 
i doskonalić swą pracę polityczną, artystyczną i oświa- 
tową, by stać się ośrodkiem życia kulturalnego swego 
terenu, promieniującym na okoliczne wsie. Powinny 
one głęboko docierać w teren i udzielać systematycz- 
nej nomocy i metodycznej świetlicom wiejskim. 

7. Ministerstwo Kultury i Sztuki powinno rozsze- 
rzyć akcję szkolenia kierowników świetlic, podnieść 
poziom kurso-konjerencji, szerzej niż dotąd udostęp- 
niać kierownikom świetlic i aktywistom zapoznawanie 
się z doświadczeniami pracy kulturalno - oświatowej 
Związku Radzieckiego, uogólniać i upowszechniać do- 
świadczenia przodujących świetlic i powiatowych do- 
mów kultury w kraju. 

Aparat Ministerstwa Kultury i Sztuki a zwłaszcza 
Ośrodek Instrukcyjno - Metodyczny oraz rady naro- 
dowe winny w oparciu o domy kultury zorganizować 
systematyczną pomoc instrukcyjno - mstodyczną dla 
świetlic wiejskich, ulepszyć i wzmocnić kontrolę ich 
pracy. 

8. Rady narodowe powinny otoczyć należytą opieką 
świetlice, w większym niż dotychczas stopniu trosz- 
czyć się o doprowadzenie do należytego stanu pomie- 
szczeń świetlicowych, w porę uruchomić. kredyty i 
pomagać w mobilizowaniu rezerw finansowych wśród 
społeczeństwa, z nadwyżek GS-ów itp. Należy czym 
prędzej ożywić mało aktywne i tzw. martwe świe- 
tlice. Rady narodowe powinny wzmocnić wydziały 
i oddziały kultury, by uczynić je zdolnymi do koor- 
dynowania i lepszego pokierowania ruchem świetli- 
cowym na wsi, powinny ożywić komisje oświaty i kul- 
tury rad narodowych, zwłaszcza powiatowych i gmin- 
nych. 

9. Związek Samopomocy Chłopskiej powinien wzmóc 
pracę na odcinku świetlic. W szczególności należy 
uaktywnić zarządy i koła gromadzkie, aby brały 
czynny udział w pracach świetlicowych, pomagały w 
organizowaniu funduszu społecznego dla świetlic, w 
doprowadzeniu do należytego stanu lokali świetlico- 
wych, w zakładaniu nowych świetlic i ożywianiu ich 
działalności. 

Uczestnicy Narady zwracają się do kół ZMP w ca- 
iym kraju, aby delegowały najlepszych swych akty- 
wistów do pracy w świetlicach wiejskich, aby mło- 
dzież ZMP-owska wnosiła do tej pracy swój zapał, 
inicjatywę i entuzjazm, aby powracającą młodzież 
z brygad SP wiączały do pracy w świetlicy oraz do 
remontowania lokali i pomocy w zakładaniu nowych 
świetlic. 

Uczestnisy Narady apelują do Związków Zawodn- 
wych i świetlic robotniczych, do wudziałów politycz- 
nych POM-ów i organizacji masowych, do nauczyciel- 
stwa i inteligencji twórczej, do instytucji artystycz- 
nych i oświatowych — abu przyszły z wszechstronną 
pomocą świetlicom wiejskim, przyczyniły się do pod- 
noszenia pracy kulturalnej na wsi na wyższy poziom 
polityczny i artystyczny. 

Narada wzywa wszystkich kierowników i aktywi- 
stów świetlic wiejskich do pełnego włączenia świe- 
tlic w kampanię wyborów terenowych rad narodo- 
wych tak, aby świetlice przyczyniły się do jeszcze 
silniejszego zespolenia pracujących chłopów w soju- 
szu robotniczo-chłopskim, do zespolenia milionów ko- 
biet i młodzieży wiejskiej wokół władzy ludowej, do 
zwiększenia aktywności mas we współrządzeniu Pań- 
stwem Ludowym. 

Uczestnicy Narady wzywają kierowników świetlic 
wiejskich z całego kraju do podejmowania zobowią- 
zań w długotrwałym współzawodnictwie dla godnego 
uczczenia X-lecia Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 

Wychowujemy niestrudzenie i ofiarnie pokolenie 
budowniczych Polski Ludowej. 

Realizujemy wskazania ukochanego przywódcy, na 
szego narodu — Towarzysza Bolesława Bieruta, 


«wszystko rozumiem. 


JAN KOPROWSKI 


PIERWSZY 


Piątek 20 marca 1953 


7TCZORAJ umówiłem się z dy- 
rektorem na rozmowę. Po 
przybyciu okazało się, że dy- 
rektor wyjechał wraz z sekretarzem 
organizacji partyjnej do POM w 
Bogdance, pozostającym pod opieką 
zakładu. 

Wobec tego udałem się do człon- 
ka egzekutywy, Majewskiego. Jest 
to człowiek średniego wzrostu, o ja- 
snym spojrzeniu. 

— Przychodzę — powiedziałem— 
poznać waszą fabrykę *), poznać lu- 
dzi, by móc o tym napisać reportaż, 
opowiadanie, może nawet powieść. 

— Dobra — powiedział Majew- 
ski — cieszymy się bardzo, Przy- 
chodźcie, ułatwimy wam to zadanie. 

— Ale — wtrąciłem — chciałbym 
was prosić o cierpliwość. Nie spo- 
dziewajcie się tak od razu utwo- 
ru. Może to przyjść prędko, ale mo- 
że również trzeba będzie poczekać. 

— Nie potrzebujecie mi o tym 
mówić. Wiadomo, że pisanie to nie 
piekarnia, 

— I jeszcze jedno — dodałem. — 
Nie róbcie sobie ze mną zbytniego 
zachodu. Ja wiem przecież, że ma- 
cie mnóstwo obowiązków. 

— Oj tak, to prawda. Roboty po 
uszy. Ile razy wraca się do domu 
późnym wieczorem!.. Żona nieraz po- 
wiada: „Przeprowadziłbyś się do 
fabryki na m'eszkanie. Co ja tu 
mam z ciebie?* 

Majewski rozkłada ręce i uśmie- 
cha się. Pytam o świetlicę. Czynna 
jest codziennie od godziny drugiej 
po południu do dziewiątej wieczo- 
rem. 


Sobota 21 marca 


O świetlicy wejście prowadzi 

od ulicy. Portier, miły staru- 

szek z dużymi wąsami, nie 
chce mnie wpuścić. Tłumaczę mu, 
kto jestem i co mnie tu sprowa- 
dza. Pokazuję legitymację. 

— Wy mi nie mówcie, bo ja to 
Ale wpuścić 
was bez przepustki nie mogę. 

— To poproście świetlicową na 
portiernię. 

Wyszedł na podwórze i stanąwszy 
pod murem domu z otwartym na 
pierwszym piętrze oknem zawołai: 

— Pani Firle! Pani Firle! Niech- 
no pani tu zejdzie! Jakiś pan cze- 
ka. 

Po chwili przyszła świetliczanka. 
Pogadaliśmy w trójkę i zabraii 
mnie ze sobą do świetlicy. Jest to 
duża izba, ściany obwieszone ha- 
słami, wycinankami z gazet i obra- 
zami. Na sznurze przeciągniętym od 
okna do drzwi suszą się spodenki 
sportowe. 

— Jutro jest mecz — tłumaczy 
mi Firle. — My tu mamy klub pił- 
ki nożnej. 

W pokoiku przylegającym do 
świetlicy mieści się biblioteka. 

Filrle jest szczupła i jak na ko- 
bietę dość wysoka. Ma na sobie ja- 
snozielony sweterek. Oczy przycią- 
gają chabrowym  Iśnieniem. Roz- 
mowa schodzi na czytelnictwo. Bi- 
blioteka liczy 1000 tomów. Co lu- 
dzie czytają? | 

Firle zastanawia się, 

— Wszyscy upominają się o 
książki stare, dawniejsze. Nie chcą 
czytać dzisiejszych autorów. 

— Dlaczego? 

— A bo ja wiem? 

— Nie próbowała pani dowiedzieć 
się? Gdy się zna przyczyny, moż- 
na je usunąć. 

Przerzucamy się na rozmowę o lu- 
dziach. Firle nie może się nachwa- 
lić dyrektora fabryki, Ratajczyka. 

— Żeby pan wiedział, co tc za 
człowiek! Fajny taki, na pewno się 
panu spodoba. Jego tu wszyscy lu- 
bią. W ogień by za nim poszli. A 
jaki ma posłuch. Gdy się przejdzie 
po warsztacie i powie ludziom, że 
jest zebranie, to wszyscy przyjda. 
Ale lubi być i ostry. Jak ktoś za- 
wini. to go tak opietruszy, że pro- 
szę siadać. 


(Fragmenty dziennika) 


Wtorek 24 marca 


ABINET dyrektora mieści się 

na drugim petrze. Odbywała 

się u niego właśnie jakaś na- 
rada, więc musiałem czekać. Pra- 
cownicy sekretariatu snozierali na 
mnie z zaciekawieniem formułują- 
cym się w pytanie: Co on za jeden? 
Po co tu przyszedł? 

Dyrektor przyjął mnie z pewnym 
zakłopotaniem. Odniosłem wrażenie 
(może mylne), że nie wie, co ze 
mną począć. Jest średniego wzrostu 
o śniadej cerze. 

O wiele ciekawsze wrażenia mia- 
łem na parterze, w pokoju sekre- 
tarza organizacji partyjnej — Kup- 
czyka. Zebrała się u niego grupka 
ludzi: przewodniczący 4 MP — Gło- 
wacki. wciaż roześmianv (Kupczyk 
mówi o nim: „Śmiszny ten nasz 
Giowacki, dziecko prawie“), ślusarz 
Aleksanderek i dwóch urzędników. 

Kupczyk jest to prosty, nieskom- 


plikowany, ale rozsądny i gospo- 
darny człowiek. liczy lat ponad 
czterdzieści, twarz ma dużą, na 


pierwszy rzut oka groźną. Ale już 
po kilku zdaniach pryskają lody, 
czujemy się swojsko, Oprowadził 

sie po fabryce, zwiedziłem odle- 
wnię, dział mechaniczny, narzę- 
dziownię i śŚlusarnię. Kupczyk po- 
wiedział o sobie: „Braki to ja mam 
duże, uczyć się muszę jeszcze, ale 
w produkcji nikt mnie nie wyki- 
wa. Przeszedłem tu wszystki» dzia- 
tyż 

W pokoju partii najwięcej mówił 
Aleksanderek. Dowiedziałem się, że 
ma lat trzydzieści. jest żonaty, có- 
reczka jego liczy 6 lat. Przedtem 
pracował jakiś czas w filmie jako 
zastępca kierownika produkcji, pra- 
cował z Fordem nad filmem „,„Mło- 
dość Szopena”. 

— Ale wyszedłem stamtąd. Cią- 
gnęło mnie do fabryki, chciałem ro- 
bić w swoim zawodzie. 

W Fabryce Maszyn pracuje do- 
piero od listopada, ale już dał się 
poznać jako zdolny, uświadomiony 
pracownik. Sekretarz Kupczyk wy- 
raźnie go hołubi. 

-— Ja to, wiecie — zwierzał się A- 
leksanderek — i poczytać lubię i 
popisać. Trzeba by spisać swoje 
przeżycia okupacyjne. Cały czas by- 
łem w Niemczech na robotach. W 
Kiel, znacie? 

Kiwnąłem głową. O fabryce mó- 
wi Aleksanderek z zapałem, kry- 
tykuje dużo. 

— Tutaj to tak: gdzie się nie ru- 
szy, tąm się prószy. Ludzie jesz- 
cze nie wychowani, jak należy. 

Głowacki cały czas śmieje się. 

— Weźcie tę młodzież naszą — 
ciągnie Aleksanderek — co ona ma 
za problemy. Wszystko jej w łapy 
kładą. Albo to ona cierpi jaką biz- 
dę, niedostatek? Wszystko dziś dla 
młodych. A ja, kuchnia go w de- 
chę, latałem do szkoły z Kątnej na 
Bałuty, bo mnie z dwóch szkół ko- 
lejno wyrzucali za to, że byłem 
czerwonym harcerzem i brałem u- 
dział w pochodach  pierwszomajo- 
wych. A kierownik szkoły był taki, 
że bił nas z upodobaniem ołówkiem. 

Spotkałem go kiedyś. Trzeba 
będzie mu przypomnieć jego prze- 
s łość 

— Daj człowiekowi spokój — 
wtrąca Kupczyk. — Mógł się zmie- 
nić, zrozumieć swoje dawne błędy. 
Człowiek nic słońce. Nie od razu 
świeci. Jeden z urzędników mówił 
mało, drugi nie odzywał się wcale. 
Z Kupczykiem umówiliśmy się na 
jutro na godzinę czwartą po po- 
łudniu. 


Środa 25 marca 


RZYJRZAŁEM się dobrze za- 

budowaniom fabrycznym. Sta- 

nowią one zamknięty pro- 
stokąt z placem po środku. 

— Ciasno nam — powiedzial 
Kupczyk — plac nie nadaje się dla 
nas, dlatego taki tu bałagan. 

Fabryka potrzebuje dużo ziemi j 
piasku dla wykonywania odlewów 
żeliwnych. Zsypuje się te materiały 
na placu, skąd idą one na dział o- 
dlewniczy, stamtąd zaś wywozi się 
materiał zużyty i już niepotrzeb- 
ny. Trudno w takich warunkach o 
jakiś większy ład i porządek na 


TYDZIEŃ W FABRYCE 


placu, zwłaszcza, że musi się tam 
jeszcze pomieścić koks, stare żela- 
zo, drzewo itp. Natomiast w samej 
fabryce porządek i ład niepośled- 
ni. Widać, że ludzie troszczą się o 
swój warsztat. Wszystko ma swoje 
miejsce, maszyny utrzymane w czy. 
stości, przejścia między maszynami 
choć wąskie, nie tarasowane mate- 
riałem. 

W dziale mechanicznym widzia= 
łem silniki elektryczne pochodzace 
z fabryki na Doinym Śląsku, gdzie 
brat mój Stanisław jest  dyrekto- 
rem. Struga ciepła rozlała się w 
mym sercu. Wszystko to stało sie 
naraz dla mnie jakby bliższe wy- 
dało mi sie nagle, że łączy mne 
z tym ludźmi tutaj pewne pckre- 
wieństwo. Zacząłem innym okiem 
spoglądać ną to, co otaczą mnie do- 
koła. Podzieliłem się tym z Kupczv- 
kiem. i 


— Iii — powiedział on — to zna- 


czy się, jesteśmy w rodzinie, sami 
swoi. T k to rozumiem. 


> aa 
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Tigtek 27 marca 


EBRANIE miało dramatyczn 
przebieg, bowiem na y 
rządku dziennym stałą s wę 
, Wwa wykluczenia z Podstawo. 
wej Organizacji Partyjnej dwóch 
towarzyszy: Andrzejczaka i Pika 
Sekretarz Kupczyk ; 
najpierw postawę i dział 
drzejczaka stwierdził, że 
bvł on na żadnym zebr 
nym, nie spełniał pole 
cił składek, słowem, 
całkowicie obowiązki, 
przynależności do organ 
tem otworzył c skusję L 
i się wypowiedzieć na 
Siedziałem na zebraniu podniecon 
nie mniej od innych Ciekawy e 
łem, ktory spośród obecnych 14 
Andrzejczakiem. z Mz: 
Po słowach Kupczyka 
ła długa chwila milczenia Tow 
rzysze patrzyli po sobie, ten į ş 


omawiając 
alność An- 
od roku nie 
aniu partvi- 
ceń. nie pla- 
lekceważył 
Płynące z 
lzacji Po- 
udzie mies 
ten temat, 


bębnił ze zdenerwowania td 
po stole pingpongowym, wokół 


którego siedzieliśm, 

Wreszcie zaczęł” padać m 

głosy Zebrani EW, RB ze 
dwie grupy: jedna (mniejsza) 
za skreśleniem Andrzejczaka z listy 
członków partii, druga — łagodziła 
wyrok żądając udzielenia „POdsąd: 
nemu“ nagany. 

Poprosił o głos sam Andrzejczak 
Przyjrzałem mu się dokładnie- li- 
czy ponad czterdzieści lat, marias 
sną twarz, jasne włosy i niebieskie 
oczy. Mówił oszczędnie i nadzwy- 
cza? spokojnie. 

= Do partii -— powiedział — na- 
leżę od dawna. Jeszcze przed woj- 
ną byłem jej członkiem. Żona moja 
również jest partyjna. I dwaj bra- 
cia także samo. Mieszkam w Ru- 
dzie na samym krańcu Łodzi. Do 
pracy muszę wstawać o czwartej 
rano. Córka moja chodzi do szko- 
ły. droga prowadzi przez las. W 
porze zimowej codziennie musia- 
łem przyprowadzać ją ze szkoły, bo 
uczv się w godzinach popołudnio- 
wych. Trudno mi było chodzić na 
zebrania. Ale przyznaję. żem zlek- 
ceważył sobie moje obowiązki. O- 
puściłem się. Dziś widzę wyrażne 
moje winy. Co do poleceń partyj- 
nych — to chciałbym powiedzieć. że 
miałem tv'xo jedno i wywiązałem 
się z niego. Obiecuję towarzyszom. 
że ranrawię swoje błędy. 

Andrzejczak usiadł į czuło się od 
razu, że atmosfera stałą się jakby 
lżejsza. Teraz zabierający głos Za- 
częli rewidować ewoje stanowisko. 
Ktoś mówił: — Żebv to towarzysz 
Andrzejczak od razu i już dawniej 
tak sprawę postawił, nie musieliby- 
śmy dziś bvć świadkami takiego ze- 
brania. Więcej odwagi i więcej 
szczerości, towarzysze. 

Ostatecznie stanęło na tym. że 
Andrzejczak w nartii pozostał, ale 
otrzymał naganę. 

Sprawa Pika wygladała nieco go- 
rzej, a pogorszył ją jeszcze fakt że 
nie zjawił się on na tym zebraniu. 
Po dyskusji uznane zgodnie. że 
trzeba go wykreślić z partii, co też 
uczyniono. 

Zebraniu przewodniczył Aleksan- 
derek i wykazał nie bvle jakie u- 
miejętności w tym zakresie. 


sie na 
była 


*) Fabryka Maszyn w Łodzi. 


W nastepnym numerze: 
referaty (we fragmentach) ze Zjazdów Przodujących Kierowników 
Świetlic i Czytelników Książek min. Włodzimierza Sokorskiego, 
wicemin. Stanisława Piotrowskiego i sekretarza generalnego 
ZSCh Marii Kamińskiej 


PAWEŁ KOŁTUN 


O WYNALAZKACH 
POWSZECHNIE UZYTEGZNYCH 


RZED wojną krytykowano 
rząd sanacyjny dlaczego tak 
wielką ilość różnych nasion 


sprowadza się z zagranicy a nie 
produkuje w kraju, jak m. in. koń- 
ski ząb, bardzo wartościowy w h3- 
dowli. Rokrocznie sprowadzano go 
z zagranicy, ale nasion nikt nie ho- 
dował w kraju. W r. 1930 wzaiqten 
się do pracy, 


ale nazwano mnie 
zwariowanym chłopem „Ameryki 
lub Afryki z Polski nie zrobisz!“ 


Mylili się jednak sąsiedzi, bo w r. 
1931 miałem już małą ilość włas- 
nych nasion. W jesteni 1931 r. na po- 
kazie wiciowym udowodniłem im, 
że Afryka może być i w Polsce, 
bo nasiona można wyhodować ì ho- 
duję je do obecnej chwili, Ale do- 
piero za rządów Polski Ludowej za- 
interesowały się tym władze. W 
pierwszym rzędzie JAAR i Mini- 
sterstwo Rolnictwa, byłem zapra- 


szany na narady naukowców w 
1949 r. 
Nadal prowadzę doświadczenia 


mad zwiększeniem wydajności z ha 
zielonej masy odstępy siewów i in- 
nych, W r. 1949 zielona masa wy- 
data z ha od 850 kwintali do 1200 
z zawartością 10 proc. cukru, bar- 
dzo pożywna dla rogacizny i niero- 
gacizny, co daje duże i dobre ko- 
rzyści rolnikowi. W r. 1950 udało 
mi się zwiększyć do 4 kolby na 
jednej roślinie, przez co zwiększy- 
łem wydajność nasion, których z 
jednego ha przypada powyżej 30 
kwintali. 


Sadzenie: odstępy rzędów — 50 x 
50, 50x40, 50x30. Bardzo dużo na- 
sion wysyłam poza obręb swojej 
gromady, bo nie ma już takiego wo- 
jewództwa, z którego nie miałbym 
zapotrzebowania. W 1950 r. prze* 
prowadzałem doświadczenia z jęcz= 
mieniem i ktkuruydzą, co wykaza- 
ło: jęczmień w przeliczeniu na ha 
— 20 kwintal, a kukurydza — 50 
kwintali. Za mało się tym interesu- 
jemy a przez uprawę kukurydzy 
można zwiększyć hodowlę nieroga- 
cizny. 

Uwaga, koledzy rolnicy — chcę 
dodać kilka słów co do drugiego 
zbioru, a mianowicie — niejeden z 
nas ma posiany rzepik, wiemy, że 
w czerwcu nastąpi jego zbiór, ra- 
dzę wam, według mego doświad- 
czenia, popróbować zasadzenie 
ziemniaków. Zbiór ziemniaków u 
mnie po rzepiku w r. 1952 był d>- 
bry. U nas nie tylko ja, ale i inni 
już to robią, aby na jednym kawal- 
ku pola podwójnie skorzystać. W 
jednym więc roku zbieramy rzepik 
i ziemniaki, które bardzo dobrze 
nadają się do sadzenia, plon zebra- 
ny z nich jest podwójny w stosun- 
ku do ziemniaków  zasadzonych i 
zebranych normalnie. 


Paweł Kołtun 
Wolawce, pow. Chełm 


WŁADYSŁAW MISIUNA 


Piotr Kołtun (z grom. Wolawce, pow. Chełm) przedstawia B. Bierutowi wyniki swoich doświadczeń miczurinowskich. 


KRYSTYNA PAŁYS 


W rewolucji bierzecie udział! 


azwisko  Szwajewskiego 
wymieniono po raz 
pierwszy zeszłego roku 
na wiosennej naradzie 
przodujących rolników, 
Potrafił on na kilkuhe- 
ktarowym gospodarstwie w Brzezi- 
cach zebrać 600 kwintali buraków 
cukrowych, 42 jęczmienia i 30 żyta 
w przeliczeniu na hektar. Wysiewał 
również na 16 pólkach różne gatun- 
ki traw. żeby wybrać najodpowied- 
niejsze do uprawy łąkowej, założył 
nawet ogródek miczurinowski. 

— Tak, co do wyników uprawy 
nie ma zastrzeżeń, ale widzicie... — 
w tym miejscu nastąpiła pauza, jak- 
by kierownik wydziału rolnego szu- 
kał odpowiednich słów — widzicie, 
ostatnio słyszy się pewne zastrzeże- 
nia pod jego adresem. 

Zażądałam faktów. 

— Ostatecznie nic konkretnego za- 
rzucić mu nie można, jest kandyda- 
tem do partii, pełni obowiązki pre- 
zesa Gminacgo Zarządu ZSCh, wcho- 
dzi nawet w skład PRN, ale od ja- 
kiegoś czasu tu i ówdzie przebąkują, 
że np. zbiór jego buraków szacowa- 
ła komisja „po znajomości“ i że la- 
wiruje, jeśli chodzi o spółdzielczość 
produkcyjną... 

Sekretarz prezydium GRN w Pia- 
skach zajął trochę odmienne stano- 
wisko. 

—Szwajewski? To uczciwy chłop, 
za to ręczę, jestem przecież jego są- 
siadem, a przy szacowaniu zbiorów 
buraka pilnowali go rywale. O jego 
nieprzychylnej postawie wobec spół- 
dzielczości produkcyjnej nic nu nie 
wiadomo. W ZSCh robi, co może, ale 
trzeba wziąć pod uwagę, że to czło- 
wiek starszy... 

Z kim więc miało się do czynienia, 
z przyczajonym wrogiem, czy też od- 
wrotnie, a może pod Szwajewskim 
kopali dołki wrogowie? 


Jak w każdy targowy dzień pano- 
wał tej środy wielki ruch, przez sie- 
dzibę Zarządu Gminnego ZSCh prze- 
wijało się wielu ludzi chociażby dla- 
tego, że w gminnej spółdzielni szła 
sprzedaż żelaza ż nowego transpor- 
tu. Co chwila skrzypiały rozeschnię- 
te drzwi, przed stołem przystawał 
człowiek, a prezes wypisywał na 
kartce zaświadczenie o prawie zaku- 
pu takiej a takiej ilości „kantówki*, 
„winkli* i czegoś tam jeszcze lub 
przybijał pieczęć na podaniu o przy- 


znanie kredytów. Urzędowaniu 
Szwajewskiego przypatrywały się z 
atiszów roześmiane twarze dziar- 
skiej traktorzystki i przedownicy z 
lubelskich dożynek, za piecami miał 
czerwono - zielony sztandar, na któ- 
rym był przypięty biały gołąb. Na 
tym różnobarwnym tle odcinała się 
ostro twarz Szwajewskiego o rysach 
grubych, jakby wyciosanych w pniu 
drzewnym, ze staroświeckim wąsem 
i gęstymi brwiami. Spod nich pa- 
trzyły zielonoszare o blasku już z 
lekka przygasającym, ale jeszcze by- 
stre, inteligentne oczy, Ma ckoło 
sześćdziesiątki. 

Przed wojną miał trochę więcej 
jak hektar ziemi, a w chałupie czwo- 
ro dziec. Najmował się do przery- 
wania buraków w majątku hrabiego 
Scipio del Campo, lecz sam nie 
mógł ich uprawiać, ponieważ nie 
miał obornika, sztucznych nawozów 
i żadnej nadziei na kredyty. Rato- 
wał się przygodnym kowalstwem i 
ciesielką. Dopiero w 55 roku życia 
dostało mu się 5 ha z reformy rol- 
nej i po raz pierwszy mógł popróbo- 
wać racjonalne) uprawy. Z roku na 
rok ulepszał swoje metody uprawy 
buraka — pokazał chłopom w Brze- 
zicach nową drogę. 

— Towarzyszu Pietras, tylko pa- 
miętajcie, że pieniądze są na suszar- 
nię, a nie na co innego. Komisja bę- 
dzie sprawdzać — uprzedzał Szwa- 
jewski, kładąc podpis na podaniu. 

— A może by tak lemiesz sprze- 
dali? 

— Nie da rady, w spółdzielni nie 
ma. 

— Jakbyście zechcieli, to znalazły- 
by się, ale wiadomo, prezesowi nie 
w głowie mój pług. 

— Człowieku, nie nie mam*do do- 
staw, moja rzecz pilnować, żeby ku- 
łacy nie wykupywali żelaza, bo go 
za dużo nie ma, a za resztę to spół- 
dzielnia odpowiada — obruszył się 
Szwajewski. 

— Prezesowska piosenka — chłop 
machnął ręką i wyszedł zamykając 
drzwi z nadmierną energią. 

— Ot widzicie, jakie przyjemnoś- 
ci spotykają mnie na tej prezesurze. 
W domu gderze żona, że zaniedbuję 
gospodarkę, a tu Pietras z pretensja- 
mi. Młodszy przydałby się na moim 
miejscu — pożalił się Szwajęwski. 

— A o spółdzielni nie myślicie? — 
podsunęłam. 

— Myślimy o niej razem z Kar- 


watem, pierwsi we wsi podpisaliśmy 
deklaracje, ale na to trzeba więcej 
ludzi. Są tacy, co brużdżą. Najwię- 
cej przeszkadza Ładosz, dawny ko- 
wal hrabiowski. Wkręcił się do 
SOM, sam na ziemi nie robi, tylko 
sprzęga się z drugim i razem z przed- 
wojennym sołtysem  Sokołowskim 
odstręczają ludzi. Trzeba widać jesz- 
cze krzynę czasu, żeby ludzie w 
Brzezicach doszli do rozumu. Kiedyś 
nie znali włóki i bronowania, a dziś 
już żaden nie pomija tego w upra- 
wie. 

Rozmowa w Piaskach — przed ro- 
kiem — nie przyczyniłą się do wy- 
jaśnienia sprawy. Szwajewski działał 
wspólnie z Karwatem, przodującym 
sołtysem, odznaczonym w jesieni 
1951 roku krzyżem zasługi. Brzezice 
wtedy, jako jedna z pierwszych gro- 
mad na Lubelszczyźnie, odstawiły 
zboże i spłaciły podatki. Ale to jesz- 
cze nie wszystko. 

zo 

Po Krajowym Zjeździe Spółdzie]- 
czości Produkcyjnej w prasie lubel- 
skiej ukazała się notatka korespon- 
denta terenowego o powstaniu spół- 
dzielni produkcyjnej w  Brzezicach. 
Wymieniała Wincentego Karwata 
jako przewodniczącego, o Szwajew- 
skim zaś ani słowa. Dlaczego? 

$ 

Któregoś dnia starsze dzieci opo- 
wiadały w szkole, jak to Pietras zbił 
swoją córkę za to, że napomknęła o 
zapisaniu się do spółdzielni. Dziew- 
czyna była zdolna i chciała się da- 
lej uczyć. 

— Masz spółdzielnię, żeby ci się 
jej odechciało raz na zawsze — wy- 
krzykiwał. — W pole do roboty, nie 
nauką mi głowę zawracać! 

— Udaje ochotnika do kołchozu, 
bo ma w tym swój interes — rozga- 
dywał się raz Pędzisz o Szwajew- 
skim. — Syna wyuczył na oficera, 
córkę na technika, resztę powydawał 
zamąż, jakżeż, prezesowi inaczej nie 
wypada. Lawirant! 

Gdy nadszedł list do Szwajewskich 
z wiadomością o przyjściu na świat 
wnuka i chorobie synowej, żona wy- 
brała się w drogę. Na komentarze 
we wsi nie trzeba było długo cze- 
kać. 

— A co, nie mówiłem prawdy? 
Dwie córki wydał, teraz żonę wy- 
słał na Zachód, żeby mu przygoto- 


(Dokończenie na str. 6) 


GDY NIE DOCENIA SIĘ WIEDZY ROLNICZEJ... 


DARZAJĄ się jeszcze w 
terenie tacy, pożal się bo- 
że, działacz2, którzy, kie- 
dy usłyszą słowo kultura, 
odwracają się tylko pleca- 
mi i mówią: Kultura? To 

mnie nie datyczy, ja jestem od go- 
spodarki. 


Co dziwniejsze, to bezmyślne 
nieraz lekceważenie kultury do- 
tyczy również + tej dziedziny, 


która najwidoczniej i bezpośrednio 
wpływa na produkcyjne wyniki rol- 
nictwa, mówię © upowszechnieniu 
wiedzy rolniczej. A dzieje się tak 
nie tylko we wsiach  indywiduat- 
nych, lecz także we wsiach spół- 
dzielczych, gdzie zagadnienie jest 
jeszcze bardziej palące, bowiem sta- 
łe po lnoszenie wiedzy rolniczej jest 
niezbędnym warunkiem i częścią 
„składową socjalistycznych metod 
gospodarowania w rolnictwie. 


W 1933 roku, a więc w roku zwy- 
cięstwą ustroju kołchozowego w 
ZSRR — pisał Józef Stalin: „Koł- 
choz — to wielkie gospodarstwo. 
A wielkiego gospodarstwa nie moż- 
na prowadzić bez planu. Wielkie 
gospodarstwo w rolnictwie, ogarnia- 
jące setki, a czasami nawet tysią- 
ce zagród, może być prowadzone 
tylko w drodze kierownictwa pla- 
nowego. Inaczej musi zginąć i roz- 
paść się. Oto jeszcze jeden nowy 
warunek przy ustroju  kołchozo- 
wyn, różniący się z gruntu od wa- 
runków prowadzenia indywidualne- 
go, drobnego gospodarstwa. Czy mo- 
żna pozostawić prowadzenie takie- 
go gospodarstwa tak zwanemu na- 
t.ralnemu biegowi rzeczy, pozosta= 
wić je samemu sobie? Rzecz jasna, 
że nie można. Aby prowadzić takie 
gospodarstwo, trzeba zapewnić koł- 
chozowi pewne minimum elemen- 
tarnie wykształconych ludzi, którzy 
potrafią planować gospodarstwo i 


prowadzić je w sposóv zorganizowa: 
ny". 

Źle jest, kiedy tej elementarnej 
prawdy nie rozumieją nasi działa- 
cze gospodarczy; do jakich to pro- 
wadzi wyników, niech wskaże przy- 
kład jednego powiatu — Obornik 
Wlkp — jednego z przodujących w 
kraju pod wzgiędem tempa uspół- 
dzielczema. * 


* 


Powiat obornicki należy do po- 
wiatów typowo rolniczych. 66 proc. 
ogólnej liczby ludności, to ludność 
wiejska. 77 proc. ogółu pracują- 
cych zatrudnione jest w rolnictwie 
— w PGR i gospodarstwach chłop- 
skich: imduwidualnych i spółdziel- 
czych. Stosunkowo daleko posunię- 
ta jest przy tym przebudowa ustro- 
ju rolnego; powiat liczy 98 gromad, 
a w 66 gromadach już istnieją spół- 
dzielnie produkcyjne. Blisko poło- 
wa, bo 48 proc. gruntów ornych, 
jest w użutkowaniu  socjalistycz- 
nych gospodarstw — państwowych 
i chłopskich. 


Wudawałoby się, że w tej sy- 
tuacji czytelnictwo literatury rolni- 
czej powinno szybko posuwać się 
naprzód. któż bowiem powinien 
stać się jej najgorliwszymi czytelni- 
kami, jeśli ni2 chłopi-spółdzielcy, 
przechodzący do nowych, wyspecja- 
lizowanych metod gospodarowania, 
wymagających wysokiego poziomu 
wiedzy fachowej? 

Tymczasem... 


Ocenimy sytuację w dziedzinie 
prasy rolniczej. 


Gdy pominiemy prasę codzienną, 
prenumerata prasy przedstawia się 
następująco: czasopism kobiecych 
prenumeruje wieś obornicka 4272, 
tj. 102 proc. ustalonego planu, mto- 


dzieżowych 1301, tj. 104 proc. pla- 
nu, dziecięcych 2586, tj. 88 proc. pla- 
nu, a rolniczo - fachowych 547, tj. 
46 proc. planu, Co więcej, jeżeli zbu- 
damy skład czytelników prasy fa- 
chowej, okaże się, że na spółdzie!- 
ców przypada zaledwie 13 proc. — 
71 egzemplarzy wobec 1510 spół- 
dzielni produkcyjnych; pozostali 
prenumeratorzy (476), to robotnicy 
rolni, nauczyciele i w dużej mierze 
gospodarze indywidualni, 


O czym mówią te cyfry? Mówią 
one, że z polu widzenia spółdziel- 
czego aktywu wypadła niemal zw 
pełnie jedna z głównych dźwigni u 
czynienia ze spółdzielni prawdziwie 
socjalistycznego, nowoczesnego go- 
spodarstwa; wskazują na występo- 
wanie tej tendencji, przed którą o- 
strzegał Stali. — pozostawienia 
spraw spółdzielni „naturalnemu bie- 
gowi rzeczy”. I dlatego nie przy- 
padkowo spółdzielnie, tak licznie 
wyrastające ne. obornickiej ziemi, 
kuleją jeszcze poważnie w swym 


„gospodarczym rozwoju. Na ogólną 


liczbe 66 spółdzielni do mocnych 
pod względem gospodarczym można 
zaliczyć zaledwie 18. Pozostałe mają 
przypadkowe urodzaje, nie potrafią 
skutecznie walczyć o wysokie i 
trwałe wyniki produkcyjne. Szcze- 
gólnie mocno daje się to odczuć w 
dziedzinie hodowli. Jak dotychczas, 
spółdzielnie obornickie nie mogą 
wciąż jeszcze brać tego tempa 
rozwoju, jakiemu winny sprostać ja- 
ko wielkie socjalistyczne gospodar- 
stwa rolne. Weźmy przykład. W ro- 
ku 1951 przeciętny zbiór żyta z pół 
spółdzielczych wyniósł 16,5 q, z go- 
spodarstw indywidualnych — 11,1 
q. W r. 1952 spółdzielcy zebrali 
16,8 q, indywidualni — 13,9 q. Spół= 
dzielcy więcej! Prawda i byłoby 
dziwne, gdyby było inaczej — jed- 
nolity płodozmian, maszyuowa u- 


prawa, kolektywnd organizacja pra- 
cy — już to samo zapewnia spół- 
dzielniom znaczną przewagę pro- 
dukcyjną. Ale tempo wzrostu pro- 
dukcji spółdzielczej (w życie) jest 
zastraszająco niskie — o 0,3 ; czywi 
1,2 proc., kiedy w tym samym cza- 
sie indywidualni podnieśli wydaj: 
ność żyta o 2,8 q, czyli 17 proc. Ale 
indywidualni, jak wiemy, czytają 
dużo więcej książek rolniczych. 
Wniosek jest jasny: indywidualne 
gospodarstwa powiatu nbornickiego 
potrafiły szerzej uruchomić dźwig- 
nię nowoczesnej wiedzy rolniczej, 
dlatego nie stoją w miejscu, podno- 
szą znacznie produkcję. Spółdziel- 
cy tej dźwigni nie docenili, a wsku- 
tek tego nie tylko zahamowali roz- 
wój gospodarki spółdzielczej, ale i 
swoje natarcie polityczne — osta- 


.biając główną podstawę przekony- 


wania do zespołowej gospodarki, ja- 
ką są produkcyjne sukcesy w szla- 
chetnym  współzawodnictwie z go- 
spodarstwami indywidualnymi. 

Mało jest cieszyć się z samej tyl- 
ko przewagi gospodarki spółdziel- 
czej — trzeba ją jeszcze systema- 
tycznie pogłębiać i wzmacniać jako 
podstawę zwycięstwa nowego ustro- 
ju rolnego. A będzie ta przewaga 
tym większa, im szybciej i bardziej 
masowo zachęcani przez aktyw kul- 
turalny t gospodarczy poprą chło- 
pi - spółdzielcy swoją codzienną 
praktyką nowoczesną teorię agrono- 
miczną, stare metody zastąpią no- 
wymi, zdobędą ele.nentarne współ- 
czesne wykształcenie. Umasowienie 
czytelnictwa książki i prasy rolni- 
czej — oto najprostsza i niezbędna 
droga do tego celu. 


Wladyslaw Misiuna 


WITOLD WIRPSZA 


Listy do chłopów 


Do Franciszka Goławskiego z Lubelszczyzny 


„Pszczelarstwo założymy w naszej 


spółdzielni od 


pierwszego roku.. Na początek dam własnych 5 uli“, 


(Z zapisków w notesie). 


A kiedy wrócisz z ziemi szczecińskiej do domu, 


Grodowi się skłoń Manifestu 


I zanieś chłopcom twojego POM-u 


Pozdrowienia pomorskich spółdzielców. 


A na zebraniu nim otworzysz notes 
I zaczniesz opowieść w przyjacielskim kole, 


Przypomnij starą bajkę o złotej, 
Szczęście na skrzydłach niosącej pszczole. 


Pamiętasz pewnie? Był Stach-ogrodniczek, 
Co walczył z Nędzą - staruchą, aż wreszcie 


Utopił ją w morzu. 


I na całe życie 


Złota pszczoła nosiła mu szczęście. 


A kiedy skończysz — notes wyciągnij z kieszeni. 
— Nową — powiedz — dzisiaj życie baśń nam składa. — 


I mów o Kani. 


O pomorskiej spółdzielni. 


Cyframi sypnij. O plonach, ciężkich plonach gadaj. 


A kiedy powiesz już o najważniejszym, 

Przewróć kartkę w notesie pękatym. 

Teraz — powiedz — rzecz o sprawie lżejszej, . 
Poetyckiej trochę i skrzydlatej: 


Będzie spółdzielcza pasieka. 


Złota pszczoła 


Szczęście będzie roznosić w każdy domu kątek, 
I wiedzcie — moja mowa, to nie próżne słowa: 
Pięć uli własnych daję na początek. 


PIOTR GUZY 


Fachowe pisma 


DBYŁA się niedawno narada 
O czytelników „Plłonu* i „Ma- 

łego Poradnika Rolnika“ w 
Nowym Tomyślu, (woj. noznańskie). 
A więc w okręgu iuż przed wojną 
o wysokiej kulturze rolniczej. 

Na początek trochę cyfr. Powiat 
nowotomyski posiada około ośmiu 
tysięcy indywidualnych gospo- 
darstw. Miesięczna prenumerata 
pism rolniczych: „Plon“ — 177 egz., 
„Mały Poradnik Rolnika“ — 750, 
„Mechanizator Rolnictwa“ — 25, 
„Nowe rolnictwo“ — 35, „Las pol- 
ski“ — 31. „Przegląd hodowlany“ — 
15, „Przegląd ogrodniczy — 23, 
„Pszczelarstwo” —- 54, inne pisma 
rolnicze — 59 egzemplarzy. (Cyfry 
te obejmują zarówno gospodarzy in- 
dywidualnych jak ti spółdzielnie 
produkcyjne). 

Jeden egzemplarz „Małego Porad- 
nika Rolnika*, tego najbardziej po- 
pularnego pisma fachowego, przy- 
pada więc na dziesięć gospodarstw. 
Jeden na dziesięć! A co robi po- 
zostałych dziewięciu gospodarzy? 
W wielu zapewne wypadkach egzem- 
plarz krąży od sąsiada do sąsiada. 
W tej roli spełni on część 
swojego zadania, czy taka jest wła- 
ściwa funkcja, jaką powinien 
odgrywać „Mały Poradnik*? 

Wielu z zeb anych na naradzie w 
Nowym Tomyślu rolników  twier- 
cziło, że nawet jeśli abonują „Mały 
Poradnik“, to nie zawsze do niego 
zaglądają. Dlaczego? Nie mają cza- 
su. 

Ale ci sami chłopi wysuwają żą- 
danie większej ilości i ściślejszych 
wiadomości praktycznych pod adre- 
sem... „Gromady — Rolnika Polskie- 
go. W „Gromadzie*, tłumaczyli, nie 
ma nie o szczepieniu drzew, o hodo- 
wli drobiu, nic o tym lub owym u 
jeśli czasami, to bardzo ogólnikowo. 
Tego rodzaju porady znajdą w 
„Przeglądzie hodowlanym“, w 
„Przeglądzie ogrodniczym“ i w in- 
nych pismach specialistycznych. O- 
t02 io! (SODIELC JAWYSHUE ZMIE JE 

Jeden z uczestników narady, Za- 
jąc Jan z Róży Nowej, tak rzecz 
wyjaśniał: 

„Narzekacie na niski poziom czy- 
telnictwa fachowego na wsi. Istot- 
nie jest ono niskie, ale z tego jesz- 
cze nie wynika, że ludzie n i e 
ch c qa czytać. Czytają zwykle 
jedna gazetę i od tej gażety wy- 
magają, żeby służyła pomocą ue 
wszelkiej potrzebie. Bo weźmy na 
przykład gospodarza, który ma je- 
den — dwa ule. Pszczelarstwo jest 
jego zajęciem pobocznym, nie skła- 
nia go do czytania aż specjalnego 
pisma na ten temat, jakim jest 
„Pszczelarstwo”, a jednak od 
czasu do czasu potrzebuje nieco 
wiadomości z tei dziedziny. Gdzie 
ich szuka? W „Gromadzie" albo w 
„Małym Poradniku*, gdzie rzadko 
coś znajduje. Weźmy innego, który 
zajmuje się hodowlą, ale też tylko 
pobocznie. Skad ma czerpać wska- 
zówki co do właściwego jej prowa- 
dzenia? Hodowcą nie jest na tyle, 
żeby czytać „Przeglad hodowlany", 
a mrzecież te lukę chciałby czymś 
wypełnić. Dlaczego jest tak dużo 


pism ograniczajacych się do wq- 
skich specjalności? 
Inny uczestnik naradu, Buszr>n 


Alojzy ze Starego Tomyśla, dał kil- 
ka przykładów gdzie „Mały Porad- 
nik“ i „Gromada“ okazały sie nie- 
wystarczające. Dlaczego, pytał, tak 
mało pisze sie a ourodnictwie. Dln- 
czego tylko szczyptę o drobiu? A to, 


co jest. jest zhyt ogólne, by nada- 
wało się do zastosowania, 

Podobnych wypowiedzi było wię- 
cej. Tego, że „Mały Poradnik” jest 
pismem bardzo pożytecznym, nikt 
nie poddawał w wątpliwosc. Wielu 
sypało przykładami praktycznych 
korzyści wyniesionych z przeczyta- 
nego artykułu, jak np. siew krzyżo- 
wu. pcdwójne krycie macior, właś- 
ciwe używanie nawozów sztucznych 
itd. itc, V'suwano jednak zarzuty, 
że wiadon.uści są niekiedy zbyt o- 
gólne, wskutek czego nie zawsze 
da się je zastosować w dunym go- 
spodarstwie, a także za mało o po* 
szczególnych dziedzinach gospodar= 
ki, marginesawych właśnie dlatego 
wymagających od razu pisma spe- 
cjalnego. 

Ten sam Zając Jan tak doradzał: 
„Są na wsi dwa rodzaje ludzi, ci któ- 
rzy czytają p a tachowe i ci, któ- 
rzy tylko z rzadka do nich zaglą- 
dają. Stali czytelnicy są zwykle 
wzorowymi rolnikami, doświadcze- 
n.e więc pokazuje naocznie, jakie 
korzyści płyna z umiejetno- 
ści czerpania wiedzy. Ale nie 
wszyscy to umueją! Raz, dlatego. ze 
specjalne pisma to jeszcze dla nich 
zbyt skomplikowany zabieg, a dwa, 
to jeszcze nie są dostatecznie prze- 
konani, że warto się trochę dodat- 
kowo potrudzić. Tym ludziom trzeba 
jakoś pomóc“. 

Jak? Na to pytanie Zając Jan nie 
umiał odpowiedzieć oprócz powtó* 
rzenia tego, co już przedtem mó- 
wił, że pism specjalnych jest za du- 
żo i że przydałoby się, żeby „Gro= 
mada* bardziej się zaięła również 
techniczną pomocą rolni"nom. 

Piotr Guzy 


OD REDAKCJI 


yPRAWO”DANIE Piotra Guze- 

go z narady nowotomyskiej 

wysuwa doniosłe zagadnienie: 
w jaki sposób pogodzić rosnący pęd 
chłopów do stosowania wiedzy fa- 
chowej również na drobnych ipo- 
mocniczych działkach z brakiem 
miejsca na tak szczegółowe sprawy 
w masowych pismach chłopskich 
— przy nieopłacalności (ma tych 
drobnych poletkach) a często i nie- 
umiejętności korzystania przez 
chłopów ze specjalistycznych pism 
fachowych. 

Zagadnienie to — tak jak zosta- 
ło wniesione na naradę — kryje w 
sobie szereg sprzeczności i zmusza 
do zastanowienia się nad ich wy- 
jaśnieniem i rozwiązaniem. Zachę= 
camy naszych czytelników, aby wy- 
powiedzieli się na ten temat i za- 
proponowali konkretne wnioski, 
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IEDY po raz pierwszy wyruszaliśmy 
odkrywać Pałuki, sprawa nie wyglą- 
daia różowo. Czynniki oficjałne w Zni- 
nie z powątpiewaniem kręciły głowa- 
mi. — „Piosenki ludowe, zwyczaje, 
, tańce, legendy... tego na Pałukach już 
nie znajdziecie”. 

Mimo tak czarnych horoskopów pojechaliś- 
my. 

Po dwóch dniach obcowania z Pałuczanami 
zadebiutowała przed mikrofonem babcia Tubi- 
szowa z gromady Góra. Staruszka obejrzała do- 
kiadnie wóz transmisyjny, ale nijak nie mogąc 
pojąć procesu chwytania głosu na taśmę — 
przypisała go działaniu sił nieczystych. 

Z czasem jednak znajomość nasza zamieniła 
się w przyjażń i staruszka stała sie niewyczer- 
paną skarbnicą wiedzy o Pałukach... 

Wówczas to dziadzio Wierzelewski po raz 
pierwszy od 25 lat sięgnął do komody po 
swój klarnet, otarł go z kurzu, drżącymi pal- 
cami pieszczotliwie pogładził i zagrał melodie, 
które gdzies jeszcze kołatały się w jego pa- 


mięci, 

— ..Teraz artyści po nutach grają — stwier- 
dził. — Wiater nuty porwie, to i muzyka skoń- 
czona, a ja — ze serca i pamięci — zawsze 
zagram. 


I któż by przypuszczał, że widok nasz nie 
przerazi 84-letniej Stefanii Orłowskiej, która juz 
od 5 lat nie opuszcza łóżka. Kiedy poprzednie- 
go dnia wpadł do izby wnuczek z wiadomością, 
że „jakieś wariaty jeżdżą po wsiach i starych 
ludzi nagrywają* — babcia kokieteryjnie zawią- 
zała pod brodą świeżą chusteczkę i nie nikomu 
nie mówiąc — czekała. 

Ileż dostarczyła nam ona wiadomości o ży- 
ciu dawnej służby folwarcznej, a leżącemu 
na pierzynie mikrofonowi ile przekazała piose- 
nek o dużej wartości artystycznej. 


Następne słuchowisko regionalne z ziemi pa- 
łuckiej przyniosło nowe odkrycia. Ot, chocjaż- 
by Michał Matuszak z gromady Głowy. Jak Pa- 
łuki długie i szerokie n:e ma takiego jak on 
pieśniarza, tancerza i dowcipnisia. Nikt lepiej 
wd niego nie zna ludowych obrzędów i zwycza- 
jów. Nikt nie potrafił lepiej drużbować na we- 
selach. Kiedy ktoś powiedział, że babcia Tubi- 
szowa ładniej śpiewa od niego — Matuszak 
poczuł się dotknięty, siadł i — za jednym za- 
machem wyśpiewał 65 pałuckich piosenek. 

Tak się kiedyś złożyło, że staruszkowie ci bra- 
li udział w nagrywaniu jednej z regionalnych 
audycji. Kiedy kapela zagrała pałuckiego „wia- 
tra“, nie wytrzymali i ruszyli w tany. Po 
kilku okrążeniach, zasapan:, zsunęli się na ła- 
wę, patrząc z żalem na podskakującą młodzież. 

— Matuszak — westchnęła babcia Tubiszowa. 
— Gdybyśmy tak mieli po 65 lat, pokazalibyśmy 
jak się „wiatra” tańczy. 

Przy nagrywaniu następnych audycji wywią- 
zała się między staruszkami swoista rywalizacja, 


CZESŁAW MICHNIAK 


kto więcej ciekawych rzeczy o Pałukach powie, 
kto więcej wyśpiewa. To też trzeba było widzieć 
minę babci Tubiszowej, która przy nakręcaniu 
„przywołówek wielkanocnych“, nie mogąc 
zdystansować Matuszaka, oznajmiła z triumfem: 
— „A ja dzisiejszej nocy ułożyłam wiersz dla 
naszego Bolesława Bieruta“. Częstochowskie 
miał rymy wiersz babci Tubiszowej, ale nie po- 
zbawiony był myśli i serca. 


* 
Na skrzyżowaniu dróg wiodących z Tucholi — 
cztery sowy hukały złowróżbnie. — Nie jedźcie 


w las, o szaleni. Już dawno rozwiał wiatr ostat- 
nie strofy borowiackich piosenek. Nie pomogło 
krakanie. Odwiedziliśmy żyjących jeszcze śpie- 
waków wiejskiego chóru w Śliwicach, chóru 
istniejącego 78 lat. Tropiliśmy ślady muzykan- 
tów najstarszej borowiackiej kapeli z Osia. 


Dopadliśmy starego  kłusownika, dziadka 
Nowaka, który o lesie mówi, jakby czytał do- 
brze znaną sobie książkę, a jak zagra na pięś- 
ci to myślisz, że cietrzew tokuje albo jeleń 
spieszy na rykowisko. 

— Las gada, a borowiak milczy i słucha — 
powiada przysłowie o mieszkańcach Borów Tu- 
cholskich. Dużo w tym prawdy, ale przecież 
babcia Kanabaj ze Śliwic, starczym drżącym 
głosem piosenką opowiedziała o tym co czuli, 
za czym tęsknili i czego pragnęli mieszkańcy 
Borów Tucholskich. Była tam piosenka o dziew- 
czynie skrzywdzonej przez możnego panka i o 
tęsknocie za borami ludzi zmuszonych szukać 
pracy na obcej ziemi („Mokra dróżka, mokra, 
wiater mi ją suszy — kto wędruje w obce 
kraje, ten zapłakać musi“). Były również pio- 
senki układane przez partyzantów, którzy pod 
dowództwem  Gnacińskiego walczyli z grenz- 
schutzem w okresie pierwszej wojny świato- 
wej. 

Z Tucholi jeden skok i znajdziemy się wśród 
Kaszubów, którzy również nie grzeszą wielo- 
mównością. Kaszub myśli, myśli, poźniej mach- 
nie ręką i milczy. Trzeba więc trochę czasu, aby 
nawiązać z nimi szczery bezpośredni kontakt. 


Przygotowując audycję, która miała ukazać 
ludowych poetów kaszubskich, trafiliśmy do 
wsi Czarnowo, w której urodził się Jan Kar- 
nowski (Woś Budzysz) i do gromady Wiele, 
skąd pochodził Hieronim Derdowski. 


Zbierając o nich materiały poznaliśmy przy- 
padkiem poetę ludowego, Wicka Rogalę. Oso- 
bliwa była izdebka, do której nas gospodarz 
wprowadził: prymitywny warsztat do naprawy 
obuwia i odzieży, drobiazgi kaszubskiej sztuki 
ludowej, a stare przedpotopowe biurko, półki i 
podłoga zarzucone książkami. 

Mickiewicz, poezje kaszubskie, literatura 
współczesna, zeszyty z wierszami i Kompozycje 
muzyczne, których twórcą jest Wick Rogala. 
82 lata liczy sobie ten ludowy poeta, ale po iz- 
bie rusza się z żywością młodzicńca. 

Zapytany, gdzie się uczył, roześmiał się we- 
soło. 

— „Za krowami chodząc Wici: kończył swoje 
klasy. A pisze, kiedy, jak powiadają, przyj- 
dzie natchnienie. Przychodzi ono do mnie róż- 
nie: przy skrobaniu ziemniaków, naprawie bu- 
tów, czy pracy w ogródku". 

Przeglądamy dorobek ludowego poety: fran- 
tówki, ballady, kroniki. 

— „A tu — powiada Rogala — napisałem 
„Kaszubski toast Kopernikowi* i muzykę sam 
ułożyłem. Chcecie posłuchać? I nie czekając od- 
powiedzi, wyciąga staruszek cytrę. Zgrubiałe od 
pracy palce kładzie na strunach, oczy błyszczą 
radością... 

— „Nie dziwcie się — mówi — że to proste 
i surowe, ale ja samouk przecie, tak jak potra- 
fię chciałem uczcić wielkiego astronoma". 


Kiedyśmy się jeszcze dowiedzieli, że Wick 
wieczorami zbiera sąsiadów i organizuje „wie- 
czory literackie", że ostatnio właśnie czytali gło- 
śno i omawiali twórczość Leonarda da Vinci — 
to przyznam, że opuszczaliśmy izdebkę lekko 
oszołomieni. 

„O Kujawach powiadają, że tam piękne 
śpiewki znają“. Kujawy... I ten ciekawy region 
leży na Pomorskiej ziemi. I tam warto zajrzeć, 
posłuchać śpiewnych, melodyjnych kujawiacz- 
ków, zobaczyć jak w Szymborzu (miejsce uro- 
dzenia Jana Kasprowicza) klub kawalerów or- 
ganizuje „przywołówki*, jak pracują zespoły 
świetlicowe, jakie przyśpiewki pamiętają je- 
szcze najstarsi Kujawiacy. Ot, choćby taki Wa- 
lenty Fraszek z Kołudy. Pierwszym był kiedyś 
śpiewakiem, a dzisiaj — stary on już — po- 
wiadają sąsiedzi — i z obcymi ludźmi nie bar- 
dzo chce gadać. 

Odwiedziliśmy staruszka. 
do obory. I rzeczywiście, Fraszek nie zda- 
wał się być zachwycony, mrucząc  niechęt- 
nie, krył się za krowim grzbietem. Kiedyśmy 
jednak pogadali o Kujawach, podkręcił białego 
wąsa, a wyblakłe oczy błysnęły żywiej.. 

— Dajcie mi — powiada — kilka dni czasu, 
abym sobie w głowie wszystko ułożył, a wte- 
dy Walentemu nikt placu nie dotrzyma, chy- 
ba.. żeby stara Kostusia wcześniej po mnie 
zapukała. 

Stary Fraszek ma rację. Ludzie, od których 
zbieramy piosenki i tańce, którzy opowiadają 
nam ciekawe rzeczy o swoim regionie — to są 
ludzie starzy. Oni już wymierają, odchodzą — 
a wraz z nimi ginie to, co w naszej przeszłoś- 
ci uważamy za cenne, co chcielibyśmy zacho- 
wać. A przecież nie ma w Polsce drugiej tak, 
pod względem  regicnalnym, ciekawej zie- 
mi, jak pomorska...  Kujawiacy,  Pałuczanie, 
Borowiacy, Kaszubi czy Dobrzyniacy. Ileż, w 
czasie wędrówek po tych ziemiach, nagraliśmy 
piosenek, wesołych frantówek i gadek, który- 
mi chłop wypowiadał swe uczucia, smutki, ra- 
dości, czy gniew, a jakże często przebijała w 
nich drwina czy ostra krytvka. 

Ileż razy wieś przyjmowała nas zrazu nie- 
chętnym milczeniem, ale wystarczyło, że jakiś 
staruszek zaczął śpiewać, już w izbie róbiło 
się ciasno. A po godzinie — o gromadzie tej 
wiedzieliśmy wszystko. 

Przeobraża się wieś pomorska. Tak jak 
wszędzie, powstają u nas spółdzielnie, PGR-y 
i Domy Kultury. Idzie nowe. 

W zwycięskim pochodzi nie przekreśla ono 
jednak tego, co piękne i postępowe było w sta- 
rym. Przeciwnie. Z pyłu zapomnienia wydoby- 
wa, ochrania i kultywuje tradycje ludowe 


aby zbogaciły skarbiec kultury narodowej. 
Anna Jachnina 


Skierowano nas 


KINO w SECEMINIE 


D roku jest w Seceminie 
stałe wiejskie kino. Gdy 
po żniwach funkcję opera- 
tora a także -biletera prze- 
jął od niejakiego Sarka, po- 
wełanego do wojska, me- 
chanik ciągnikowy w POM, Antek 
Misztal, wielu myślało: nie poradzi. 

Poradził. 

Wysoki barczysty z blizną na 
czole po jakimś wypadku w dzie- 
ciństwie, o uśmiechu szerokim od: 
słaniającym zęby ı czerwoną krechę 
dziąseł; pamiętam też jego ręce, sta- 
le zapaprane smarem, które w roz: 
mowie wycierał odruchowo o kom- 
binezon. 

Pochodzi spod Kozienic, gdzie 
ojciec, małorolny chłop, furma- 
nil wożąc cegły na budowę. Za to 
Antek upodobał sobie maszyny. Roz- 
począł cd traktorzysiy w jednym z 
POM-ów koło Rzeszowa. W tym cza- 
sie poznał kierownika miejscowego 
kina, który w przystępach dobrego 
humoru pozwalał mu oglądać z bli- 
ska projektor 

Gdy kino przeniesiono z remizy 
strażackiej do świetlicy POM, 
mieszczącej się w dworku, otoczo- 
nym starymi lipami, frekwencja, 
która nie była wyscka, jeszcze bar- 
dziej spadła. Zjawisko takie określa 
się mianem ,„puchy“. Przychodzili 
traktorzyści z Ośrodka, nauczycie- 
le, trochę młodzieży, czasami kap- 
nął urzęćnik z GS. I to wszystko.- 
Tylko na kilka minut przed zakoń- 
czeniem programu zbierali się przed 
dwerkiem secemińscy kawalerowie, 
aby przyjrzeć się dziewczynom wy- 
chodzącym z kina. 

Afisze rozłepiane na mieście zni- 
kały po kilku godzinach zdzierane 
przez nieznane ręce a niejaka Nad- 
kowska mieszkająca „wedle* ryn- 
ku zabroniła wieszać plakaty na 
swoim domu i przyległym do niego 
płocie. W jej ślady poszli kiełba- 
śnicy, byli sklepikarze oraz kilku z 
patrycjatu Secemina, o których mó- 
wiono, że powinni siedzieć za pasek 
wieprzowiną. Doszło nawet do tego, 
że afisze nie mogły się utrzymać na 
drzewach. które były własnością 
gm'ny ani nawet na drzwiach Pre- 
zydium GRN. 

W POM założono LZS. Misztal 


skrzyknął więc sportowców, z któ- 
rych stworzył lotne brygady „przy- 
jaciół kina“. Na rogach ulic stanęły 
czujki. Pomogło. Ale sała świeciła 
pustkami. Zaczął „redagować“ pla- 
katy, używał przy tym pompatycz- 
nych zwrotów jak np. „Najpotężniej- 
szy przebój sezonu“, „Dawno ocze- 
kiwane arcydzieło”, „Rewia gwiazd“ 
itp. itp. Wnet jednak zrozumiał — 
nie tędy droga. 

Zrobił ciekawe spostrzeżenie. Fil- 
my radzieckie „Młoda gwardia“ i 
„Opowieść o prawdziwym człowie- 
ku“ miały bardzo duże powodzenie 
zwłaszcza wśród młodzieży. Misztal 
doszedł wtedy do przekonania: żeby 
zwiększyć zainteresowanie filmem 
trzeba rozwinąć czytelnictwo ksią- 
żek i prasy. Zaczął więc w wolnych 
godzinach przeglądać gazety, wycinał 
zdjęcia z „Filmu“, recenzje z „Przy- 
jaciółki“. Większość kin wiejskich 
nie otrzymała fotosów z Okręgo- 
wego Zarządu Kin. Zamówił u po- 
mowskiego stolarza gablotkę, w któ- 
rej cprócz afisza przybijał pineska- 
mi te drobiazgi. Gdy kino wyświet- 
lało np. „Jak hartowała się stal“ do 
gablotki wstawił książkę Ostrow- 
skiego pod tym samym tytułem. Po- 
dobnie uczynił z „Dittą* J. A. Ne- 
x0. Często z ukrycia obserwował, że 
ten i ów zatrzymywał się przed ga- 


blotką, oglądał obrazki a potem 
przychodził do świetlicy. 
„tamci“ próbowali 


Tymczasem 
już z innej beczki. 

W jedną z niedziel na afiszu był 
„Wilhelm Tell“. ; 

Świetlica zapełniła się do ostatnie- 


go miejsca. Przyszło wiele młodzie- 


ży, ludzie stali nawet. pod ścianami. 
W pewnej chwili gdy na ekranie 
Tell celował z łuku w jabłko umie- 
szczone na główce syna, a widowni 
ze wzruszenia i emocji aż dech za- 
parło, gdzieś na przodzie sali roz- 
legło się potężne aaa-psik!! To apsi- 
kowanie lub na odmian miauczenie 
nie ustawało. Wreszcie traktorzysta 
Lenart chwycił za kołnierz magika. 
Sprawcą okazał się 15-letni służą- 
cy młynarza Maćkowskiego. Janek 
— tak chłopcu było na imię — roz- 
beczał się i urywanym głosem tłu- 
maczył, że skoro pan Maćkowski 
śmieje się z Wilhelma Tella, nazy- 
wając go bolszewikiem, to przecież 


i jemu, brudnemu i obdartemu 
chłopu wypada co najmniej... ki- 
chać. 

Po seansie Misztal wziął Janka 
do siebie. Pogawędka nie trwała dłu- 
go. Chłopak wyszedł blady z nosem 
na kwintę. Ale już nie wrócił do 
Maćkowskiego. 

Antek przydzielił go do przedzie- 
rania  bilętów, co chłopak za- 
czął robić z prawdziwym nabo- 
żeństwem. W kilka dni póź- 
niej podpisał deklarację członkow- 
ską Ludowego Zespołu Sportowego. 
Po pewnym czasie, gdy Janek za- 
chowywał się nienagannie, wpuścił 
go do kabiny, co było wielkim wy- 
różnieniem i dowodem zaufania. Od- 
tąd chłopak podawał szpule a przed 
seansem pilnował porządku na sa- 
li. 

x 


Odwiedziłem Secemin przed tygo- 
dniem. Spotkałem ich na rynku, roz- 
wieszających afisze „Trzech opo- 
wieści“. Misztal zrzędził po dawne- 
mu na brudne paznokcie Janka, 
który mimo to zapisał się na wie- 
czorowe kursy dla młodzieży. 

— Jak leci? — spytałem. 

Janek uśmiechnął się, podrapa? 
w kędzierzawą głowę, mrugnął do- 
myślnie. 


Dobra jest. Z Bichniowa gdzie jest 
spółdzielnia produkcyjna przysyłają 
traktor i przyczepę, na którą ładu- 
jemy nasz aparat a do kina zjeżdża- 
ją furmankami nawet z okolicznych 
wsi. 

— A „tamci“? 

— Zmienili metodę — rzekł Misz- 
tal. 

Wskazał ręką na domki, ustawio- 
ne symetrycznie dokoła placu. 

— Widzicie, tu Klimasy, tu Bo 
ciany a tu Znojkiewicze. Tam za za- 
krętem, gdzie się świeci blacha, Nad- 
kowska. Niektórzy znich zaczęli na- 
wet chodzić do kina. Tylko nic im 
sie nie podoba. Film o „Wyścigu Po- 
koju“ zły, bo to tylko rowery. Jada, 
jadą, jadą. Jak im pokazać wieś, to 
labidzą: przecież my to widzimy co- 
dziennie. Filmy wojenne, partyzan- 
ckie też do niczego, bo za często 
strzelają. A jak daliśmy im film oby- 
czajowy — zgorszyli się: nieprzyz- 
woitości to i grzech. Metoda, towa- 
rzyszu, słyszycie? Maltenci, prze- 
praszam, malkontenci — poprawił. 

Kiwnąłem głową. 

— Ale osaczyliśmy towarzystwo, 
nie ma co. W naszym okręgu mamy 
już 9 spółdzielni produkcvjnych i 12 
komitetów założyciełskich, 


Czesław Michniak 


RYSZARD LISKOWACKI 
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PIEŚN OJCZYSTA:... 


Zespołowi „Mazowsze* 


1. 


Skądżeś wzięła tak piękny ton, 
Pieśni nasza szumiąca jak Wisła?... 
Pulsująca życiem jak dzwon 
Mowo nasza, mowo ojczysta?., 


2. 


Jedno dziewczę ma włosy jak noc, 
Dobra noc, śpiewna noc mazowiecka: 
Drugie dziewczę ma włosy jak kłos 
I głos ciepły jak szczebiot dziecka. 


Ej, ojczysta, rodzona to pieśń... 
Skądżeś pieśni tu do nas przyszła?.. 
Niesiesz, niesiesz szczęście przez wieś 
Mowo nasza, mowo ojczysta. 


3. 


Wy nie z bólu, nie z żału swój głos 
Niby stogi złociste wieziecie 

Drogą jasną, drogą nawprost 

Poprzez kwiaty przydrożne, przez życie. 


Drogą jasną drogą wśród chat, 

W których dobrze, ciepło i jasno — 
Trzeba nieść, nieść nadzieje lat 
Jak te pieśni, które nie gasną. 


4. 


Ej, po polach, po lasach ptaszyno — 

Pola jasne, kwiaty jasne wśród sosen. 
Ej, rozełkała, rozśpiewała się dziewczyna... 
Ja ten śpiew jak jej serce poniosę. 


Ej, poniosę poprzez wioski i miasta, 
Niechaj dźwięczy, niechaj płynie jak Wisła, 
Niech kołuje, niech w melodie urasta 
Nasza mowa, piękna mowa ojczysta! 


NN 


W REWOLUCJI BIERZECIE UDZIAŁ 


(Dokończenie ze str. 5) 


wała grunt. Tylko patrzeć jak sam 
zwinie manatki — triumfował Pę- 
dzisz. Ot, macie budowniczego spół- 
dzielni — cieszył się Barczak, ba na- 
wet przyświadczał mu Bot, chociaż 
sam był na liście ochotników. Fer- 
mentowało od takich wiadomości i 
różnych podejrzeń w Brzezicach jak 
w dzieży. Ludzie głupieli w tym 
młynku, sami z sobą nie mogii dojść 
do ładu. 

Więdziano o tym w szkole, W za- 
daniach o stosunku rodziców do 
spółdzielczości produkcyjnej mal- 
cy pisali szęzerze: Mój tatuś albo 
mamusia nie rozumieją jeszcze, co to 
spółdzielnia produkcyjna, ale z cza- 
sem może przystąpią. Na pogadan- 
kach harcerskich 1 zebraniach ZMP 
młody nauczyciel Madej į stary kie- 
rownik Złotkowski czytali statuty i 
wyjaśniałi. Poprzez dzieci szukali 
drogi do starych. 

Bomba pękła pewnego zimowego 
wieczoru Nna zebraniu, gdy już my- 
ślano o wyborze zarządu. Wstaje 
wtedy Bot, opiera mocno ręce na 
blacie ławki i zaczyna z takiej becz- 
ki: 

— Do wyborów wam pilno, a czy 
zastanowiliście się, jak będzie wy- 
glądać ta spółdzielnia? Jaka to bę- 
dzie gospodarka, czy nie wyrwiemy 
się z motyką na słońce? Jakich my 
mamy ochotników do tej spółdziel- 
ni? Sołtys Karwat, wszystkim wia- 
domo, człowiek chory, ischias go 
skręca, jak tylko mgła pokaże się 
nad łąkami. Iwaniuk? Ten potrafi 
tylko dzieci uczyć, gdzie mu tam do 
roboty w polu! Balast? Z niegoka .u 
w spółdzielni nie członek. Albo weź- 
cie Szymonę. Ryby pójdzie łapać do 
Giełczewki, a nie w pole. Na mnie 
może liczycie? — W tym miejscu roz- 
parł się, wyprostował swój byczy 
kark i huknął z wściekłością: — Ja na 
was robić nie będę! Powiadam wam 
tutaj z góry. Z takimi spółdzielnia 
nie ma racji bytu. 

— Hejże Bot, jak wy prędko po- 
trafiliście nas wszystkich oszacować 
— zaczął spokojnie Szwajewski, — 
Iwaniuk dla was zły, bo nauczyciel, 
a kto u nas będzie buchalterem? 
Krótką macie pamięć, zapomnieliś- 
cie, że to syn takiego chłopa jak 
wasz ojciec i do niedawna pracował 
na roli, a że nie ma takiej czerwo- 
nej gęby jak wasza, to jeszcze nie 
dowód, żeby pracować nie potrafił. 

W sali dały się słyszeć szepty i 
Szwajewski podmiósł trochę głos. 

— Powiedzcie Bot, czy przypad- 
kiem w tej waszej kalkulacji nie 
przeszkadza wam spółdzielnia? Wia- 
domo całej wsi, że wasza posada 
nocnego stróża przy resztówce GS 
nie najgorsza. Pilnujecie po ciemku 
siana, pomidorów, sałaty sadu. Ko- 
mu bliżej wtedy do brzoskwiń, mnie, 
czy dozorcy noecnemu? Ją mam teraz 
dostęp do nich trudniejszy, ale gdy 
założymy spółdzielnię j przejmiemy 
resztówkę, będzie nam jednakowo 
blisko. Zdaje mi się, że chodzi wam 
o drogę do pomidorów, brzeskwiń i 
siana. Dlatego podług was spół- 
dzielnia nie ma racji bytu. 

Kobiety chichotały, Szwajewski u- 
trafił w sedno. 


Bot poczerwieniał niczym burak 


ćwikłowy, ale przycichł, tylko 
wtórzył z naciskiem: Ją za was pe 
bić nie będę. a 

Naraz wyskoczył niespodzianie p 
A z pretensjami do Szwajewskid: 

o: 

— Spółdzielnię niby budujesz, a 
sam chcesz się z niej wywinąć. T 
świadomionego zgrywasz, rej chcesz 
wodzić w gromadzie, a Przypomnij 
sobie, co do mnie mówiłeś w B= 
Nie zgłaszaj się, to i ja sam bez Wae 
nic nie zbuduję. Przez ciebie nie oc 
wiozłem trzech metrów zboża, bo mi 
nie kazałeś odstawiać, Twoja win 
że ich nie oddałem. Po co wysłałeś 
babę na Zachód? Tylko patrzeć k 
pojedziesz za nią. 4 


$% 
Wystąpienie Pędzisza ni 
pozostać bez echa. Powiadomion o 
zajściu Komitet Powiatowy, zaw: = 
szono Szwajewskiego w brawssh 
członka Partii aż do wyjasnien, 
sprawy. Mımo to wybory do spół: 
dzielni včoyły się, lecz Szwajewski 
nie miał prawa wstępu na zebrani 
dlatego korespondent nie wymienij 
jego nazwiska. Do zarządu weszli 
Karwat, Iwaniuk, Kazimiera Szya 
mona 1 Bot. Nad tym ostatnim a 
dzai się w organizacji partyjn 
Rzecz wiadoma, człowiek był chana 
ny, miał nal oku tylko własną red 
rzyść I swoje muskuły, ale nie chcie« 
l puścić Bo na stronę wrogów. a 
— Powoli wychowa się, dojdzie 
do zrozumienia. Weźmy go do E 
rządu, będzie z nami decydował o 
gospodarce, nie powie wtedy, że r E 
na nas — postanowiono, Po Só. 
rach wyślemy go na kurs do Lubka 
na i tam rozjaśnią chłopu w głowie! 
W powie lutego Za rejestrow > 
RY w Brzezicach, zy 
yYMmznienie spraw h 
£o zabrało Partii mięsa jo wskiew 
Klamstwo zastało udowodni 
Szwajewski został w partli Fa. 
al Li 
ar Zamiast niego usunięto Pes 
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BUNT CHMIELNICKIEGO 


(Dokończenie ze str. 2) 


przyszłość. Czy nie upadaliśmy 
czasem na duchu, czy wiara w cie- 
bie nie przygasała niekiedy? Po- 
wiem otwarcie, hetmanie: Bywało 
1 tak. Ale twoje dążenie do zjedno- 
czema się z ziemią moskiewską 
wszystko to wyrównało. I oto te- 
raz ja, Martyn Ternowy, chłop ze 
wsl Bajhoród, sześć lat stojący pod 
twymi , ma:nowymi chorągw:ami 
hetmanie, chcę powiedzieć dzisiaj 
posłom moskiewskim: 

— Po „wieczne czasy stać będzie- 
man ramię przy ramieniu 7 braćmi 
naszymi — Rosianemi : nikt nas ni_ 


gdy nie zmoże! Tobie zaś, hetma- 
3 za to. że doprowadziłeś nas do 
tezo szczęśliwego ia — 7 

PE go dnia chwała i 


Edward Pnchrań 
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ANDRZEJ SKIBA 
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A dni cztery naród Ameryki 

stanąć ma pod pręgierzem. W 

jego imieniu, choć wbrew je- 
go woli, sądy i rząd mają popet- 
nić zbrodnię. Dopełnić się ma los 
dwojga sprawiedliwych, dwojga lu- 
dzi wśród nieludzkiej rzeczywisto- 
ści Stanów Zjednoczonych. 

Niegdyś poeci widzieli wzory nie- 
złomnych w rycerzach i książętach. 

Nięznani bardowie opiewah Ro- 
landa i króla Artura, Calderon śpie- 
wał Cyda, książę Józej rzucał się 
w nurty Elstery, dając początek le- 
gendom. 

Zmieniły się czasy. Dziś bohate- 
rzy wstają spomiędzy ludzi zwy- 
czajnych, spośród setek naszych 
znajomych it milionów nieznanych 
nam, a tak bardzo bliskich, 

Tacy właśnie są -thel i Juliusz 
Rosenbergowie. Życie ich biegło u- 
tartą koleiną — dzieci, szara co- 
dzienna praca, codzienne radości 1 
troski, Aż spadło nieszczęście. Kre- 
wniak, niebieski ptak, wpadł w ta- 
py gestapo USA. Został konfiden- 
tem. Pokłócony z siostrą i szwa- 
grem szuka zemsty i pisze donos. 

Tak to się zaczęło. A potem wy- 
szło na jaw, że donos jest fałszywy. 
Ale FBI nie wypuszcza swych ofiar. 
Musi z nich mieć „pożytek*. Przy- 
szły szantaże, żądanie brudnych 
usług i — odmowa. Prawość ludz- 
ka rozwściekla tajniaków. A w 
prawość łączyła się ze szlachetnoś- 
cią myśli i obroną pokoju, a wię? 
godziła w podstawy ustroju stoją- 
cego wyzyskiem i policyjnym terro- 
rem. Chmura gróżb gęstnieje, uka- 
zuje się widmo śmierci. I znów 
odmowa. 


Proces. Sędzia gromadzi fałszywe 
świadectwa. Zna swoją robotę u- 
czeń morderców. Wyrok był pudpi- 
sany zanim pierwszy raz ujrzał ska- 
zanych. 

Walka toczy się dalej. Na rozkaz 
FBI wszystkie instancje sądowe od- 
rzucają dowody niewinności — wła- 
śnie dlatego, że są tak bezsporne. 
Na rozkaz FBI milczy Biuty Dom, 
a minister sprawiedliwości publicz 
nie stawia warunki: rewizja sprawy 
i uniewinnienie za cenę współpra- 
cy 2 agentami policji. 

Znamy te metody. Tak policja 
carska łamała szlachetnych nieraz, 
lecz słabych i tworzyła Azefów. Bo- 
haterem trzeba być, aby nie ulec, 
choć alternatywą śmierci jest życie 
z miętnem na czole. Skąd siły brać 
na wytrwanie? 

Rosenbergowie siły te znaleźli.. 

Ofiary sędziego Kaufmanna, ofia- 
ry ustroju, który śmiercią niewin- 
nych musi osłaniać plugawe swe 
istnienie, ofiary zmowy przemocy i 
zdrady stoją nie tylko siebie. Sto- 
ja o prawdy niepojęte oprawcom, 
prawdy powszechne, a tak potężne, 
że dają im moc oparcia się naporo- 
wi całego aparatu ucisku. 

O wydarcie ich szponom potwo- 
rów walczy opinia świata. Ich wol- 
ność — a jeśli dojdzie do najgor- 
szego — także ich śmierć bedzie 
zwyciestwem człowieka, klęską je- 
go katów. 

Sędzia Kaufmann wyznaczył e- 
gzekucję na 18 czerwca. W tym 
dniu ustrój ginący podpisze wyrok 
— na siebie. 


Andrzej Skiba 


TADEUSZ ORLEWICZ 


DLA DOBRA LUDU 


szybkim tempie rośnie 
rucn spółdzielczy na 
wsi czechosłowackiej. 


Zespołowych gospo- 

darstw rolnych było w 

1951 roku 3.280. Dziś 
liczbą ich przekracza 8.700. Co dru- 
ga gromada ma dziś spółdzielnię 
produkcyjną, a wraz z państwowymi 
gospodarstwami rulnymi spółdzieinie 
obejmują już 43,5 proc. ziem! ornej 
kraju. Zespołowa praca przyczyniła 
się do wzrostu dobrobytu i kultury 
mas chłopskich. Tętnią kulturalnym 
życiem i radością świetlice wiejskie, 
których działalność rozszerza kręgi 
zainteresowań chłopa, zmienia jego 
mentalność, wnosi nuwą treść w je- 
go byt. 

Postęp ten stał się możliwy dzięki 
ogromnym osiągnięciom klasy robot- 
niczej w przebudowie gospodarki 
kraju. W 1952 r. produkeja przemy- 
slowa Czechosłowacji wzrosła prze- 
szło dwukrotnie w purównaniu z 
produkcją 1937 roku. Tempo rozwoju 
przemysłu jest dziś niemal 10 razy 
szybsze niż w okresie kapitalizmu, a 
dochód narodowy jest 50 procent 
wyższy niż przed wojną. 

Rosną wielkie hydroelektrownie na 
„rzekach: Wełtawie, Orawie, Wagu i 
Chrudimce. Trzynaście nowych gi- 
gantów przemysłowych oddano do u- 
żytku w jednym tylko 1952 r. W za- 
cofanej dotychczas Słowacji, gdzie 
ludność wegetowała wiecznie w nę- 
dzy, wznosi się dziś nowoczesny 
kombinat metalurgiczny Hu-ko. Za 
2 lata Słowacja będzie produkować 
więcej stali na głowę ludności niż 
Wielka Brytan.a. Tani „biały węgiel“ 
oświetli każdą chatę i będzie szero- 
ko zastosowany w rolnictwie, zastąpi 
chłopa przy pracochłonnych robo- 
tach. 

Wielkie sukcesy narodu czechosło- 
wackiego sa wynikiem trwałych i o- 
fiarnych wysiłków robotników, chło- 
pów i inteligencji pracującej. Ale 
niemałą część owoców tej ofiarnej 
pracy przechwytywah dotychczas ku- 
łacy i paskarze. Podobnie jak przed 
rokiem u nas, w Polsce Ludowej, te 
pasożytnicze elementy spekulowały 
na różnicy cen towarów, wytwarza- 
ły sztuczny brak niektórych artyku- 
łów, aby następnie dyktować za nie 
paskarskie ceny. Występując w obro- 
nie żywotnych interesów ludzi pracy 
państwo ludowe obecnie zlikwidowa- 
ło tę nienormalną sytuację. Uchwała 
rządu czechosłowackiego sprzed 
dwóch tygodni przeprowadziła refor- 
mę walutową. zniosła system kart- 
kowego zaopatrzenia i wprowadziła 
jednolite ceny na wszystkie towary. 

Analogiczna w swych podstawo- 
wych założeniach reforma, przepro- 
wadzona w końcu 1951 roku na Wę- 
grzech, przyniosła świetne rezultaty. 
Umożliwiła ona faktyczną zniżkę cen 
i znaczny wzrost siły nabywczej ro- 
botników oraz dochodów rolników. 

Uchwała rządu czechosłowackiego 
odbiera bogaczowi wiejskiemu moż- 
ność spekulacji, łamie jego gospo- 
darcze oddzialywanie na małorol- 
mych i średniewolnych chłopów, u- 
walnia  chłopstwo pracujące cd 
„przyjacielskiego* pośrednictwa ku- 


łaka - paskarza. Wraz z powstaniem 
jednolitych cen ı z zanikiem czarne- 
go rynku robotnik, który może dz.ś 
kupić wszystko bez ograniczeń, zy- 
skuje bodziec do powiększenia swego 
zarobku przez wzmożoną wydajność 
pracy. Wysokie ceny za dostawy 
ponadkontyngentowe zachęcają chło- 
pa do powiększenia produkcji rolnej. 
Poza tym po wykonaniu dostaw o- 
bowiązkowych chłop pracujący może 
teraz na wolnym rynku sprzedać 
bezpośrednio konsumentowi płody 
swej ziemi po ustalonej przez siebie 
cenie. A nowo ustalone jednolite ce- 
ny ną artykuły przemysłowe są sto- 
sunkowo niskie, co jest szczególnie 
korzystne dla ludności wiejskiej. 

Nowa uchwała utrwala 1 wzmae- 
nia regulującą rolę państwa luduwe- 
go w wymianie między miastem a 
wsią. Tym samym zamyka ona przed 
pasożytniczym: elementami  wiełe 
możliwości łatwych zysków kosztem 
ludności pracującej. 

Wraz z likwidacią systemu kart- 
kowego i stabilizacją cen uchwała z 
dma 30 maja ustaliła reformę walu- 
tową, którą większość krajów demo- 
kracji ludowej przeprowadziła uż 
w poprzednich iatach. „Nowa korona 
— czytamy w iekście uchwały — 
będzie oparta na złocie. Nie będzie 
już ona opierać się na dolarze amery- 
kańskim, który jest walutą kryzysów 
1 którego siła nabywcza wciąż male- 
je. Kurs korony będzie odtąd zwią- 
zany z najsilniejszą walutą świata 
— z rublem radzieckim". 

Wymiana starych koron na nowe 
dekonuje się w stosunku 5:1. Przy 
wymianie władze stosują zasadę, że 
nikt, kto pracuje, kto uirzymuje się 
z własnej pracy, nie powinien być 
pokrzywdzony. Co innego spekulan- 
ci, przeciw którym ostrze klasowe 
reformy jest skierowane. Elemeniom 
kapitalistycznym. dysponującym po- 
każnymi zasobam: gutówki, ktorą o~ 
perowali w celach spekulacji, wy- 
mienia się peniądze w relacji 50:1. 
W taki to sposób narod czechosło- 
wacki odbiera teraz  paskarzom 
pewną część bogactw, które zagarnę- 
li z wyzysku ludu. 

W krajach  kapitalistycznych re- 
formy walutowe są instrumentem w 
rękach wyzyskiwaczy dla wzmożenia 


grabieży mas ludowych. Każda taka 


„reforma* powoduie tam znaczny 
wzrost cen na artykuły masowego 
spożycia oraz spadek realnych płac 
robotników i dochodów chlopsiwa 
pracującego. Za pomocą takich „re- 
form“ burżuazja przy władzy usiłuje 
załatać dziury w budżecie państwo- 
wym lub zahamować kryzys gospo- 
darczy kosztem większych cierpień i 
poświęceń mas ludowych. 

Obecna reforma walutowa i stabi- 
lizacja cen w Czechosłowacji, po- 
debnie jak tego rodzaju reformy, 
przeprowadzone uprzednio w Innych 
krajach demokracji ludowej, służy 
natomiast interesom ludu. Reforma 
ta ogranicza i wypiera elementy ka- 
pitalistyczne. Stwarza ona warunki 
dla stałego wzrostu produkcji, dla 
wzrostu stopy życiowej ludności 
pracującej miast i wsi. 

Tadeusz Orlewicz 


PAWEŁ LESZAK 


WIES 


Legenda a rzeczywistość 


zołowi ekonomiści amerykań- 

scy od kilku lat łamią sobie 

głowę: Jak zażegnać nara- 

stający kryzys agrarny w 

Stanach Zjednoczouych? Jak 

wstrzymac nadprodukcję ar- 
tykułów ralnych? 

Própowano ograniczyć obszary za- 
siewów. Pod naciskiem rządu tarme- 
rzy USA zas:ali w ubiegtym roku o 
8 procent mniej zboża. Powierzchn.ę 
zasadzoną  kartoflami  zredukowali 
zaś od przeszło miliona ha w 1948 r. 
do 550.000 ha w 1952 r. Nie dało to 
jednak oczekiwanego skutku. Nad- 
wyżka płcdów roinych, dla których 
niesposób znaleźć zbytu, rośnie na- 
dal, a rezerwa samej tylko pszenicy 
osiąga już 37 milicnów ton. 

Giówną przyczyną tego niebywa- 
łego „nadmiaru“ żywności jest” ogol- 
ne zubożenie mas ludowych kraju do- 
lara. Szalejąca drożyzna oraz o:brzy- 
m! ciężar psdatkow, którymi koła 
rządzące obąrczają ludzi pracy, ob- 
niżają coraz bardziej siłę nabywczą 
amerykańskiego robotnika 1 urzędni- 
ka. Stąd kurczenie się konsumcji ży- 
wności. Organ 'nenepolistów „Wall 
Street Journal“ w numerze z dnia 4 
sierpnia 1952 r. podał, że w oslat- 
nich 10 latach sprzedaż masła zmniej- 
szyła się za oceanem o połowę, a spo- 
życie owoców G jedną czwartą. 

Oto charakterystyczne dla kapia- 
lizmu zjawisko. Z braku nabywców 
ogromne zapasy zbóż, warzyw | owo- 
ców psują się w składach 1 magazy- 
nach. W tymże czasie masło, mięso 
i owoce znikają ze stołow milionow 
rodzin robotniczych, których nie stać 
na kupno tych produktów. 

Malejący popyt na żywność wyko- 
rzystują dla swoich interesow mo- 
nopolistyczne towarzystwa skupu i 
przetwarzania produktów rolnych. 
Płacą one pracującemu farmerow] 
grosze za płody jego ziemi, ktore fir- 
my te sprzedają następnie w mia- 
stach po kilkakrotnie wyższych ce- 
nach. ograbiając w ten sposób bezli- 
tośnie zarówno producentów jak i 
konsumentów żywności. A na dobi- 
tek rolnik, który oddał swe wytwo- 
ry za nędzne parę groszy, musi pła- 
cić strasznie wygórowane ceny za 
towary przemysłowe, wyrabiane w 
fabrykach trustów. 

Nożyce cen powodują katastrofal- 
ny upadek dochodów drobnych i 
średnich farmerów. Według danych 
kumisji dla spraw rolnictwa senatu 
USA dochód blisko miliona średnia- 
ków nie osiągnął w 1951 r. sumy 500 
dolarów .A nawet rząd waszyngtoń- 
ski uznaje przecież, że dla utrzyma- 
nią 4-osobowej rodziny potrzeba o- 
becnie co najmniej 4 tysiące dola- 
rów. Co się tyczy półtora miliona 
najdrobniejszych farmerów, to we- 
dług sprawozdania senackiej komi- 
sji nie zarobili onı w 1951 r. dosłow- 
nie nic. Biedacy ci wydali na sztucz- 
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meryka Łacińska stanowi jedną 

z głównych domen wyzysku mo- 

nopolistów z Wali Street. Tym 
ciemiężycielom w październiku 1944 
r. rzucił wyzwanie 31 pół milionowy 
naród małe; republiki, Guatemali. 
Wskutek wzrostu ruchu demokra- 
tycznego padła wtedy krwawa dyk- 
Iatura generała Ubico, zausznika ım- 
perialistów jankesowskich. Pod naci- 
skiem mas ludowych nowowybrany 
prezydent, dr Arevalo, przywódca 
średniej burżuazj.,. musiał powołać 
do życia Zgromadzenie Ustawodaw- 
cze, ktore uchwaliło nową kcnstytu- 
cję, legalizującą związki zawodowe i 
inne postępowe organizacie. W no- 
wych warunkach burżuazyjnej de- 
mokracji zaostrzyła się też weika 
przeciw panoszącemu się w ktaju 
potężnemu trustowi amerykańsk'cmu 
United Fruit Company. 

Trust ten opanowuje niemal 
wszystkie plantacje bananów i ka- 
wy, które są najważniejszymi gałę- 
ziami gospodarki tego rolniczego 
kraju. Do United Fruit Company na- 
leżą również kole,e, urządzenia por- 
towe, sieć telekomunikacyjna, żeglu- 
ga itp. Na swych olbrzymich włoś- 
ciach eksploatatorzy amerykańscy 
wyzyskują w nie!udzki sposób dzie- 
siątki tysięcy robotników rolnych. 
Za ciężką pracę, która często trwa 
od świtu do poźnej nocy, robotnik 
otrzymuje nędzną płacę, która star- 
czy mu zaledw:e na suchy chleb. Za- 
łogi plantacji mieszkają w należą- 
cych do trustu domkach, gnieżdżąc 
się po 10 osób w jednej izbie. 

Stosunki panujące na plantacjach 
odzwierciedłają stan całego rolnic- 
twa w Guatemali: wszędzie panuje 
nędza, głod 1 zacofanie. Jak zresztą 
może być inaczej. skoro 2,2 proc. o- 
gółu ludności wiejskiej włada 723 
proc. całego areału uprawnej ziem ? 
Majątki niektorych obszarników l!i- 
czą po 9 1 więcej tysięcy hektarów. 
Wszystkie 750 traktorów w kraju są 
ich własnością. Olbrzymia zaś masa 
małorolnych chłopów oraz dzierżaw- 
ców obszarniczej ziemi posługuje się 
bardzo prymitywnymi narzędziami, 
jak np. drewnianą sochą. Pług że- 
lazny, jak wskazuje statystyka z 
1950 roku. używany jest zaledwie 
przez 1.5 proc. ogółu gospodarzy! 

W ostatnich latach. walka chłop- 
stwa guatemalskiego koncentrowała 
się głównie wokół dwu zagadnień: 
konfiskaty odłogiem leżących ziem 
latyfundiów i podwyżki płac robot- 
ników rolnych. Walkę tą czynnie po- 
pierała klasa robotnicza. Dzięki ener- 
gicznej interwencji Powszechnej 
Konfederacji Pracy rząd podwyższył 
płace robotników rolnych w gospo- 
Garstwach państwowych. Natomiast 
United Fruit Company i rodzimi ob- 
szarnicy przeciwstawiali się słusz- 


ny nawóz, podatki, procenty od dłu- 
gów oraz na wynajęcie maszyn rol- 
niczych więcej pieniędzy niż uzyska- 
li ze sprzedaży swych plonów. 

Zarówno małorolni jak ı średnio- 
rolni farmerzy, ofiary ckrutnego wy- 
zysku monopoli, harują więc obec- 
nie wraz ze swymi rcdzinami za 
darmo lub prawie za darmo. Dla u- 
trzymania się przy życiu wielu z 
nich z ciężkim sercem sprzedaje co 
rok część swego dorobku. Inni za- 
cieśniają pętlę na swej szyi przez za- 
ciąganie wciąż nowych pożyczek na 
licnwiarski procent w bankach, któ- 
rym dają w zastaw swe gdspodarst- 
wa. Zrujnowani gospcdarze pogrąża- 
ją się ceraz głębiej w długi, z któ- 
rych w żaden sposób nie mogą wy- 
brnąć. Ich berykania kończą się za- 
zwyczaj zupelnym ich wywłaszcze- 
niem przez pozbawione skrupułów 
banki. 

Amsrykańskie czasopismo „Facts 
for Farmers* obliczyło, że 872 tysią- 
ce rcedzin chłopsk.ch straciło w ten 
sposób swe zagrody w latach 1940— 
1950. Zagarniając ziemie drobnych 
farmerów wielcy kapitaliści wiejscy 
rozszerzają wciąż swe posiadłości. W 
rezultacie 5 tysięcy największych 
majątków produkuje dziś według o- 
ficjalnej statystyki więcej żywności 
niż 3 miliony drobnych i średnich 
gospodarstw. 

Wielu z wyrugowanych farmerów 
przekształca się w wędrownych ro- 
botn:ków rolnych. W poszukiwamu 
chleba włóczą się oni po kraju, śpią 
wraz z rodzinami w namiotach, ba- 
rakach lub pod gołym niebem, a pra- 
cują od czasu do czasu po kiłka dni 
za giedowe płace. Inni wędrują do 
ośrodków przemysłowych, gdzie za- 
silają szeregi bezrobotnych, nie mo- 


"gących znaleźć zajęcia. Nierzadkie są 


też wypadki, kiedy farmer pozosta- 
je w charakterze dzierżawcy na go- 
spodarstwie. kióre przestało być je- 
go własnością. Niczym chłop pań- 
szczyżniany musi teraz oddać poło- 
wę swych plonów jako czynsz wiel- 
kim posiadaczom ziemskim, którzy 
zagarnęli mu fermę. 

Magnaci kapitału finansowego 
skarżą się, że wyrugowanie chłcp- 
stwa postępuje zbyt powoli. Reakcyj- 
ne czasopismo „Life“ nawoływało 
już 5 marca 1947 r. do likwidacji 3 
milionów małych i średnich ferm, 
aby wielkie trusty i koncerny mogły 
zapanować niepodzielnie w rolnic- 
twie, podobnie jak już panują w 
przemyśle USA. Celem przyśpiesze- 
nia realizacji tego planu komisje po- 
borowe za oceanem do niedawna po- 
woływały do wojska i masowo wy- 


syłały do Korei dorosłych synów 
pracujących farmerów. Rodziny, w 
których synowie stanowili główną 


siłę roboczą. nie mogąc podołać co- 
dziennej pracy, jeszcze szybciej się 
rujnują 1 w końcu bankrutują, a ich 


nym żądaniom robotników rolnych. 
'Tupet magnatów amerykańskich do- 
szedł do tego, ze w liście przesłanym 
w październiku 1951 r. do rządu do- 
magali się on: obniżki i tak już gło- 
dowych płac. W' obliczu zdecydowa- 
nej postawy robotników i chłopów 


liberalny rząd odrzucił ultimatum 
monopolstów. Rozwścieczeni tym 
„zuchwalstwem"*  potentaci amery- 


kańscy wzmocnili kampanię intryg 
przeciw prawowitej władzy republi- 
ki 1 zagrozili blokadą gospodarczą. 


Naród Guatemali nie uląkł się 
jednak tych gróźb. Ulegając usta- 
wicznym żądaniom posłów komuni- 
stycznych, żądaniom popartym przez 
szerokie masy ludowe, parlament 
uchwalił w czerwcu 1952 reku usta- 
wę o reformie rolnej. Na mocy tej 
ustawy cała nie uprawiona przez jej 
właścicieli ziemia ma ulec odpłatnej 
konfiskacie į podziałowi między chło- 
pów. Dzięki tej częściowej reformie 
rolnej około 300.000 rodzin chłep- 
skich otrzyma ziemię i pomoc pań- 
stwa na zagospodarowanie jej. Rów- 
nież nie uprawiana przez trust ame- 
rykański ziemia podlega parcelacji. 


W obliczu niebezpieczeństiwa gro- 
żącego małemu krajowi od strony 
imperialistów USA naród Guate- 
mal, utworzył w końcu ubiegłego 
roku Front Narodowo - Wyzwoleń- 
czy. W jego skład wchodzi obok 
trzech patriotvcznych partii drobno- 
mieszczańskich również Partia Pra- 
cy (tj. komunistyczna). Program 
Frontu głosi dalsze reformy społecz- 
ne oraz wzmożenie walki o całkowi- 
tą niepodległość kraju. W wyborach, 
które odbyły się w styczniu 1953 r. 
Front odniósł zdecydowane zwy- 
cięstwo nad zaprzedaną Wall Street 


ziemie przechodzą na własność wiel- 
kich wyzyskiwaczy. 

Próby wywłaszczenia farmerów 
napotykają w wielu miejscach na xh 
energiczny opór. Tak np. ukazująca 
się w mieście St. Paul burżuazyjna 
gazeta „Pioneer Prees“ doniosła, że 
w 18 powiatach stanów Minnesota i 
Wisconsin tysiące farmerów zbunto- 
wało się w kwietniu 1952 r. przeciw 
masowemu wysyłaniu ich synów do 
Kcrer oraz przeciw lcytacjom ferm 
zrujnowanych rolników. W okolicach 
tych częste wiece  protestacyjne 
przybierały wybitni antywojenny 
charakter. Rozmiary tego ruchu wy- 
wołały alarm w Waszyngtonie. Szef 
wydziału poborowego Ministerstwa 
Wojny, generał Hershey, czuł sę 
zmuszony przyjąć składająsą się z 37 
farmerów delegację. Pod naciskiem 
mas powołanie synów farmerów do 
wojska i wywłaszczanie rolników zo- 
stały chwilowo wstrzymane, 

W wielu stanach powstają specjal- 
ne komitety, które organizują walkę 
farmerów przeciw rugowaniu ich z 
ziemi Oraz przeciw wyzyskowi ban- 
ków i monopolistycznych spółek han- 
dlowych. W stanach Iova, Nowy 
Jork, New Jersey ı Pensylwania ma. 
sy członkowskie związków farmer- 
skich wybrały ostatnio postępowe 
kierownictwa, które mobilizują far- 
merów do walki o pokój ı w cbronie 
ich żywotnych interesów. Walka 1a 
w wielu wypadkach zdołała zahamo- 
wać wywłaszczanie drobnych gospo- 
darstw. 

Walcząc w obrcnie swego bytu 
farmerzy amerykańscy wypowiadają 
się coraz głośniej za pokojem. Na 
ankietę, przeprowadzoną niedawno 
przez burżuazyjną gazetę „Wiscen 
sin Agricultursi and Farmer", 68 
proc. zapytanych farmęrów orzekło, 
że trzeba natychmiast zakończyć 
wojnę koreańską. A wicsną zeszłego 
rozu na festiwalu rolników poche- 
dzenia szwedzkiego w stanie M'nne- 
sota, 2.500 farmerów podpisało apel 
o pakt pokoju między 5 muwutrsiwa- 
mi. 


. Spikerzy „Głosu Ameryki“ szęrzą 
legendę, że pracujący farmerzy Sta- 
nów Zjednoczonych prowadzą r.eko- 
mo zasobne i beztroskie żvcje. Na 
podstawie faktów, opublikowanych 
w prasie amerykańskiej, nożna się 
jednak łatwo przekonań, że rzeczy- 
wistość jest wręcz odmienna. W naj- 
większym i najbogatszym kraju ka- 
pitalistycznym przytłaczająca więk- 
szość rolników wiedzie nędzną 1 na 
pół głodową egzystencję. Pogrąże- 
ni po uszy w długach, snębieni bez- 
ustaunie troskami i kłopotami, lu- 
dzie ci widzą pr”ed sobą wciąż per- 
spektywę doszczętnej ruiny, a co za 
tym idzie "utraty swego dorobku a tu- 
łaczy żywot w poszukiwaniu kawał- 
ka chleba. 


CZOŁO TRUSTOM 


„Narodową Konwencją Antykomuni- 


styczną“ zdobywając 51 mandatów 
na 58. 
Rzecz jasna, że Waszyngton nie 


przygląda się temu wszystkiemu z 
założonymi rękami. Od chwilh upad- 
ku dyktatora Ubico w 1944 r. Wall 
Street przeprowadził już ponad dwa- 
dzieścia bezowocnych prób zamachu 
stanu w Guatemali, 26 lutego br. 
rzecznik Departamentu Stanu o- 
świadczył oficjalnie, że rząd amery- 
kański „poważnie zajmuje się spra- 
wą ataku czerwonych w Guatemali 
przeciwko ogólnoamerykańskiemu 
bezpieczeństwu". 21 marca tygadn.k 
amerykański „Business Week* ujaw- 
nił cele Departamentu Stanu stwier- 
dzając bez ogródek: ..Stojący do na- 
szej dyspozycji dyktatorzy sąsiedn:ch 
republik Ameryki Środkowej goto- 
wi są skorzystać z okazji, aby obalić 
rząd Guatemali*, 

W ce:u zapobieżenia wszelkim nie- 
spodziankom Front Naredawo-Wy- 
zwoleńczy Guatemali zakłada obec- 
nie zbrojne organizacje, zwane Ko- 
mitetiami Obrony Republiki. Pod 
kontrolą organizacji robotniczych i 
chłopskich realizuje się częściową re- 
formę rolną. Jednocześnie wprowa- 
dza się w życie program rozwoju go- 
spodarczego kraju. przewidujący bu- 
dowę nowego portu, nowych elek- 


trowm. dróg i różnych zakładów 
przemvsłowych. 
Walka narodu guatemalskiego 


przeciwko moncpolom USA odb:ja 
się głośnym echem we wszystkich 
krajach Ameryki Łacińskiej, Wszę- 
dzie wywołuje ona svmpatię szero- 
kich mas, którym dodaje otuchy i 
wskazuje właściwą drogę do woino- 
ści i do lepszego jutra. . 
Artur Herman 
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TWURCZGŚĆ LUDOWA 


[isone z u Gazieta“ w nr. 57 wy- 
7y 


stiępuje z apelem do pisarzy, aby 

uczestniczył! w dziele opracowywa- 
nia t}: wydawania ludowego folkloru. 
Wielkie zasługi w tym zakresie posiada 
Aleksy Tołstoj Autor „Drogi przez mę- 
kę' jeszcze przed Wielką Wojną Naro- 
dową przystąpił do ogrumnejł pracy ze- 
brania i opracowania rosyjskich bajek 
ludowych Ułozony przez Tołstoja zbior 
do dziś uważany jest za najlepszy. Toł- 
sto) odrzucił wszystko nie typowe, od- 
rzucił sztuczne hterackie poprawki, do- 
tari do Żródła autentycznej ludowej 
twórczości. Autor „Piotra 1“ zamierzał 
wydać „Zbiór rosyjskiego folkloru“. „Wy- 
dame takiego dzieła — pisał Tołstoj — 
stanowić będzie nie tylko cenny artysty= 
czny wkład do literatury światowej, aie 
i ogromną pozycję o politycznym zna- 
czeniu, poniewaz „Zbiór rosyjskiego folk- 
loru“ odzwierciedla bogatą duchową Kul- 
turę rosyjskiego narodu I kraju, na Któ- 
ry skierowane są oczy całego świa- 
ta“. Wojna przerwała zaczęte dzieło, 
Obecnie prace nad ,„„Zbiorem rosyjskiego 
foikloru'' zostały wznowione. „Litieratur- 
naja Gazieta“ apeluje do pisarzy tej Mia- 
ry. co Szołochuw, Gładkow, lsakowski, 
Twardowski, aby równiez w tym wzięli 
udział. 

W tymże numerze 
ziety' znajdujemy rozwazania na te- 
mat samej Istoty twórczości ludowej. 
Otóz podstawową cechą folkloru jest je- 
go kolektywny charakter Znamy wybit= 
nych tworcow ludowych, jak Fiedotow, 
Riabinu:, Kriwoszejew, Gołybkow 1 inni. 
Ale pierwiastek indywidualny w tej 
twórczości zostaje przyjęty przez ogół je- 
dynie wtedy, gdy indywidualne nie prze- 


„Litieraturnoj Ga- 


czy kolektywnemu Tylko wtedy, gdy 
p.eśń lub opowieść, stworzona indywi- 
dualnie, odpowiada potrzebom 1 gustom 


mas, zostaje przyjęta przez ogół i prze- 
chodzi z ust do ust W ten sposób twor- 
czość indywidualna Staje się własnością 
kolektywną. Ostatecznym twórcą ) re- 
daktorem ludowego dorobku jest narod. 
Ten „redaktor“ nie cierpi literackiej sty- 
lizacji i wypaczeń językowych. Cechą 
ludowości jest takže realizm 1 czysty ję= 
zyk pozbawiony naleciałości, zargonu, 
prowincjonalizmów 1! literackiej stylizacji. 

Zamierzenie radzieckie zasługuje na 
pilną uwagę na naszym terenie. Jak do- 
tąd nie mamy zbioru poiskiej twórczosci 
ludowej, godnego naszych czasów. Wy- 
dany w r. 1938 pod redakcją K. L. Ko- 
n.ńskiego dwutomowy zbiór pt „Pisarze 
ludowi“ jest dziś właściwie nie Odpo* 
wiedni zarówno przez tendencyjny dobór 
tekstów, nie odtwarzający walki klaso- 
wej c.łopstwa, jak 1 fałszywy komentarz 
polityczny. 

Polska Ludowa czeka na ukazanie bo- 
Bactwa autentycznej ludowej twórczoscł 
w słowie pieśni. 

Doniosłą pomocniczą rolę w tym zaa 
kresie mógiby spełnic nowy inteligencki 
aktyw na wsi, zbierając slare i nowe teke 
sty. Warto tej sprawie otworzyć szpalty 
Pism, np. „Wsi“ 


70 ROCZNICA URODZIN 
DEMIANA BiEDNEGO 


zyście widzieli oajki Derniana Bied- 

C nego? Jeśli nie widzieliście wy- 
337 się“ — pisał Lenin do Gorkiego 
w roku 1913 w chwilę po ukazaniu się 
pierwszej ksiązki utalentowanego poety. 
Uwaga Lenina wskazuje na to, że twórca 
Rewclucji Pażdziernikowęi wysoko cenił 
talent Demiana Biednego 

Niedawno minęła 70 rocznica urodzin 
znakomitego poety. Popularność jego w 
Związku Radzieckim jest niezwykła. 
Wiersze Demliana Biednego rozeszły się 
w milionach egzemplarzy. 

Żródło tej popularności tkwi w cha- 
rakterze twórczości Biednego, która sta- 
ła się własnością powszechną przez swo= 
ją zarliwą partyjność, aktualność puii- 
tyczną i ludową formę Tu właśnie. na 
przyzładzie znakomitego poety 3 kryty- 
ka ca się stwierdzić, jak wielką 1insp1- 
rującą rolę odegrać moze twórczość lu- 
dowa. Biedny pisząc wiersze wybitnie 
rewclucyjne na użytek bolszewickiej ag1- 
tacji sięgnął do skarbnicy ludowości i 
spożytkował wszystkie ludowe formy ga- 
wędy, pieśń liryczną, bajkę 1 czastuszkę. 
Wskutek tego Ksiązki jego trafiy do na- 
rodu i politycznie spełniły ogromna wy- 
chowawczą rolę 

Działalność poety wiąże się ściśle z 
dziejami bolszewickiej partyjnej prasy. 
Pierwsze utwory drukuje Biedny w cza= 
Sopiśmie „Zwiezda“. Inauguracyjny nu- 
mer „Prawdy“ z 5 maja 1912 roku przy= 
nosi wiersz poety, pełen wiary w przy= 
szłą rewolucję. W ciągu 2 lat Biedny wy- 
drukował na łamach „Prawdy“ ponad 60 
utworow. Stalin i Mołotow zaliczyli go 
do najbliższych współpracowników bol- 
szewickiej gazety. 

Na szpaltach gazety dojrzewał talent 
Biednego. Poeta zuzył umiejętnie buga- 
ty dorobek rosyjskiego bajkopisarstwa, 
sięgnął do ludowej tradycji 1 dał nie- 
prześcignione (obok Majakowskiego) wzo- 
ry ulotnej, aktualnej poezji agitacyjnej. 
Posługiwał się mistrzowska kazdą forną: 
bajką, fraszką, telietonem, satyrą i wier- 
szem lirycznym. 

Łącznie z grupą proletariackich pisarzy 
przed Rewolucją przy pomocy Lenina i 
Gorkiego Biedny walczył o realistyczne 
oblicze sztuki. 

Rewolucja spotęgowała talent Biedne- 
Bo. przed poetą otworzyły się niesłycha= 
ne mozliwosci. Cały waiczący Kraj sta- 
nowi jego audyturium. Poeta wyjezdza 
na front z grupą agitatorów Występuje 
„Wśtod zołnierzy. Do arsenału bojowych 
środków poety dochodzi masowa pieśń. 
Niektore pieśni wędrują w lud, wyzby- 
wają się indywidualnego autorstwa, Sta- 
Ją się własnością mas, 

W okresie budownictwa socjalistyczne- 
EO poezja Biednego budziła wiarę w 
twórcze siły narodu radzieckiego. W la- 
tach bohaterskich zmagan z hiueryzmem 
— Stała ua sirazy ojczyzny. 

Lenin wysoko cenił taient Biednego 
„Zaźwyczaj pod wieczór — stwierdza w 
swoich wspomnieniach N Krupska — Le= 
nin luby słuchać wierszy Biednego*'. 

Stalin podnosił z uznaniem optymisty- 
czny charakter, twórczości Biednego. „To 
bardzo dobrze — pisał do poety — ze 
macie „radosny .nastrój*'. Filozotia „welt- 
schmerzu* nie jest naszą filozotią. Niech 
się smucą ci, ktorzy przeżyli się i scho- 
dzą ze świata". 

Biedny zmarł 9 maja 1945 r. W języku 
polskim wydano zbior satyr poety pt. 
..Znajome twarze“. Warto jeszcze zazns= 
czyć, że Biedny złozył hołd wyzwolonej 
stolicy naszego kraju w wierszu pt „Mo- 
Skwa Warszawie“. W obecnej chwili w 
Związku Radzieckim przygotowuje się 
pełne, 5-tomowe wydanie dzieł znako» 
mitego poety proletariackiego. 

Grzegorz limoficjew 


TADEUSZ SŁUPECKI 


Rys. B. Butenko 


BAJKA 0 GROCHU I BIUROKRATACH 


YŁ sobie w pewnej wsi 

chłop postawny, w miarę 

rozgarnięty, a przy tym ani 

zbyt biedny, ani zbyt bo- 

gaty. Zwał się Zielarek i 

i co dzień chwalił Boga za 

to, że go stworzył człowiekiem, a 

rząd ludowy — że pozwolił w Pol- 

sce żyć nareszcie po człowieczemu. 

Toteż gdy pewnego razu wyczytał 

w gazecie, że chłopi współzawodni- 

czą między sobą w odstawach dla 

panstwa — umyślił także przedter- 

minowo swój kontraktowany groch 
do GS odwieźć. 


Zebrał więc tego grochu sporo, 
wysuszył, wymłócił, a potem w i4 
nowiuteńkich worków zesypał, 
sznurkiem okręcił i do magazynu 
GS powiózł. A groch był przedni, 
Victoria, i ponieważ rzecz dzia- 
ta się wprawdzie niedawno, ale 
jednak w bajce — mówiący po 
ludzku. 


— Ho, ho, ho! — zagadał groch 
do chłopa, kiedy już obaj wgramolili 
się na wóz. — Dobry z ciebie, wi- 


dać, obywatel, a i w rachunkach 
biegiy. Sprzedasz przed terminem, 
to gotówkę wcześniej chapniesz, a i 
robotnikom dogodzisz, co nad twą 
kapotą i moimi workami w fabryce 
ślęczeli. Już widzę, jak na łyżki ze 
smaczną grochówką dmuchają i 
nasz robotniczo - chłopski sojusz 
chwalą... 


Zielarek niby to ręką na grocho- 
we gadanie machał, ale wąsa u- 
kradkiem podkręcał i konia coraz 
to cemokaniem przynaglał, Tak do- 
jechali do GS. 


Tu chciał już groch z wozu na 
wagę taszczyć, lecz magazynier po- 
drapał się w ucho, worki policzył 
i jak ksiądz na ambonie ręce roz- 
łożył. 


— Szkoda mi cię, dobry człowie- 


ku — powiada — ale bierz wory ż 
powrotem, boś za dużo przywiózł. 
Kwintal, dwa — wziąć mógłbym. 


Ale 14?.. Gdy w magazynie jeszcze 
zeszłoroczna kasza stoi? 


Wrócili markotni, a za dwa ty- 
godnie znów wybrali się w drogę. 
Ale magazynier worki liczy, po u- 
chu znowu się drapie i ręce rozkła- 
da: 


— Nie wyrosną z pięty kwiaty, 
ani z kozy funt herbaty — powia- 
da przysłowiem do chłopa. — Znów 
żeście za dużo przywieźli. A ja tu, 
klnąc się Bogiem a prawdą, miej- 
sca wam w macazynie nie urodzę, 
bo mi jeszcze dwa kwintale kwiatu 
lipowego dołożyli. A te skurczybyki 
2 powiatu nawet tej zeszłorocznej 
kaszy odbierać nie myślą. Widać, 
zapomnieli... 


— To ja mam być przez to nie- 
przyjęty do magazynu nawet po 


terminie dostawy? — oburzył się 
groch. — Piszcie, proszę, zaraz do 
nich, telefonujcie, sztorcujcie ko- 


go trzeba i ile trzeba! 


Magazynier popatrzył nań pobla- 
Żliwie. 

— Zaraz widać, obywatelu, żeś- 
cie młodzi i form służbowych nie 
zwyczajni — orzekł wyrozumiale. 


Klął groch, klął Zielarek, ale nic 
nie wskórali, choć poszli nawet do 
prezesa GS. Ten także tylko worki 
liczył i ręce rozkładał, Tyle, że w 
uchu nie dłubał. 


Jadą więc z powrotem do chału- 
py, jadą, słonko im przygrzewa, ko- 
niczek parska... Im jednak w ser- 
cach nie do wesela. O, nie! Wreszcie 
groch powiada: 

— Wiecie co? Jedźmy do GS 
w sąsiedniej gminie. Tam podobno 
większy magazyn mają. 


Pojechali, A nad wieczorem Zie- 
larek do chałupy swej wrócił już 
bez grochu i wielce zadowolony. 

— No — powiedzą czytelnicy — 
skoro tak się rzeczy mają, to resz- 
tę można sobie już samemu dośpie- 
wać, bo wszystkie bajki kończą sie 
z reguły szczęśliwie. Więc kiedy 
groch w magazynie, to robotnicy 
mogą liczyć na grochówkę a Ziela- 
rek na gotówkę. 

Niestety, kochani, nie wszystkie 
bajki kończą się tak rychło i szczę- 
śliwie. Nasz Zielarek dostał wpraw- 
dzie zapłatę, ale nie otrzymał na- 
leżnego mu dodatku dla kontraktu- 
jących groch. W rodzinnej gminie 
kazano mu iść tam, gdzie groch od- 
stawił, a w sąsiedniej — tam, gdzie 
kontraktował. Chodził tak Zielarek, 
chodził, aż wreszcie się zmęczył ʻi 
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Warunki 
mies, — 


pod murkiem magazynu przysiadł. 
Aż tu naraz słyszy znajomy głos. 
Patrzy — a to jego groch! 


— A no, pleśnieję.. — mruczy 
kwaśno groch, a widać, że go pod 
łuską nagła krew zalewa. — Ple- 
śnieję i czekam, aż sobie o mnie 
w PZGS przypomną, albo aż maga- 
zynierowi zechce się narobić raba- 
nu w powiecie, A wy, gospodarzu? 


— Ja? — zająknął się Zielarek. 
— Ja, braciszku, też czekam... 


= Obaj żeśmy, widzę, jednako 
biedni, bo obaj w mocy złych biu- 
rokratów. Ale z nimi można by raz 
dwa porządek zrobić... 


— Naprawdę? A w jaki sposób? 
— zaciekawił się Zielarek. 


Groch przysunął się bliżej za- 
kratowanego lufcika w magazynie 
1 ciągnie: 

— Widzicie, gospodarzu, jest taka 
rzecz... Mój pradziadek, a miałem 
ich niemało, bo co roku rodzi siz 
nowe pokolenie grochu — zapisał 
sobie, przepraszam, zakarbował w 
rodzinnym pamiętniku (a pisać wte- 
dy nawet wielu chłopów nie umia- 
ło), otóż, zakarbował, że urodził 
się w czasach, kiedy w naszym kra- 
ju chłopami i robotnikami rządzili 
jeszcze jacyś legioniści, fabrykanci, 
dziedzice... 


— No, tych wszystkich, chwała 
Bogu, rząd ludowy. nam już z kar- 
ku zdjął. Ale biurokratów, niestety, 
jeszcze nie wszystkich. 


— Właśnie o to chodzi, więc nie 
przerywajcie. Otóż syn pradziadko- 
wego gospodarza dostał raz ze dwo- 
ru jakąś książczynę z bajkami, w 
której stało czarno na białym o wę- 
drownym grajku, co na flecie wu- 
grywać umiał. A ten jlet był zacza- 
rowany i komu grajek na nim za- 
grał, ten musiał za nim iść i tań- 
czyć, choćby mu się płakać chciało. 


Zielarek, który dotąd słuchał u- 
ważnie, teraz się skrzywił: 


— Eee, co tam wspominać stare 
koszałki-opałki! Dziedziców żeśmy 
dziś bez fletu sami z ich dworów 
wyprowadzili. Gorzej z biurokrata- 
mi. Na tych to by się i przydał taki 
czarodziejski instrument. Ale skąd 
go wziąć? 

Na to groch obejrzał się dokoła ł 


szybko wysunął przez kratę jakiś 
podłużny, zardzewiały przedmiot. 


Czeka groch w magazynie dzień, 
czeka dwa i nadziwić się nie może, 
że go jakoś robotnikom nie posy- 
łają. Wreszcie zobaczył pod swoim 
lufcikiem zielarkową kapotę. Wy- 
chylił się więc i krzyknął, bo już 
dłużej z ciekaw.ści wytrzymać nie 
mógł: 

— A coście to 
mnie, czy jak? A może 
działa? 

— Ani jedno, ani drugie! — od- 
krzyknął mu na to Zielarek. — A 
z fletu, trza przyznać, nawet nie- 
zgorsza maszynka. Żebyś był wi- 
dział, jak te biurokraty za mną szli 
i nogami w tańcu przebierali! Ale 
cóż. Wyprowadziłem tych z naszej 
gminy, to zostali w sąsiedniej. Po- 
szedłem do sąsiedniej, to przypo- 
mniało mi się jeszcze o tych z po- 
wiatu. Poszedłer. do powiatu, to ci 
z obu GS muzyki nad sobą nie czu- 
jąc znowu do swoich biur wrócili. W 
końcu widzę, że i za rok tym fleto- 
wym piskaniem z nimi nie poradzę. 
To już instrumen: „ie na nasze cza- 
SY... 

— Więc już na nich nie ma spo- 
sobu? — jęknął groch z rozpaczą. 


zapomnieli o 
flet nie 


— Dlaczego „nie ma“? — uś- 
miechnął się Zielarek. — W naszym 
kraju teraz na wszystko znajdzie się 
sposób... 

Po czym nie tracąc czasu na dal- 
szą gadaninę z grochem, wrócił do 
chałupy, papier i pióro z szuflady 
wyciągnął i napisał pierwszą kry- 
tyczną korespondencję do partyjnej 
gazety. 

Z tą chwilą kończy się bajka, a 
zaczyna się życie. Bo w dwa tygo- 
dnie potem Zielarek dostał gotówkę, 
robotnicy w mieście grochówkę, a 
biurokraci w obu gminach i powie- 
cie — należne im od władz wyż- 
szych lanie. 


Tadeusz Słupecki 
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PORÓWNAJ WNUKU DAWNĄ NA WSI KULTURĘ... 


ZIAŁACZOM i chłopom w 
sile wieku a także młodzieży 
chcę przypomnieć z dziejów 
mojego żywota, jaki to obieg mia- 
ła na wsi książka przed 60-70 la- 
ty. Chlebem dziś staje się powszed- 
nim, kiedy dawniej była skarbem 
nieosiągalnym — że macie dzisiaj 
książek w bród, szanujcie je tyle 


razy więcej. Szanujcie i bądźcie 
dumni! 
Ja, urodzony we wsi  babiogór- 


skiej, kiedy w dzieciństwie (lata 
80-90 ub. wieku) oglądałem egzor- 
cyzmy odprawiane na zażegnanie 
pomoru cholery, kiedy diabłem 
straszono mnie w postaci pierwszej 
kolei którą budowano na Podhalu, 
ja wówczas widziałem w  ojcow- 
skiej chałupie na tragarzu pod po- 
wałą izby (świetlicą : zwanej) trzy 
książki obok siebie leżące w niedo- 
stępnym dla mnie miejscu, bym 
jako mały jeszcze chłopiec ich nie 


zniszczył. Dowiedziałem się z cza- 
sem, że jedną z nich był bardzo 
ważny dla ojca sennik  edipski, 


drugą — kalendarz a trzecią by- 
ła przyniszczona, stara już książka 
zatytułowana „Jaskinia  Beatusa". 
Ojciec i tę trzecią książkę wielce ce- 
nił, tak jak ów sennik i kalendarz 
obok leżący na tragarzu. A tam by- 
ły bajdy kościelno - średniowieczne 
o dawnym życiu człowieka. 

Tak ciekawość chłopską w pole 
wywodziła kramikarsko - dewocyj- 
na literatura dla /„kmiotków". 

Potem ojciec bardziej zmądrzał i 
przynosił często do domu wypoży- 
czane oprawne roczniki „Przyjaciela 
Ludu“, „Przyjaciela Domowego“, 
„Zwiastuna Górnośląskiego“, „Kło- 
sy Ojczyste* i „Gwiazdę Cieszyń- 
ską,“ które i dla mnie stanowiły 


IRENA MAZURKIEWICZ 


DO WIEJSKIEGO KORESPONDENTA 


Nie bądź tchórzliwy, korespondencie! 
Choś ktoś obelgę jak kamień ciśnie, 
Choć plunie z pyska słowem plugawym, 
Chociaż dłoń w kułak z groźbą zaciśnie. 
Nie bądź tchórzliwy, korespondencie! 
Chat ktoś obelgę ciśnie jak kamień — 


Obeiga serce może ci zrani, 


Lecz pióra przecie twego nie złamie. 

Obelg se nie waż! — bo ten kto Iży cię, i 
Nie z twojej dobrej nic ujmie sławy. 

Któż cię »n'eważa? — pijak lub złodziej, 
Oszust, lub często — kułak szubrawy, 
Odważnie, wiejski korespondencie! 

Fiętnuj szkcdników wszelkich w terenie: 
Bez ccregieli! — czy t9 w GS-ie 

W POM-ie, czy w GOM>-ie, czy w GRN-le. 
Pomnij, że jesteś praworządności, 
Żeś uczciwaści, prawdy -szernzierzem, 

Nie kądź tetorzliwy, koresponiencie — 


lekturę, obu nas jednak bardzo jesz- 
cze bałamucąc. 

Mądrzejszych jednak książek od 
senników egipskich i kalendarzy czy 
innych broszurek tandetnych, kupo- 
wanych u kramarzy odpustowych i 
jarmarcznych, a drukowanych i wy- 
dawanąch przez księgarnię Feitzin- 
gera w Cieszynie, nie było przed 
60-70 laty w chałupach chłopskich. 
Bo zresztą na nic by się zdała taka 
książka ówczesnemu chłopu - anal- 
fabecie lub półanalfabecie, skoro nie 
posiadał jej nawet sam pan organi- 
sta, uczący w zimowej parafialnej 
szkółce sztuki czytania i pisania. 
Skarbnicą wiedzy dla uczących się 
w tych zimowych szkołach był e- 
lementarz zwany „groszówką”. 

Szkoła, do której uczęszczałem, 
była jednoklasową szkołą typu au- 
striackiego, nie przygotowywała 
uczniów do szkół średnich, jakimi 
były ówczesne gimnazja i szkoły re- 
alne w większych miastach. Rodzi- 
ce pragnący kształcić swoje dzieci 
w szkołach średnich posyłać je mu- 
sieli do 4-klasowych szkół normal- 
nych. Szkoły takie istniały w mia- 
stach powiatowych. Były to użęc 
trudności dla chłopów  niezamoż- 
nych nie do pokonania. 

Postanowiłem zdobywać książki 
i samokształceniem pchać się w gó- 
rę. Byłem proboszczowi potrzebny 
jako chłopak do posyłek na pocztę 
do miasteczka odległego od wsi o 
10 km pieszej drogi. Zamiast zapła- 
ty prosiłem o pożyczanie mi ksią- 
żek do czytania. A miał ich sporo w 
dwu dębowych szafach. Były tam 
wszystkie książki J. I. Kraszewskie- 
go, Bolesława Prusa, Marii Konop- 
nickiej, Elizy Orzeszkowej, nawet 
dzieła Staszica, traktujące o nędzy 


Walcz, jak przystało walczyć żołnierzom! 


chłopskiej, a także książka Stanisła- 
wa Szczepanowskiego o nędzy gali- 
cyjskiej. Przeczytałem je prawie 
wszystkie, tudzież z gazety „Czas“ 
odcinki powieści Henryka  Sienkie- 
wicza: „Pan Wołodyjowski”, „Og- 
niem i mieczem”, „Potop“, lecz nie- 
stety, pogniewał się na mnie mój 
„dobrodziej“, gdy mu nie oddałem 
wypożyczonej książki Szczepanow- 
skiego o nędzy galicyjskiej, którą 
mi ojciec wyrwał z rąk przy czy- 
taniu i rzucił w płonący ogień na 
nalepie: „Ty, próźniaku, idź do ro- 
boty, a nie przynoś mi i nie czytaj 
takich głupstw!”. 

Ojciec wywęszył w książce agita- 


cję za rebelią, a »roboszcz znowu 
wystraszył sie, że książkę „ukrad- 
tem“, aby puścić w obieg i bied- 


nych chłopów rozpalić do buntu. 
O. „nędzy galicyjskiej” — w cy- 
frach — wiedzieć winien był tylko 
proboszcz, aby wymedytować odpo- 
wiednią taktykę na socjalistyczną 
zarazę, kiedy by ta do gminy wtar- 
gnęła. 

Gdy się pożaliłem przed nauczy- 
cielem Bonawenturą Gaikiem o tym 
co zaszło, tenże poddał mi myśl, 
bym napisał do polskiego księgarza, 
pochodzącego z Bochni, Franciszka 
Bondego w Wiedniu, o warunki ku- 
pna: „Biblioteki Rodzinnej* — róż- 
nych polskich pisarzy, 12 tomów 
„Historii Literatury Polskiej", dwóch 
tomów „Dziejów Powszechnych“ o- 
pracowanych przez St. Sokołowskie- 
go i innych. Księgarz wzruszył się 
moim listem i filantropijnie zgodził 
sie na sprzedaż ratalną tych dzieł po 
2 złote reńskie wal. austr. miesięcz- 
nie. Przyszły zamówione książki. 
Pogłębiłem mą wiedzę po przeczyta- 
niu tak olbrzymiego materiału nau- 


Foto J. K. Maciejewski 


Grizedka Sana 


Siedem krów chudych? 


Są tacy chłopi w gromadzie Żabawy, 
którzy przyrównują sytuację w gminie 
Radłów (pow. Brzesko) do tej, jaka ponoć 
wydarzyła się bardzo dawno temu i jest 
opisana dokumentnie w biblii. 


Nazwiska tego króla akurat nie pomnę, 
bom w znajomości tamtych czasów nie 
tęgi, ale, że miał żonę Putyfarę =p 
miętam napewno. Przyśniły mu się „raz 
chude krowy z czego wywróżył Józef 
wielkie nieszczęście. 

Takie same chudziutkie krowy przy- 
śniły się- panom kontrolerom mleczności 
z Żabaw, z czego także nieszczęście dla 
nich samych wynikło. Co się jaki chłop 
o tłuszcz w mieku zapyta, nie usłyszy 
nawet o marnych 2 procentach. Aż dziw, 
że w ogóle krowy w gromadzie jeszcze 
żyły. A że każdy się bał, by krowiny 
przypadkiem przez 7 lat takiego mleka 


Pożałujcie biedaka! 


Stała się rzecz wielce nieprzyjemna — 
listonosza Z. Cieszyńskiego ze Zbrojna 
k. Rypina wylano z pracy. A przecież — 
jak mi Bóg miły — miał doprawdy pięk- 
ne zamiary i nawet w znacznej mierze 
je zrealizował. Czyżbyśmy mieli w ca- 
łej jego listonoszowej tragedii do czy- 
nienia z jakąś pomyłką, niesłusznym, a 
więc niesprawiedliwym usunięciem z 
pracy? — Oto pytanie, na które stanow- 
czo należy odpowiedzieć! Bądź co bądź 
Cieszyński wyleciał na skutek presji 
gromady Giżyszak, pokrzywdzonej jego 
działalnością, GRN, ostrego artykułu ko- 
respondenta „Gromady — Rolnika Pol- 
skiego“, wreszcie i decyzji samego Ob- 
wodowego Urzędu Pocztowo - Teleko- 
munikacyjnego w Rypinie. 

Cieszyński, jak powiadają ludzie, był 
niewyżytym entuzjastą ekonomii. 

— Papierzyska każą mi, pieska-niebie- 
Ska, roznosić, a mnie w głowie siła na- 
bywcza, dystrybucja, obrót, walka z nie- 
chodliwością — mawiał często pokrzyw- 
dzony listonosz. 

Ta niewyżyta pasja do ekonomii napro- 
wadziła go z czasem na rewelacyjną myśl, 
z której zwierzył się kierownikowi w 
Giżyszku. 

— Franek, postaw jednego a krzepkie- 
go, dystrybucję ci za to zracjonalizuję, 
że remanentu nle zobaczysz. 

Franek postawił nie jednego, a Ciesz- 
kowski przystąpił do dzieła. Wszystkie 
gazety, listy, przesyłki krajowe i zagra- 
niczne zostawiał w GS. Pomysł wprost 
zdumiewający swoją genialną prostotą. 
Ale jakże brzemienny w skutki! 

Ludzłe zlatywałi się do GS, kupowali 
więcej, wszelka niechodliwość się skoń- 
czyła, gdyż ludzie rozruszali się, przy- 
chodzili i z odleglejszych wiosek. Siła 
nabywczą wzrosła, dystrybucja zracjo- 
nalizowała się, Cieszkowski wiewał w 
siebie te... krzepkie. I tylko... czytelnic- 
two prasy upadło. Ten właśnie szczegół 
zadecydował o usunięciu naszego listo- 
nosza. 

Tak to i jest — stwierdził rozgoryczo- 
ny Cieszkowski — człowiek się o ekono- 
mię stara, niedługo zniósłbym remanen- 
ty, a przez duperele podcinają mu skrzy- 
dła. 

Pożałujcie biedaka! 
~ Jan Wichura 


. 


nie dawały, usiłowali sobie ludzie jakoś 
tę klęskę wytłumaczyć. 

I tu — nowe podobieństwo. Józef 
biblijny, jak wiadomo człowiek z charak- 
terem, wdziękom Putyfary się oparł, za 
co został wtrącony do lochu o rozmaite 
bezeceństwa pomówion. W Żabawach ro- 
lę Józefa odegrał pewien chłop 
o takim samym imieniu. Zaniósł on mie- 
ko do innej mleczarni, gdzie kontrolerzy 
nie kładą sobie biblii pod głowę na noc 
i okazało się, że mleko ma 4,1 proc. tłu- 
szczu a nie 1,9. Sądził naiwnie, że wy- 
jaśnił sprawę, a tymczasem został na- 
zwany oszustem, który „do macierzystej 
zlewni chrzczone mleko przynosi a do 
konkurencji prawdziwe". 


Odtąd już same rozbieżności. Zjechała 
kontrola ściągnięta przez Józefa. Ale na- 
szych panów nie było, zasnęli w ciągu 
dnia, gdyż przypuszczali, że znowu ujrzą 
owe chude krowy. Zostały jednak na 
miejscu instrumenty, które powiedziały 
prawdę o jakiej się kontrolerom nie śni- 
ło. Wstali bowiem i oświadczyli — będzie 
nadal chudo, ludzie kochani, taka wola 
boska nam objawiona! A tymczasem w 
nowych wykazach stało jak wół, że mie- 
ko jest tłuste, jakby już od siedmiu pod- 
pasionych krów. I co więcej? A noto, że 
na panów kontrolerów przyszło z kolei 
siedem chudych lat. 


Jan Biegała 


Przypowiastka dydaktyczna 


Polecamy gorąco, aby przypowiastka 
dydaktyczna, którą niniejszym podajemy, 
odczytana została w gronie nauczyciel- 
skim każdej szkoły na wsi. 

Jej bohater to ob. Krześniak Stani- 
sław, zamieszkały w Nowej Wsi, zm. 
Swierąe-Górne, pow. Skierniewice. Ma ci 
6.33 ha ziemi, na której gospodarzy na 
całego. I trzeba powiedzieć, że w znoj- 
nym trudzie swoim i kilkudziesięciorga 
dzieci dorobił się 2 koni, 5 sztuk by- 
dła, 18 sztuk świń. Dowiecie się później, 
skąd u tego, niestarego jeszcze, aż tyle 
dzieciaków i to po kilkanaście z jed- 
nego rocznika. 

U Krześniaka najpiękniejsze chyba we 
wsi zabudowania gospodarcze — chlew- 
nia, obora, stodoła. 

Z obowiązku wobec państwa wywią- 
zuje się należycie. No, a domów miesz- 
kalnych ma dwa. 

Pomyślicie, że kreślimy tu wizerunek 
poczciwego skrzętnego gospodarza. Tym- 
czasem skrzętny to on jest, ale poczci- 
wy? Gdzie mu do tego! Nasz bohater 
jednego obowiązku wobec społeczeństwa 


nie wypełnia. Oto powinien te kilkadzie- 
siąt dzieciaków uczyć i wychowywać na 
dziełnych obywateli Polski Ludowej, 
gdyż jest... nauczycielem Nie czyni te- 
go. gdyż jest... gospodarzem. 

Dzieci znają tylko takie formy pracy 
jak przepisywanie z książek (pan kie- 
rownik wyskoczył na „małą godzinkę“ 
inwentarz podkarmić). Znają ponadto 
„roboty reczne“ — pielenie, przerywanie 
etc. (oczywiście pod kierownictwem pa- 
na nauczyciela i na jego chwałę). Znają i 
wycieczki (do lasu po drzewo dła pana 
kierownika). A wiedzę o naszym pięk- 
nym kraju, matematykę i gramatykę o- 
panowały akurat tak samo, jak ob. 
Krześniak socjalistyczną pedagogikę. 

Niechże sobie koledzy ten bynajmniej 
nie przesadzony przykład gruntownie 
przemyśłą. Ob. Krześniak uważa, że pew- 
ne niedostatki w szkole równoważy na 
niwie gospodarczej. My zaś sądzimy, ze 
czas rajwyższy skończyć z nauczyciela- 
mi-gospodarzami co to „na małą godzin- 
kę“ wyskakują, a w praktyce cały szkol- 
ny rok ich nie ma w pracy. A wy? 

Piotr Pigwa 


kowego, tak że zazdrościli mi inni 
tej wiedzy, jaką w przeciągu lat 
trzech drogą samokształcenia się na- 
byłem. 

Przeczytane książki dały mi im- 
puls do pisania korespondencji do 
gazet. Służąc w czasie I wojny 
światowej jako landszturmista w 
wojsku austriackim wraz z chłopa= 
mi polskimi, którzy czytywali mo- 
je korespondencje i artykuły w ga- 
zetach ludowych, na ich prośbę, aby 
napisać coś w gazecie o tym, jaką 
służbę spełniali chłopi w wojsku 
polskim za czasów królów polskich, 
zacząłem rozmyślać nad tym, aby 
takie artykuły w celach propagan- 
dowych napisać, 

I tu pomogły mi poznane książki, 
pisałem więc po nocach w r. 1916— 
1919 artykuły do gazety „Piast“ ta- 
kie: 1) „Polska piechota”, 2) „O za- 
ciągach i składzie wojsk dawnej 
Polski“, 3) „O płacach i nagrodach 
wojska polskiego”, 4) „Sposób wojo- 
wania w.dawnej Polsce", 5) „Powin- 
ności i świadczenia wojenne chło- 
pów w dawnej Polsce", 6) „Bole- 
sław Chrobry", 7) „Kodeks Napo- 
leona". 

Pisałem, bo miałem do pisania 
podnietę od rodaków, którzy w woj: 
sku austriackim służąc wyczekiwa* 
l, że Polska wybuchnie i powoła 
ich do służby, ale nie jako ciubary= 
ków, i mięso armatnie dla intere- 
sów szlachty i kapitalistów i nie 
jako pachołkóńw interwencji Wilso= 
nów i Churchillów. 

T~, co pisałem, miało lepszą inten- 
cję niż wykonanie. Moją bowiem 
wiedzę samouka paczyła polityka 
„Piasta” i na manowce często spro+ 


wadzały „uczone“ książki history- 
ków, wysługujących się szlachcie í 
burżuazji” 


— Dziś w mieszkaniu u syna, mos 
je wnuczki małe mają na swoich 
półkach więcej książek, niż niektów 
rzy organiści czy nauczyciele wiej 
scy dawniej, bo rozszerza się za- 
kres poznawania prawd życia już 
od majmłodszego dziecka, bo w 
Polsce Ludowej nauka służy wyro* 
bieniu światłego człowieka pracy i 
PASZE człowieka =- obywate= 
a. 


TEOFIL KOWALCZYK 


TRZY POKOLENIA 


ogoda Natalia pisze jeszcze du- 

żymi i nieforemnymi literami, 

Nie mabrała wprawy. Trudno 
jest w 46 roku życia ręką, która 
przez czterdzieści lat nie trzymała 
pióra, stawiać misterne znaki alfa- 
betu. Przed wojną usługiwała boga- 
czom wiejskim i miejskim. Wyrko 
gdzieś przy bydle i duszna kuchnia 
kupca korzennego były jej jedyną 
szkołą. Teraz jest przodownicą pra- 
cy w spółdzielni produkcyjnej Miel- 
nik, pow. Bystrzyca. W III etape 
konkursu czytelnictwa otrzymała in- 
dywidualną nagrodę. Wielki to krek 


naprzód. i R. 
„Najlepiej spodobała mi się książ- 
ka pt. „Ojczyzna“  Wasilewskiej. 


Ciężko przeżywali życie dworscy, co 
za kawałek chłeba służyli panom 
wyzyskiwaczom. Podobny czas, jaki 
przeżywali ludzie w „Ojczyźnie*, to 
wierzę, że już nie wróci. Bo krwawo 
kosztowało wyswobodzenie ziemi od 
jarzma. Będę wychowywać dzieci i 
sama siebie w miłości do Ojczyzny 
Ludowej. Ciężko było ludziom żyć za 
sanacji. Była szkoła, ale nie dla 
biednych. A w Polsce Ludowej jest 
przystęp dla każdego człowieka do 
szkoły i kultury". i 


* 

brycki Jan ma lat 36 i gospodaa 

ruje indywidualnie na 6 hekta- 

rach w  Kuraszkach, poczta 
Oborniki Śląskie, powiat Trzebnica, 
Pisze o książce Wł. Orkana „W Roz- 
tokach: „Jestem zdumiony, że już 
50 lat temu pisarz chłopski tak śmia-, 
ło rozwijał ideę nowych metod go- 
spodarki rolnej“. Do Abryckiego nie 
przemówiła gazeta, nie dowierzał 
opowiadaniom i dyskusjom, że moż= 
na gospodarować: wspólnie. Dopiero 
Orkan... że ta idea już dawno temu 
posiana została w ruchu ludcwym.ą 
„I w mojej gromadzie ten projekt 
można zastosować, aby znikły wąs 
skie paski miedz i zagoniki chłopskie; 
aby na ich miejscu powstały jedno» 
lite łany zbóż, aby zaostrzając wal- 
kę klasową założyć spółdzielnię pro- 
dukcyjną jako jedyną drogę wiodącą 
do dobrobytu“. 


orkowska Irena liczy 23 lata. 

Rodzice gospodarują indywidu= 

alnie na drobnym gospodarstwie 
w tychże Kuraszkach. Jest przedsta- 
wicielką pokolenia, które dopiero 
wchodzi w życie. Czyta wiele i uczy 
się. Największe wrażenie na niej 
wywarły „Zmiwać Nikołajewej. 
„Książka ta wywarła na mnie dlate- 
go tak wielkie wrażenie, że o życiu 
i pracy w kolchozie miałam dotąd 
fałszywe wyobrażenie, względnie 
brak wszelkiego pojęcia. Książka ta 
i inne uświadomiły mi, że i ja nie 
wykorzystuję wszystkich możliwości 
jakie stworzył nam ustrój socjali- 
styczny. Zapisałam się do szkoły ko- 
respondencyjnej we Wrocławiu 
(przerabiam IX klasę) i będę szczęś- 
liwa jeśli w przyszłości moją wiedzę 
wykorzystam dla dobra ludzi i na- 
szego Państwa Ludowego. Bo ludzie 
z ideą to najważniejsze — uczy 
książka Nikołajewej". 

Borkowska idzie najdalej. To już 
nie meta osiągnięcia sprawiedliwości 
społecznej, jak w wypowiedzi Pogo- 
dy Nataliji, nie bitwa o ekonomikę, 
jak w liście Abryckiego. Borkowska 
rozpoczęła walkę o najwyższe dobro 
w ustroju socjalistycznym — walkę 
o lepszego, nowego człowieka, 

Teofil Kowalczyk 


